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Wielkie przemiany.
Tempo przemian jest oszałamiające.

Gdyby tak dziś wstał z grobu niebosz­
czyk Briand, łub ktoś, kto razem z nim

przeniósł się w zaświaty! Jakż;eby się
musiał dziwić na każdym kroku?! Kto

mógł sobie wyobrazić, że Hitler po trzech
latach rządów zmieni Niemcy wejmar
skie, niewolnika Wersalu, w Trze

cią Rzeszę, która jest na najlepsze,
drodze, aby po dobudowaniu floty stać

się najpotężniejszem i najbardziej wpły
wowem mocarstwem europejskiem? Na

wiązanie dobrych stosunków z Anglją
otwiera te pespektywy z przeraźliwą
pewnością.

Zacznijmy jednak bilansowanie tych
przemian od bliższego nam wschodu.
Jeszcze niedawno Rosji nikt nie brał pod
uwagę. Interesowali się nią tylko socjo­
logowie i ekonomiści. Obecnie, gdy Wo-

roszyłow stwierdził, że armja czerwona

jest najbardziej zmotoryzowaną armją
świata, i gdy całe międzynarodowe ży-
dostwo, wespół z masonerją zaczęło piać
hymny na cześć sowieckiej floty po

wietrznej, Rosja zaczyna ciążyć nad Eu

ropą wprost nieznośnie.
Pamiętamy, jak w 1914 roku bataljo­

ny rosyjskie torowały sobie bezskutecz­
nie drogę poprzez Karpaty. Obecnie ta

zapora przestała istnieć z łaski pp. Be­
nesza i Titulescu. Czechosłowacja na­
wiązała komunikację lotniczą na drodze

Moskwa, Kijów, Czerniowce,. Ruś Kar­
packa, Praga. Droga jest wytknięta. Za­
miast się krwawić pod Czarną Górą,
czerwonogwardziści pojadą kolejami ru-

muńskiemi i czechosłowackiemu
W czasie obrad nad traktatem w Tri-

anon, którym podzielono ziemie b. mo -

narchji austro-węgierskiej między pań­
stwa sukcesyjne, Masaryk z Beneszem

zapewniali, że Ruś Karpacką anektują
dla Czechosłowacji jedynie jako ,,święty
depozyt Rosji"! Gdy biały car wróci, od­
dadzą go ,,prawowitemu" właścicielo­
wi’!! Od tego czasu upłynęło 15 lat i p.
Benesz, wracając z Moskwy, zajechał do

Kijowa, aby się umizgać do Ukraińców,
pamiętając aż nadto dobrze, że Rusin!

zamieszkują tak dobrze Ukrainę So­
wiecką, Małopolską Wschodnią, jak i

Ruś Karpacką. I nie dziw, że po tej wi­
zycie nie miał już odwagi przejechać
przez Warszawę, tylko się przekradł do

Pragi, via Lwów, Kraków.
Rumuni ze strachu przed Węgrami

i dla umocnienia się w posiadaniu Bes­
arabji ulegli podszeptem czeskim. Titu­
lescu podpisał pakt o wzajemnej pomo­
cy z Sowietami i otwiera granice swego
kraju dla przemarszu wojsk czerwonych,
które pójdą bronić Czechów przed ma-

dżjarsko-niemieckim atakiem, czy też o-

bejmować w kleszcze polskie ziemie po­
łudniowo-wschodnie? i zdaje się, że je­
szcze jeden traktat powojenny stanie się
świstkiem papieru. Podzielić może ten

los sojusz polsko-rumuński, co osłabi

naszą pozycję wobec Sowietów.
A dbać o tę pozycję musimy naprze-

kór nadziejom tych naszych naiwniacz-

ków, którzy byli gotowi przysiąć, że So­
wiety nie żywią najmniejszych zamia­
rów agresywnych w stosunku do Polski.

Posłuchajmy tylko, co pisze niejaki p.
Bronkowski w nr. 12 czasopisma ,,Ko-
munisticzeskij Internacjonał";

,,Komuniści, krzyczą nasi wrogowie,
pragną oderwać od Polski Zachodnią
Ukrainę, Zachodnią Białoruś i inne zie­
mie, zaludnione przez narody niepol­
skie. Komuniści rzeczywiście walczą o

prawo wszystkich narodów do samo-

określenia, aż do oderwania się..."
Taki apetyt na nowy rozbiór Polski

wobec słabości Z. S. R . R . byłby tylko
arcy-niepobożnem życzeniem, ale sieć

sojuszów, wkraczających aż do doliny
Dunaju, każę się nam z nieni liczyć.
Droga jest wytyczona, a nogi nie zawsze i
będą słabe i Rosja pójdzie po niej, bo j

biała, czy czerwona, nie odstąpi od idei
zbierania ziem słowiańskich, tem bar­
dziej, jeśli zamiast przeszkody napotyka
tyle zaehęty ze strony pp. Beneszów i

Titułesców!t!
Dalsze wpływy sowieckie są ograni­

czone w centrum Europy przez stanowi­
sko Jugosławji. W imię wiernej pamięci
dla carskiej Rosji nie chce ona mieć nic

wspólnego z Sowietami. Ale to nie zdaje
się być momentem rozstrzygającym na

dłuższy przeciąg czasu. Belgrad zwraca

się ostrzem przeciw Rzymowi i siłą rze­
czy musi kierować tak swemi krokami,
ahy w każdym wypadku się znaleźć w

obozie antywłoskim.
Co zrobi w najbliższym czasie Musso­

lini, nikt przewidzieć nie może. Dozbro-

Włosi grożą wystąpieniem
z Ligi Narodów.

Rzym, 22. 6 . (PAT). Koła półurzędowe
wykluczają możliwość, aby minister E-
den miał podjąć z rządem włoskim roz­
mowy w sprawie zatargu włosko-abi-

syńskiego.

Kola te są przekonane, iż Liga Naro­
dów pominie milczeniem propozycję A-

bisyńską co do wysłania neutralnych ob­
serwatorów do Abisynji. W przeciw’­
nym wypadku reakcja rządu włoskiego
wobec Ligi Narodów mogłaby mieć cha-
rakter dość gwałtowny.

Protest Abisynji.
Genewa, 22. 6 . (PAT). Sekretarjat ge­

neralny Ligi Narodów otrzymał pismo
od rządu Abisynji, zawiadamiające, iż

rząd abisyński spełnia ściśle swe zobo­
wiązania i protestuje przeciw dalszym
zbrojeniom Włoch w Afryce. Rząd abi-

śzyński proponuje powołanie komisji
neutralnej dla zbadania stanu rzeczy na

miejscu.

Włochy werbują kulisów
chińskich.

Londyn, 22. 6. (PAT). Agencja Reute­
ra donosi z Hongkongu: Prowadzona
tu jest przez rząd włoski intensywna
kampanja werbunkowa robotników w

okręgu Czin-Czou, prowincji Kwantung.
Robotnicy ci werbowani są podobno do

budowy dróg w Somalji. Konsul włoski
w Hongkongu zachowuje w tej sprawie
zupełne milczenie.

Włosi jadą do Afryki.
Neapol, 22. 6 . (PAT). Statek ,/Aba-

zia" odpłynął wczoraj do Afryki wscho­
dniej z materjałem wojennym. W Ca­
gliari ,,Abazia" zabierze oddziały wojsk
dywizji sabaudzkiej. Statek ,,Gango"
odpłynie dzisiaj do Afryki wschodniej
z 2 tysiącami żołnierzy.

PROWOKATOR.

W Addis Abeba aresztowano abisyń­
skiego oficera-lotnika, który zerwał cho­
rągiewkę z samochodu poselstwa wło­
skiego oraz podarł płaszcz na żonie

pierwszego sekretarza poselstwa wło­
skiego, podczas gdy ta znajdowała się
w kinie.

Moraczewski grozi!
Czy Z. Z. Z. podzieli los ,,Legionu Młodych’17
Warszawa, 22. 4. (teł, wł.) Uchwalenie

przez komisję konstytucyjną ordynacyj
wyborczych do Sejmu i Senatu, przekre­
ślających całkowicie dotychczasowe
zdobycze polityczne szerokich mas pra­
cujących, wywołało w kojąch robotni

czych stolicy i w’iększych ośrodków

przemysłowych w kraju poważne oży­
wienie. Nienawiść mas skierowuje się
przedewszystkiem przeciwko sanacyjne­
mu Związkowi Związków Zawodowych,
na którego czele stoi p. Moraczewski, a

który przez swoje obłudne stanowisko

niewątpliwie zachęcił sanację do ostat­
ni.ch antydemokratycznych wyczynów’.
Fakt, że posłowie-robotnicy, należący do
Z. Z . Z ., w Sejmie głosowali za krzyw­
dzącą ubezpieczonych ustawą scalenio­
wą, oraz za niekorzystną zmianą ustaw
o czasie pracy i urlopach, niewątpliwie
musiał wyw,ołać wrażenie, że z robotni­
kiem, ulegającym wpływom sanacji,
można zrobić wszystko, bo Z. Z. Z . w je­
go obronie nie wystąpi.

Moraczewski widząc masową uciecz­
kę robotników z jego związków zawodo­
wych, zaczyna odgrywać rolę rozgnie­
wanego ,,trybuna ludu1", grzmi z łamów

swego organu przeciw projektom wy­
borczym BB, i grozi przejściem do opo­
zycji. Dla ratowania Z. Z . Z . od komplet­
nego bankructwa pojednał się z Jawo­
rowskim i zaproponował ugodę także
centrali socjalistycznych związków, któ­
ra mu jednak pokazała plecy.

Z drugiej strony czynniki miarodajne
dają wyraźnie do zrozumienia, że z de­
magogiczną i destrukcyjną robotą Z. Z .

Z. nic nie chcą mieć wspólnego. Z. Z. Z .

nigdzie nie pracuje tak, jak poważna i

szanująca się organizacja pracować po­
winna. Zamiast rzetelnie pracować dla

ludu, liczne grupy Z. Z. Z. bawią się w

obrzucanie przeciwników oszczerstwa­
mi, szerzą ferment i posługują się kłam­

stwami. Na tem tle zapanowała w ko­
łach miarodajnych w stosunku do Z. Z.
Z. nieufność, która prawdopodobnie
skończy się całkowitem potępieniem Z.

Z- Z. tak, jak przed kilkoma miesiącami
potępiono ,,Lęgjon Młodych".

Warstwa pracująca na takim rozwo­
ju stosunków, przeczyszczającym at­
mosferę, może tylko zyskać.

Wycieczka hitlerowców do Anglji.

Związek angielskich kombatantów t. zw. Legjon Brytyjski (British Legion) który
jest członkiem potężnej międzysojuszniczej organizacji b. żołnierzy (Fidac) zaprosił
na uroczystości poświęcone uczczeniu pamięci poległych w Brighton, b. wojaków nie­
mieckich. Na zaproszenie przyjechała do Anglji z Niemiec delegacja, składająca sie z

29 hitlerowców. Delegację przyjęli Anglicy bardzo serdecznie.
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jenie Niemiec spycha go w ramiona

Francji. Już dziś nie można posiać
dwóch zmotoryzowanych dywizyj wło­
skich nad granicę austrjacką, aby w ten

sposób powstrzymać ,,Anschluss". Na
Hitlera nie zrobi to żadnego wrażenia.

W podobnym, profrancuskim kierun­
ku zaczyna oddziaływać sprawa Abisy­
nji. Włochy potrzebują, pomocy francu­
skiej z uwagi na sprzeciwy angielskie i
widmo zamknięcia kanału Suezkiego. Z

drugiej strony Francja, czując się zdra­
dzoną przez Anglję, gotowa jest rzucić
się Mussoliniemu na szyję. Posłuchajmy
tylko, co wypisuje na temat Abisynji
,,LTntransigeant1" w artykule p. t,: ,,Na­
si praw’dziwi przyjaciele":

,,Nie uda się p. Edenowi nas prze-
konać, że dla zdobycia zmiennych ła­
skawości jego kraju powinniśmy się
sprzeciwiać zamierzeniom p. Mussoli­
niego w Abisynji. Kraj, w którym ist­
nieje jeszcze niewolnictwo, może tylko
zyskać na akcji cywilizacyjnej wiel­
kiego narodu łacińskiego. Byłoby za­
iste ciekawe, gdyby Anglja, która pro­
wadzi politykę egois,tyczną i osobistą,
która zawiera partykularne umowy,
nie pytając się nikogo o zdanie —

chciała teraz ograniczyć swobodę in­
nych w imię układów, z któremi sama

się nie liczy. Jesteśmy po stronie

Wioch, których polityka jest otwarta

i jasna. Jesteśmy z niemi, gdyż miłu­
jemy lojalność i cywilizację".

No i z miłości dla lojalności i cywili­
zacji Abisynją ma pójść w jarzmo Włoch
i zaplacać sobą koszta niemieckiego do­
zbrojenia i francuskiej niemocy oko w

oko z potężnym Hitlerem!! Ale w Pary­
żu zdają sobie zapewne sprawę, że wło­
ska przyjaźń nie jest oparta na wiąza­
niach stalowych, tylko na bardzo

chwiejnych konstrukcjach z... makaro­
nu. Kto bowiem może zaręczyć, że Mus­
solini, zaangażowany w Abisynji, będzie
mógł, nawet gdy będzie chciał, powstrzy­
mać Anschluss?

I w!aśnie dla tego z Wiednia nie do­
latuje żaden głos. Tak jest tam cicho i
tak spokojnie, jak przed ...burzą. Tylko
osławiony Habicht, b. inspektor au­
strjackich ,,nazich" z ramienia Hitlera,
pozbawiony pono łask po zamordowaniu

Dpllfussa, jest do nich przywrócony, ro­
kuje z Fuhrerem i gotuje się do zdobyw­
czego, jastrzębiego lotu do Wiednia (Ha-
bich — jastrząb).

Zapewne trudno sobie wyobrazić, aby
stosem pacierzowym nowego ukształto­
wania sił w Europie zachodniej był so­
jusz francusko-wloski, wymierzony o-

strzem przeciw sojuszowi anglo-nie-
mieckiemu, ale fakt jest faktem, że Stre-

sa, t. j. ententa anglo-francusko-wloska
leży w gruzach zaledwie po trzech mie­
siącach od uroczystego podpisania
wspólnych układów i źe serdeczne współ­
działanie Anglji i Francji należy rów­
nież do przeszłości.

Spodziewać się trzeba, że Anglja, od­
zyskawszy nieograniczoną swobodę po­
stępowania, nie wyrzeknie się jej na ni­
czyją korzyść. Mussolini wszelkiemi si­
lami będzie ją usiłował naśladować, a

Jugosławja bę.dzie jednem okiem spo­
glądała na Rzym, a drugiem na Berlin
i szukała natchnienia do decyzji osta­
tecznej.

Takie niewyklarowanie jest teore­
tycznie możliwe tylko do czasu rozstrzy­
gnięcia sprawy austrjackiej. Wystarczy
przeprowadzenie ,,Gleichśchaltung",, aby
aby nad Dunajem wszyscy byli zmusze­
ni do ostatecznego zajęcia pozycyj.

Wielkie przemiany nie są bynajmniej
zakończone. Wypadki pędzą galopem.
Każdy nieledwie dzień przynosi coś, co

wczoraj wydawało się niepodobień­
stwem. Musimy być na wszystko przy­
gotowani. Musimy być silni, bardzo sil­
ni, doskonale zbrojni i liczyć na własne

siły w pierwszym rzędzie.
St. Strąbski,

prawdę w oczu.
Gospodarka dewizowa prowadzi do zniszczenia i odniemczenia Gdańska

Gdańsk, 22. 6. l,iczba gdańskich pism
opozycyjnych wzrosła wskutek wzno­
wienia wydawnictwa ,,Neue Zeit", ongiś
organu niemieckiej partji ludowej.

Pierwszy numer tego pisma zawiera
list otwarty b. senatora Blawiera do

prezydenta Banku Rzeszy, dr. Schachta.
Dr. Blawier tweirdzi, że dr. Schacht nie
zna widocznie warunków gdańskich, je­
żeli mógł oświadczyć, że wprowadzenie
przymusowej gospodarki dewizowej,
może uzdrowić gospodarstwo gdańskie.
Zdaniem dr. Blawiera przymusowa go­
spodarka dewizowa musi doprowadzić
do zniszczenia gdańskiego handlu, a

temsamem do zniszczenia podstawy nie­
mieckiego Gdańska.

Zapowiedziany przez senat program

oszczędnościowy doprowadzi do przenie­
sienia się z Gdańska na teren Niemiec
około 4 tys, rodzin niemieckich, co spo­
woduje osłabienie elementu niemieckie­
go w Gdańsku.

Dr. Blawier różni się z dr. Schachtem
również co do przyczyn obecnego kry­
zysu walutowego W. Miasta. Twierdzi

on, że waluta gdańska nie zachwiała się
wskutek spekulacji czynników anoni­
mowych, lecz jedynie dzięki niewłaści­
wemu postępowaniu Banku von Dan-

zig, który udzielał senatowi w szerokiej
mierze kredytów na cele nieproduktyw­
ne, podkopując tem satmem walutę.

Numer ,,Die Neue Zeit" z listem o-

twartym dr. Blawiera został skonfisko­
wany.

Zamrożenie polskich kredytów.
Gdańsk, 22. 6. Związek Przedstawi­

cieli Polskiego Przemysłu w Gdańsku
zawiadomił senat, że będzie zmuszony
zwinąć swe biura i wymówić posady
około 600 pracownikom, jeżeli będzie
trwała przymusowa gospodarka dewizo­
wa.

Zw. Przedstawicieli Polskiego Prze­
mysłu stwierdza, że w warunkach obec­
nych żaden polski fabrykant dostarczać
nie może towarów do Gdańska, że zarzą-

dzenia dewizowe zamroziły poważne na­
leżności polskiego przemysłu w Gdań­
sku: około 5—6 milj. zł należne łódzkie­
mu przemysłowi włókienniczemu za to­
wary konfekcyjne, około 5 milj. należne

różnym fabrykom za produkty użytku
domowego oraz około 1 milj. zł należny
kopalniom górnośląskim za dostarczo­
ny Gdańskowi dla celów konsumcji we­
wnętrznej węgiel,

Proces o zofeófsiwo

śp. min. IMerocfcleźo
rózpocznie się prawdopodobnie w sierpniu.
Warszawa, 22. 6. (Te!, wł.). Według o-

biegających w sferach sądowniczych po­
głosek rozprawa zabójców śp, ministra

Pierackiego odbędzie się w czasie feryj
świątecznych w połowie m. sierpnia br.

Zaznaczyć należy, że termin powyższej
rozprawy był już kilkakrotnie odracza­
ny. M, in. rozprawa miała się odbyć w

marcu, ale została odroczona ze wzglę­
du na konieczność uzupełnienia niektó­
rych szczegółów śledztwa. W rękach

władż?^znajdują się wszyscy wspólnie}7
potwornej zbrodni z wyjątkiem właści­
wego zabójcy, który zdołał zbiec zagra­
nicę.

Do rozprawy, która odbędzie się w sto­
!icy, zostanie powołanych wielu świad­
ków, szczególnie z Małopolski. Odsłoni
ona przedewszystkiem kulisy zbrodni­
czej akcji wywrotowców ukraińskich,
skupionych koło O. U . N .

Po!lki obywatel ukarany grzywna

Gdańsk, 22. 6 . Gdańskie władze celne

aresztowały obywatela polskiego Koryc­
kiego, który przybył wczoraj do Gdań­
ska dla załatwienia interesów osobi­
stych, a nie znając gdańskich przepisów
dewizowych, zapomniał na granicy zgło­
sić posiadane przy sobie pieniądze. Fo-

rycki został odstawiony do aresztu poli­
cyjnego i postawiony w trybie przyśpie­
szonym przed sądem pod zarzutem do­
konania przemytu dewiz. Prokurator

zażądał kary 100 guldenów grzywny.
Sąd ska/zał oskarżonego na 50 guldenów
grzywny, zwracając mu 40 zl ze skon­
fiskowanej mu gotówki.

=K

Wypadek ten niech będzie ostrzeże­
niem dła wszystkich. Nie jeździć do
Gdańska — oto nasza odpowiedź. Gdy­
nia nam wystarczy.

Rokowania polsko-niemieckie
w Berlinie.

Warszawa, 22. 6 . (Teł. wł.). W ponie!­
działek, 24 bm. rozpoczną się w Berli­
nie polsko-niemieckie rokowania han­
dlowe. Dotychczasowa wymiana gospo­
darcza między Polską a Rzeszą niemiec­
ką opiera się na prowizorycznych umo­
wach, rokowania obecne doprowadzić
mają do zawarcia umowy stałej. W roz­
mowach o polsko-niemiecki traktat han­
dlowy wzięte będą pod szczególną U"wa­
gę doświadczenia, poczynione w prakty­
ce na podstawie umów prowizorycznych.

Francja odstawia naszych
robotników

bez kęsa chleba na drtfgę!

Lille, 22. 6. (PAT) Dziś odszedł z Lil­
le i Roubaix do Polski specjalny trans­
port repatrjantów, liczący 630 robotni­
ków wraz z rodzinami i dziećmi. Zała­
dowanie transportu do specjalnego po­
ciągu miało przebieg spokojny.

Wobec niedostarczenia przez francu­
ską agencję transportową ,,Gentralag"
reemigrantom pożywienia na drogę,
konsulat R. P . w Lille rozdał 503 kg. wę­
dlin i 780 kg. chleba. Poza tem organi­
zacje polskie dostarczyły dla dzieci re­
emigrantów mleka i bułek. Podczas ca­
łej podróży transportu reemigrantów do

Polski zapewniona została opieka lekar­
ska i pożywienie.

Coś, co być mogło,
a nie było.

Pod powyższym tytułem konserwa­
tywne ,,Słowo" wileńskie zamieszcza ar­
tykuł, w którym raz na zawsze żegna się
z myślą wskrzeszenia w Polsce monar-

chji. Powód do tego artykułu dal ,,Sło­
wu" wyjazd p. Piłsudskiej z córkami na

wypoczynek do Rumunji.
Pisze ono: Niema żądnej racji ukry­

wania tego, bo i każdy to wie i tak, i ni­
komu nie przynosi to wstydu, a dziś nie

nastręcza nawet kłopotu: oto z córkami
Marszałka jednoczyły się i to nie raz je­
den - nadzieje na związanie trwałe je­
go krwi z państwem, które do życia
wskrzesił. Te nadzieje widziały w tem

nietylko godną zapłatę zasługi. Wi­
działy w tem jeszcze i potrzebę. Widzia­
ły w tem zrealizowanie nieprzerwanej
państwowo ciągłości, i coś, coby było
dla nich symbolem żywszym, niż system
republikański.

I dalej pisze ,,Słowo". Gdy za kilka

tygodni, czy kilka miesięcy wrócą one

do kraju, będzie już wszystko inaczej.
Świat polityczny jeszcze mniej zanotu­
je ten przyjazd. Pisma, śledzące za sen­
tymentem mas ulicy, podkreślą go je­
szcze wyraźniej. Wanda i Jadwiga Pił­
sudskie pójdą odtąd w życie polskie, o-

toczone głęboką czcią idących pokoleń.
Będą zapewne miały życie ciche i spo­
kojne, przeciwieństwo życia ich ojca.
Może w nich właśnie będzie wypoczywać
ostatek jego starań. Ale to pewna, że hi­
storycznie będą już wtedy tylko czemś,
co mogło być - a nie było".

Wyjazd ks. biskupa Adamskiego
do Rzymu.

Ks. biskup Stanisław Adamski, ordy-
narjusz dicezji śląskiej wyjechał do Rzy­
mu. Pobyt ks. biskupa w Rzymie po­
trwa około tygodnia.

RobcRb w Ffloslfiwie.

jo?z^n: ^am’ u Bcha? Znów pewnie jakiś zagraniczny komiwojażer oferuje

Litwinow: - Minister Titulescu cbce z towarzyszem mówić...
Stalin: -- Dopiero co był Czech, teraz Rumun... Pchają się jak na wesele. Ale niech

wejdzie, może się na coś przydać.
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Od traktatu wersalskiego
do targów o walutę.

i N’asz stosunek d-o Gdańska możnaby
porównać tylko do stosunku, niepora.-
dnej, zbyt miękkiej i ustępliwej matki’
do rozkapryszonego, zhisteryzowanego
(czy też zhitleryzowanego, co na jedno
Wychodzi) a w dodatku krnąbrnego
dzieciaka. Ilekroć razy dzieciak się
rozgrymasi! i wszczynał histeryczne
wrzaski, dobrotliwa, pobłażliwa, czy
też... nieporadna matka, dla świętego
spokoju dawała wszystko, czego krną­
brny bachor zażądał, choćby nawet ze

szkodą, nietylko matki, ale nawet same­
go bachora.

Ta nieudolna metoda wychowania do­
prowadziła wreszcie do takiego stanu,
że nie matka dzieckiem, ale dzieciak

matką kieruje, szantażując ją w do­
datku ciągłą groźbą, że pójdzie i po­
skarży się ,,tacie" Adolfowi.

Sztuczka tem więcej się udaje, że tato

’Adolf, jakkolwiek wobec matki stara

się być poprawnym, to jednakże dla roz­
grymaszonego bachora postara! s,ię o

Guwernera (p. Forstera), który uważa

za swój obowiązek podjudzać bachora
d-o oporu i szantażu przeciwko matce,
powołując się zawsze na autorytet papy’
Adolfa. i

Kiedy jednak krnąbrny bachor wybije
komuś szybę, lub złamie nogę, wówczas

szkody i koszty leczenia ponosić musi
ze swojego posagu matka. Są też w do­
datku i tacy wujkowie ze strony matki,
którzy jej stale doradzają ustępstwa wo­
bec bachora.

Wobec takiego stanu rzeczy doszło do

tego, że matka mimo swojego dobrego
serca straciła nietylko wszelki autorytet,
ale stale ponosi dotkliwe szkody.

A teraz przetłumaczmy to na zrozu­
miały język, bez alegoryj.

Polska w traktacie wersalskim uzy­
skała takie prawa wobec Gdańska, któ­
re w razie ich ścisłego wykonywania,
dałyby jej możność dać pupilowi,
powierzonemu jej pieczy, t. j . W. M.
Gdańskowi dobrobyt i zrobić z niego
pożyteczny współczynnik we wspólnem
gospodarstwie, co by też korzystnie od­
biło się na gospodarczych i politycznych
stosunkach z Rzeszą niemiecką, gdyby
Rzesza rządzoną była przez ludzi prak­
tycznego rozsądku.

Niestety krótkowzroczność i zaślepie­
nie, pozostałe w dziedzictwie po ,,dziad­
ku" Wilusiu, doprowadziło krok po kro- ’

ku do zupełnego prawie zniweczenia

tych rozsądnych i pożytecznych posta­
nowień areopagu wersalskiego.

W niespełna po roku rozpoczęła się
systematyczna akcja kruszenia postano­
wień traktatu wersalskiego w umowie

warszawskiej, dopuszczającej do utwo­
rzenia osobnego korpusu gdańskich cel­
ników, pozostającego tylko w bardzo

luźnej zawisłości od polskiego Minister­
stwa Skarbu i Administracji celnej.

Każda następna umowa, a było ich

bezliku, wobec stałej ustępliwości Rzą­
du polskiego, przynosiła nowe wyłomy
w traktacie wersalskim, a nawet w war­
szawskiej umowie polsko-gdańskiej. Łu­
dzono się zawsze ze strony polskiej, że

ustępstwami i daleko idącą wyrozum,ia­
łością wo-bec wszelkiego rodzaju wybry­
ków i histerycznych krzyków gdańskich
megalomanów, uda się pozyskać ich

sympatję i przywiązanie.
Było to grube rozpoznanie psychyki

niemieeko-pruskiej i pedagogicznych

metod wychowania tego narodu, dla

którego jedynym przekonywującym ar­
gumentem i autorytetem jest sita uzbro­
jona w kij. Wszakże do dnia dzisiejsze­
go najważniejsz.ym środkiem wycho­
wawczym w szkole niemieckiej,- jest kij
w ręku ,,Schulmeistra". Jak za czasów

F’ryderyka Wielkiego, tak też i za rzą­
dów jego następców aż po dzień dzisiej­
szy najważniejszym środkiem wycho­
wawczym, jedynym instrumentem reżi­
mu panujących, jest brutalna siła, -

jest twardy kij padający na plecy i gło­
wy niesfornych.

Sentyment nigdy nie odgrywał u nich
roli.

O tej historycznej prawdzie nie wie­
dzieli kierownicy nawy R. P. Polskiej,
ale nie zapomnieli ją ci Polacy, którzy
blisko półtora wieku wychowywani byli
przez pruskich Schulmeistrów, którzy
lepiej poznali mentalność pruskich
Niemców. Znali ją dobrze pierwsi Gener.

Z terenów powodzi w stanie Kansas Północnej Ameryki.
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Mydło jest
podstawą,

pielęgnacji cery!

Niech Pani nie dziwi lig, ody cero

jej. pomimo staranne) pielęgnacji, ma

poważne braki. Najczęściej przyczy­
na tego leży poprostu w zbyt ma­

łym krytycyzmie przy wyborze mydeł.
Dobre mydło Elido 7 Kwiatów przez

swe własności kosmetyczne )est nie­

odzownym warunkiem pielęgnacji ce­

ry. Wybiinic łagodne, zbadane I pole­
cone przez specjalistów, czyni cerę

piękniejsza, ezystszę, delikatniejsza.

MYDŁO

BADAfclJ DERMATOLOGICZNIE

Komisarze R. P . w Gdańsku, Biesladec-
ki i śp. Leon Pluciński, i oni umieli tyl­
ko właściwym językiem przemawiać ’do

gdańskich eksponentów Berlina. Nieste­
ty Rząd polski zatkał im usta, a na ich

miejsce przyszli ludzie nie znający tego
języka, ludzie bez stosa pacierzowego-,
bez inicjatywy, ludzie bawiący się w’y­
szukaną dyplomację, tam gdzie należa­
ło w’alić cońajmniej... pięścią w stół, jak
to robili przy stołach konferencyjnych
zgodnie ze swą mentalnością, Niemcy i

zawsze na tem dobrze wychodzili.
Nie zlękła się tylko ich walenia pię­

ścią w stół, lecz sama we właściwym
czasie, choć małą pięś’cią, ale mocno ’u­
derzyła w stół w Kłajpedzie_ mała Li­
twa. Ona umiała i umie przemaw’iać uo

Niemców kłajpedzkich. i dlatego Niem­
cy, chociaż się pienili z wściekłości, mu-

oswMiei8fw?-rTiwiiroii-niint.j. . ..- - iiiiimimiiiihhii

MAREK kOMAtiSZ!

2?)
(Ciąg dalszy).

— Szaleństwo to kryje mnie w zupeł­
ności. Innego sposobu nie widzę. Któż

odważy się rzucić na mnie wtedy cień

podejrzenia. Moja obecność w ,,Femi-
ne" będzie najzupełniej usprawiedliwio­
na i to właśnie będzie moje ,,alibi".

- Gdy pani tu przyszła, była chwila,
że podejrzewałem panią o tchórzostwo.
Należą się pani przeprosiny.

— Dziękuję — skłoniła swą jasną gło­
!wę. — Niech pan posłucha mego planu
— była roznamiętnióna własnym pomy­
słem. — Przyjdziemy do ,,Fem-iny" już
po dobrze zakropionej kolacji. Zajmie-

my gabinet. Byłam już w tym lokalu i
znam go doskonale. Tam będziemy pili
dalej. Z pewnością nie zwróci to ni

, czyjej uwagi, gdy zniknę na dziesięć
minut. Będzie to wyglądało bardzo na­
turalnie. Wszystko inne dokonane zo­
stanie zgodnie z pana projektem.

— W jakiem towarzystwie pani bę­
dzie?

Jęła wymieniać nazwiska. Zauważył,
że przy nazwisku porucznika Kurta von

Hedinger zawahała się na drobny uła­
mek sekundy. Kto inny nie dostrzeglbj’
tej małej pauzy, jaką uczyniła, ale Man­
del miał zbyt wytrawne ucho i wiedział,
że dusza człowieka kryje się w jego sło­
wach i w sposobie, w jaki je wypowia­
da,

— Towarzystwo będzie istotnie wybo­
rowe — przytaknął, za.stanawiając się
równocześnie, czy ostrzec ją, że wśród

wymienionych przez nią osób dwaj ofi­
cerowie są agentami niemieckiego kontr­
wywiadu. Szczególnie groźny był Kurt

von Hedinger. Dlaczego Greta zatrzy­
mała się i zawahała, wymieniając jego
nazwisko? Czyżby podejrzewała go?
Czy uważała go za swego wroga, czy też

za przyjaciela?
Edward Mandel przez chwilę nie ’wie­

dział, co robić. Miał na wargach prze­
strogę. Miał nieprzepartą chęć powie­
dzenia dziewczynie, iż ze. wszystkich lu­
dzi, jakich wymieniła, Kurt vo-n Hedin-

er należał do najbardziej niebezpiecz­
nych. Ten układny, wytworny porucz­
nik marynarki, pełen dżentelmenerji
dla dam, zaw’sze w’esoły i pogodny by}

najbardziej szczwanym lisem i prze­
wyższał swym sprytem nawet słynnego
pułkownika Luciusa, obecnego szefa nie­
mieckiego wywiadu. Hedinger był tem

niebezpieczniejszy, że powierzchowność
jego stanow’iła złudną maskę, pod którą
lisia chytrość połączona była z wilczą
drapieżnością.

Już, już chcial Mandel przedstawić
dziewczynie w plastycznych słowach, że

tego człowieka powinna obawiać się
zawsze i w każdej okoliczności życiowej,
bo z drobnych szczegółów w’ypatrzonych
arg_usowemi oczyma potrafi on zbudo­
wać wielki gmach podejrzeń. A jednak
Mandel nie zrobił tego.

Nie mógł potem długo rozstrzygnąć,
czy zrobił dobrze, czy źle, ale w danej
chwili przeważyły obawy, że wiadomość,
iż u boku swego ma najgroźniejszego z

wrogów może ujemnie w’płynąć na

dziewczynę i wyw’rzeć fatalny wpływ na

jej psychiczną odporność. Znając taje­
mnicę Kurta von Hedinger, mogła Gre­
ta Nielsen strawić swą swobodę i bra­
w_urę, co mogłoby być pierw’szym kro­
kiem do pow’zięcia przez porucznika po­
dejrzeń. Nie wolno było teraz, kiedy
rozpoczynała W’ielką grę, zrobić niczego,
co mogłoby podważyć jej siły.

I Edward Mandel zamilczał. Gdyby
był wiedział, gdyby obliczył następstwa,
byłby nie taił przed nią praw’dy.

- Postanawiamy tedy konkretnie -

zmienił temat rozmowy, nie interesując
się już więcej tem, kto będzie w towa­
rzystwie Grety. -— Za trzy dni w ,,Fe-
minie". Naszego agenta i Patrasa znaj­
dzie pani w trzeciej loży na prawo- . Tan­
cerka, o której mówiłem, nosi pseudo­
nim ,,Melita". Gdy będzie pani szła ko­
rytarzem od strony gabinetów na ogólną
salę, będzie pani musiała przechodzić,

koło jej garderoby. Nie wolno się pani
pomylić. Na drzwiach garderoby ,,Me­
w" będzie zrobiony kredą niewielki

krzyżyk. Od godziny dwunastej tancer­
ka będzie czekać na panią. Zasłonięcie
włosów peruką i narzucenie futra po­
winno być obliczone na sekundy. Z Pa­
trasem mówić jak najkrócej i tóne-m,
osoby przywykłej do wydawania pole­
ceń. Rozumie pani?

— Rozumiem w interesie własnej
skóry.

— Nie zobaczymy się już ani przed
tem, ani po tem, chyba, że odczyta pani
znowu w gazecie ogłoszenie o papudze.

Wstała i wyciągnęła do niego rękę na

pożegnanie.
— Plan pana będzie ściśle w’ykonany.

Proszę ufać mojej zimnej krwi. Dowio­
dłam jej, ważąc się na to, na co się wa­
żyłam. Nie znam ty!ko adresu kawiar­
ni, gdzie mam się umów’ić z Patrasem.

Dow’ie się go pani telefonicznie.
Niech pani jeszcze nie odchodzi. Sztuka

naszej działalności polega na tem, by
każdy nasz rzeczywisty krok był pokry­
wany fikcyjnem postępowaniem. Tak,
jak pani przyszła, nie może pani wyjść
odemnie.

C,o pan ma na myśli? — spojrzała
na niego niezmiernie zdziwiona.

- Zaraz pani zobaczy. Proszę być
przygotowaną na zapłacenie małego ra­
chunku.
- Zaczynam pojmować.
Nacisną} guzik dzwonka. Wytw’ornie

ubrany sprzedawca ukazał się w

drzw’iach gabinetu szefa.

- Pan dzwonił, panie dyrektorze?
(Ciąg dalszy nastąpi).
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sieli ulec, a Rzesza niemiecka miała dla

niej, i ma dzisiaj jeszcze respekt.
Szkoda, wielka szkoda, że nasi ,,dy­

plomaci14 rezydujący jako ,,diplomati-
sche Vertreter Polens11, — tak ich ’bo­
wiem konsekwentnie nazywają gdańscy
suwereni — w Gdańsku, nie poszli
przedtem na przeszkolenie do Kłajpedy,
to byśmy z pewnością, dziś nie czytali
w rządowej prasie polskiej takich na­
główków korespondencyj z Gdańska:

,,Polska rokuje z Gdańskiem w tonie

przyjaźni", lub Polska zaprasza Gdańsk
do pertraktacji w sprawie walutowej11
i t. p ., wówczas nie bylibyśmy się tego
doczekali, żeby niemieccy ministro­
wie przyjeżdżali do Gdańska dla wygła­
szania prowokacyjnych mów przeciwko
Polsce i traktatowi wersalskiemu, jak
nie mają, odwagi przyjeżdżać do Kłaj­
pedy.

Gdybyśmy byli umieli innym języ­
kiem przemawiać do Gdańska, nie był­
by on stworzył siły zbrojnej w formie
nadmiernie rozbudowanej, wojskowo
wydrylcwanej i uzbrojonej wojskowo
policji pochłaniającej lwią część, ponad
potrzebę i siły materjalne w. miasta

rozdętych budżetów, nie bylibyśmy tole­
rowali utrzymywania całych hufców
również wojskowo zorganizowanych cel­
ników, nie bylibyśmy dopuścili jawne­
go organizowania formacyj wojskowych
S. S . i S. A . ani nie bylibyśmy spokojnie
znosili bezczelnych prowokacyj i kato­
wania polskiej ludności w Gdańsku.

Gdybyśmy przemawiali innym języ­
kiem do Gdańska, nie byłby się zdobył
na wyrzucenie z Gdańska Polskiej Dy­
rekcji Kolejowej, ani nie miałby czelno­
ści żądania od Polskiej Poczty w Gdań­
sku, aby się poddała ich szaleństwu de­
wizowemu.

Gdyby Senat gdański nie był wyrzu­
cał pełnemi garściami lekko w Polsce

wyduszonych z nieproporcjonalnie roz­
dzielonych w’pływów celnych pieniędzy,
na zamaskowane i jawne siły zbrojne,
na nadmiernie rozbudowany i królew­
sko wynagradzany sztab urzędników,
gdyby nie pozbył się dla celów poli­
tycznych kilkuset rodzin polskich urzęd­
ni’ków kolejowych, przeniesionych do

Torunia, co znacznie osłabiło siłę kon-

sumcyjną Gdańska, nie byłby popadł w

tak ciężkie perypetje finansowe, jakie
obecnie przeżywa, — przeciwnie, byłby
jednem z najbogatszych miast porto­
wych na Bałtyku.

Wszystkie te szaleńcze wprost i samo­
bójcze eksperymenty suwerenów gdań­
skich robiono na rozkaz i ku chwale
berlińskich opiekunów, a na koszt Pol­
ski. Teraz kiedy nareszcie stało się to,
cq stać się musiało, co każdy rozumny
człowiek przewidzieć musiał, — teraz

kiedy berliński opiekun zapiął na

wszystkie guziki swoją na zbrojenia wy-
szas.taną kąbzę. i pozostawia swego pu­
pila jego własnemu losowi, mając dla

niego jedynie tanie s!owa pocieszenia,
teraz Polska znów sama narzuca się
bankrutom ze swoją pomocą, znów jest
gotową zrezygnować z jednego z naj­
ważniejszych postanow’ień warszawskiej
umowy z r. 1921, mianowicie z art. 195
ust. ostatniego, zapewniającego wolność
1 równouprawnienie wa!nty polskiej na

terenie Gdańska.

Pytamy teraz co Po’lska zyskała za

wszystkie te ofiary i ustępstwa ze słu­
sznych swych, traktatami zagwaranto­
wanych praw? Szkół polskich jak nie

było tak ich niema, ludność polska, jak
była tak jest i teraz pozbawiona równo­
uprawnienia, ze wspólnego obszaru cel­
nego i wolnego obrotu towarowego zo­
stała tylko fikcja, — w’szelkie interwen­
cje ,,dyplomatycznego przedstawiciela
Polski11 w obronie interesów ludności

polskiej, jakkolwiek Są tak nieliczne,
rzadko odnoszą skutek, gdyż wszelkie

zapewnienia Senatu zostają tylko czcze-

mi s!owami, bez realnych skutków, al­
bow’iem podwładne organa Senatu do­
skonalą są zorientowane w dwutorowo-
wości polityki Senatu, i swej taktyki
nie zmieniają.

Jakkolw’iek dewaluacja guldena z dn.
2 maja zadecydowana bez wiedzy i zgo­
dy Polski, która przecież tworzy jeden
obszar gospodarczy z W. M. Gdańskiem,
przyprawiła bardzo wielu obywateli pol­
skich, a zwłaszcza polskie firmy prze­
mysłowe, handlowe oraz przedsiębior­
stw’a rolne o mi,jonowe straty, ,,dyplo­
matyczny przedstawiciel Polski11 nietyl­
ko nie poczuw’ał się do obowiązku wnie­
sienia energicznego protestu przeciwko
takiemu jawnemu rabunkowi kijkuna-

stu miłjonów z polskiego mienia, ani żą,­
dania odszkodowania, — przeciwnie,
przez usta swego zaufanego eksponenta
dyrektora jednego z polskich banków

państwowych, na zwołanej przed kilku

tygodniami, a więc jeszcze przed wpro­
wadzeniem ograniczeń dewizowych, kon­
ferencji gospodarczej, zaklinał na

wszystko zebranych przedstawicieli pol­
skiego świata gospodarczego, ,,aby broń
Boże nie robili Senatowi gdańskiemu
żadnych trudności ani przykrości, bo to
nie leży na linji polityki Rządn polskie­
go".

Ten czuły wujek rozkapryszonego ba­
chora gdańskiego, nie wahał się uciec
nawet do gróźb, ażeby tylko powstrzy­
mać poszkodowane polskie sfery gospo­
darcze od dochodzenia swych szkód.

W kilka dni przyszło rozporządzenie
dewizowe, które polskie firmy bankowe
i handlowe zainteresowane w handlu

zamorskim, położyło poprostu na obje
łopatki.

I w tym wypadku, o tak wielkiej do­
niosłości dla wsp’ólnego obszaru gospo­
darczego, Rząd polski, ani ,,przedstawi­
ciel dyplomatyczny11 nie został przedtem
poinformowany, ani pytany o zgodę. Co

więcej — nie zareagował on ani słów­
kiem na tak... bezceremonialne pogwał­
cenie wyraźnych postanowień art. 195

Umowy warszawskiej. Dopiero ’pod

wpływem mocnej i zdecydowanej re­
akcji samoobronnej polskich sfer gospo­
darczych, skierowańej z jednej strony
bezpośrednio do Senatu w tonie bardzo

stanowczym, z drugiej strony do Mini­
stra Przemysłu i Handlu Rajchmana,
zdecydował się ,,dyplomatyczny przed­
stawiciel Polski11 zaproponować Senato­
wi gdańskiemu pertraktacje w sprawie
ograniczeń dewizowych.

A w’ięc znów nie energiczny protest i

zagrożenie represjami, lecz grzeczne za­
proszenie do handlów i przetargów! —

Znów rezygnacja praw’dopodobna z za­
gwarantowanych przez Ligę Narodów

praw polskich w Gdańsku, znów jeden
krok naprzód ku zupełnemu zlikwido­
waniu wspólności obszaru celnego, któ­
ra już nie de jurę ale de facto, po wpro­
wadzeniu zarządzenia dewizowego zo­
stała zniesiona.

Jakkolwiek do pertraktacj’i tych, po­
wołano już aż ze Sztokholmu posła i

pełnomocn. ministra Romana, odsuwa­
jąc na drugi plan ,,przedstawiciela dy­
plomatycznego, to jednakże wątpimy,
czy i ten zdoła znaleźć odpowiedni język
jedynie zrozumiały suweręnom gdań­
skim. o ile nie otrzyma odpowiednich
instrukcy,j z Warszawy, która również

języka tego znaleźć nie umie.

A no, zobaczymy!

Budować okręty
we własnej stoczni!

Jfasto tegorocznego J^orza1
Warszawa, 22. 6. (PAT). Wzorem lat

ubiegłych d,zień ,,Święta Morza" odbę­
dzie się dnia 29 czerwca. Tegoroczne
,,Święto Morza11 przypada w 15-lecie od­
zyskania dostępu do morza, nabiera

przeto wyjątkowego charakteru. Pro­
tektorat nad ,,Świętem Morza" objął p,.
Prezydent Rzplitej. Prezydjum Komi­
tetu Honorowego stanowią: Kardynał
Hlond, premjer Walery Sławek i Gene­

ra:my inspeKior aif z,Drojnych gen. dyw.
Ryt?z-Śmigły,

,,Święto Morza" w tym roku odbędzie
się pod hasłem bodowy okrętów w wlać

snej stoczni oraz rozwoju naszych sto­
sunków handlowych na morzu.

W chwili obecnej na terenie całej
Rzeczypospolitej czynione sę. przez Ko­
mitety Wojewódzkie, Powiatowe i Lo­
kalne intensywne przygotowania do
obchodu dnia, ..święta Morza".

,,Santa" i ,,Santa gorzka" ,,HAZET"
________________

to czekol)ada dla znawców. (7620

XRosji soniecltiej.
BRAK ROBOTNIKÓW

wykwalifikowanych;
W najbliższym czasie w Rosji sowieckiej

potrzeba będzie conajmniej 300 tys. wykwa­
lifikowanych robotników dla należytego
wyzyskania maszyn rolniczych. W tak wiel­
kim kraju jeszcze odczuwa się brak Wy­
kwalifikowanych sił robotniczych.

ARESZTOWANIE AFERZYSTY.

W Moskwie aresztowano aferzystę Sucz-
kowa, który na zasadzie sfałszowanych dy­
plomów naukowych i legitymacji partyjnej
zajmował w ciągu 16 lat szereg odpowie­
dzialnych stanowisk w Przemyśle, usta­
wicznie je zmieniając. Grozi mu kara śmier­
ci.

NIE MARCONI A POPOFF.

Obchodzono uroczyście w Moskwie 40-!et-
ni jubileusz wynalezienia telegrafu bez dru­
tu. Dnia 7 maja 1895 r. młody fizyk, Alek­
sander Popoff, w Rosyjskiem Towarzystwie

Fizyko-Chemicznem zademonstrował nada­
wanie znaków na odległość, oraz przedsta­
wił a,parat odbiorczy z anteną własnej kon­
strukcji. Wynalazek Marconi’ego jest o rok
późniejszy od odkrycia Popoff’a, co stwier-
inro° Towarzystwo Fizyko-Chemiczne w r.

1908, czyli w trzy lata po śmierci Popoff’a.

WYBUCH NAFTY NA PAROWCU.

Na morzu Kaspijskiem nastąpił wybuch
nafty, którą wiózł sowiecki transportowiec
Podczas pożaru zginęło 27 osób. Przyczyna
Pożaru nie wyświetlona.

POCHWYCENIE ROZBÓJNIKA.
W okręgu saratowskim aresztowano przy­

wódcę szajki rozbójniczej, Łyżnika, który
dokonał pondd 40 zbrojnych napadów. W
Dmepropietrowsku (Ekaterynpsławia) Łyż­
nik zabił sędziego śledczego. Przy ujętym
znaleziono szereg fałszywych do!kumentów
i blankietów różnych urzędów.

Z BO/tAJty.
Na 7 dni bezwzględnego aresztu skazano

mieszkańca Warszawy Józefa Bronsztajna
za to, że podczas grania hymnu narodowę-
go nie zdjął czapki.

Nowy wiceprezydent m. Warszawy. MD
nister spraw wewnętrznych powołał dr.
Wacława Graba-Łęckiego, wicedyre!ktora
wydziału szpitalnictwa,’ na stanowisko wi-
ceprezydenta miasta Warszawy.,

Odpowiednie pielęgnowanie
jamy ustnej zachowuje zęby w zdrowiu i świeżości
a zdrowe i lśniące zęby to ozdoba człowieka
Środkami ułatwiającemi pielęgnowanie są preparaty
,,OSSAN" z przepisu D-ra Med. Zapałowicza. — Wyrób
Laboratorjum K. fe A. Miklaszewski, Kraków. (11153

Stała oznaka żałobna. Min. spraw woj­
skowych ustanowiło stałą oznakę żałobną
w pułkach: 1-szym szwoleżerów, 41-ym pie­
choty i 66-tvm niechot,v. kt,ńrvcb szefem bvł

KREM HAWAY CAZIMI
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Zbierajmy pieśni ludowe!
Pożyteczny konkurs Polskiego Radja.

Polskie Radjo w trosce o zachowanie i
utrwalenie bogactwa, ’tkwiącego w naszej
pieśni ludowej, ogłosi w najbliższych dniach
konkurs na zbieranie i notowanie melodyj
ludowych, a więc piosenek, tańców, Przy,
grywek, toastów, śpiewów obyczajowych
(weselne, dożynkowe, żałobne itp.), hejna­
łów, pobudek, pieśni kościelnych, jak kan-
tyczki, kolędy, śpiewy wielkanocne itp. Ze­
brane tą drogą materjały będą dopełnie.­
niem istniejących już zbiorów, jak: Kolber­
ga, księdza Skierkowskiego, Bystronia,
Mierczyńskiego i in.

Osoby, pragnące wziąć udział w akcji
zbierania melodyj ludowych, powinny usły­
szane melodje zanotować pismem nuto wem

z podaniem wszelkich, choćby drobnych,
uchyleń melodji.

Należy dokładnie zanotować tekst pio­
senki i podpisać go pod nutami. Tekst musi
być zapisany w gwarze ludowej z podanierń

w miarę możności wymowy, akcentu dane­
go narzecza.

Przy każdej pieśni należy podać miejsco­
wość, gdzie pieśń słyszano, oraz podać wiek,
płeć i zawód osoby, która tę melodję grała
lub śpiewała.. Pożądany jest najdokładniej­
szy opis samej pieśni, jej geneza, sposób
wykonania oraz okoliczności, w jakich dana
meiodja była wykonywana.

Przyjęte będą tylko Prace, zawierające
oryginalne pieśni ludowe, nieogłaszane do­
tychczas nigdzie drukiem, lub w inny jaki­
kolwiek sposób.

Tytułem honorarjum za każdą przyjętą
pieśń Polskie Radjo wyznacza stawkę w

wysokości 29 z!.
Termin nadsyłania zbiorów upływ’a z

dniem 15-go września br.

Szczegółowe informacje o Konkursie tym
otrzymać może każdy bezpłatnie w każdej
rozgłośni Polskiego Radja.

śp. marsz . Piłsudski, oraz w korpusie kade-
tów nr. 1 we Lwowie, który posiadał pro­
tektorat Marszałka Piłsudskiego. Oznakę tę
stanowi czarna odwódka złożona z cienkie­
go sznurka, jedwabnego u oficerów i pod­
oficerów, a bawełnianego u szeregowców i
kadetów, przyszyta do krawędzi lewego na­
ramiennik’a.

Nadużycia w V. baonie telegraficznym.
W Krakowie zapadł wyrok w procesie
sprawców nadużyć w V. baonie telegraficz­
nym. Porucznik intęndentury Bidzińgki,
skazany został na 5 lat więzienia i 15.000
zł grzywny, wydalenie z wojska i utratę
Praw obywatelskich; sierżant Bartula o-

trzymał karę-3 lat więzienia; sierżant Stich
2 i pół roku więzienia i utratę praw. Proces
toczył się przy drzwiach zamkniętych. Wy­
rok ogłoszono na rozprawie jawnej.

Przygotowywane zamachy bezbożników. W
tych dniach odbyło się w Warszawie posie­
dzenie centralnego komitetu młodzieży ko­
munistycznej, na którem obok rezolucyj,
nawołujących do wywołania przewrotu spo­
łecznego, zapadła również uchwała niszcze­
nia krzyży przydrożnych, figur i obrazów oi
treści religijnej. Postanowiono również kol­
portować pisemko p. n. ,,Błyski11, wydawanę
przez wolnomyślicieli.

590 robotników bez pracy w Zduńskiej
Woli. Zarząd największej fabryki w ’Zduń­
skiej Woli br. Piekielnych z braku zamó­
wień na roboty, wymówił pracę wszystkim
swoim pracownikom. 500 robotników zosta­
nie pozbawionych pracy.

Zgon zasłużonego pracownika społeczne­
go. Zmarł we Lwowie w wieku lat 75 dr.
Tadeusz Meppe, emer. st. radca skarbu,
Zmarły prócz pracy zawodowej, Przez wiele
lat poświęcał swe siły — także pracy spo­
łecznej. Był długoletnim prezesem symfo­
nicznej orkiestry Stów. ,,Gwiazda".

Ojciec i syn ofiarami tragicznego wypad­
ku. Mostem, wiodącym do Piotrkowa, szedł
konduktor Jan Burejko oraz jego syn, 10-
letni Zbigniew. Szedł prowadząc rower, na

którym siedział chłopiec. W pewnym mo­
mencie Burejko zawadził nogą o brzeg wy­
stającego podmurowania mostu i runął, po­
ciągając za sobą rower i chłopca. Obaj oj­
ciec i syn ponieśli śmierć na miejscu.

Bóżnica na sprzedaż. W ,,Dzienniku Po­
znańskim" ukazało się ogłoszenie, które po­
ważnie zaniepokoiło żydostwo. Ogłoszenie
to brzmi: ,,Bóżnica w Rogowie wraz z pla­
cem do sprzedania. Wiadomość A. Lipnow-
ski, Gniezno, przewodniczący gminy żydow­
skiej."

Zakaz zlotu młodzieży katolickiej w Kiel­
cach. W dniach 29 i 30 czerwca br. miał się
odbyćwKielcachzlotK.S.M.M.iK.S.M,
Ź, dla uczczenia 25-tej rocznicy rządów die­
cezją ks. bisk. Łosińskiego. Województwo
kieleckie zawiadomiło za Pośrednictwem
starosty zarząd K. S. M., że w!adze woje­
wódzkie zakazują odbycia wspomnianego
zlotu.
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Obowiązek matki:
elizna dziecka musi być

szczególnie czysta

Jak czyste i miękkie będą pie­
luszki po wypraniu w Rad!onie!

Radion oszczędza wiele czasu i

trudu, o przytem czyni bieliznę
śnieżnobiałą. Nadaje się do

wszelkiej bielizny. Przywraca
jej pierwotny wygląd i nadoje
miły, świeży zapach.

Oto właściwy sposób użycia:
1. Rozpuścić Radion w zimne) wodzie

2. Gotować przynajmniej ,5 minut

3. Płukać na)pierw w gorącej, potem w

zimnej wodzie.

RADION
pierze wszystko idealnie czysto

Niebezpieczna gra
(Od własnego korespondenta ,,Dziennika bydgoskiego")

Paryż, w czerwcu.

Ażeby sobie zdać sprawę z ewolucji
stosunków europejskich oraz pochyłości
drogi, na którą prowadzą nas Niemcy,
weźmy do ręki książkę z napisem ,,Trak­
tat Wersalski". Na postanowieniach w

niej zawartych, miał się oprzeć system
nowej, powojennej Europy. Artykuły,
powołujące do życia nowe narody i za­
pewniające pokój i bezpieczeństwo oku­
pione ofiarami, których dotychczas nie
znała historja wojen. Militaryzm nie­
miecki spowodował nieznaną dotąd w

dziejach lndzkości katastrofą. Unieszko­
dliwienie tego militaryzmu i zapobieże­
nie w przyszłości powtórzeniu tragedji
z 1914 roku — miał na celu pokój w

Wersalu. Podstawą, na której oparto
Traktat — było rozbrojenie Niemiec;
miało ono stanowić wstęp do zmniejsze­
nia zbrojeń w całej Europie i podjęcia
współpracy gospodarczej, która mogłaby
zapewnić wszystkim narodom naszego
kontynentu długi okres dobrobytu i

przodowania światu na wielkim terenie

kultury i cywilizacji.
Postanowienia Traktatu są jasne. 173

artyknl określa wyraźnie kwestje, doty­
czące organizacji siły zbrojnej Rzeszy:

,,Jakakolwiek obowiązkowa służba w

armji niemieckiej zostaje zniesiona. Ar­
mja niemiecka może sią składać jedy­
nie i wyłącznie z dobrowolnie zaciągają­
cych się pod chorągwie ochotników".

Dzień 15 marca 1935 roku przekonał
świat, w jaki sposób Niemcy dotrzymu­
ją przyjętych w Wersalu i ratyfikowa­
nych w Berlinie zobowiązań. Ale idźmy
dalej. Artykuł 181 tegoż Traktatu okre­
śla, że:

,,Po upłynięciu dwóch miesięcy od

wejścia w życie niniejszego Traktatu,
siły morskie niemieckiej floty wojennej
nie mogą przekraczać liczby: 6 krążo­
wników typu ,,Deutschland" lub ,,Loth-
ringen", 6 lekkich krążowników oraz 12

torpedowców. Nie mogą one liczyć w

swym składzie ani jednej łodzi podwod
nej".

Określenie tak jasne i dokładne, że
nie może podlegać żadnej dyskusji. Tak
samo zresztą, jak nie podlega żadnej
wątpliwości fakt, że żądanie wysunięte
przez Niemcy w Londynie, a dotyczące
zwiększenia floty wojennej niemieckiej
do 35% tonnażu floty brytyjskiej — jest
najzupełniej sprzeczne i z duchem Trak

tatu i z treścią artykułu 181. Jednako­
woż w dniu 18 czerwca 1935 roku żąda­
nie to uwzględniono w Londynie. Co

więcej. Jeżeli art. 181 zabraniał Niem­
com budować łodzie podwodne — to u-

kład londyński pozwoli im skonstruo­
wać nietylko 35 % tego rodzaju statków
— ale tyle, ile ich posiada cała flota W.

Brytanji. Niemcy zgodziły się na łaska­
we tylko zawiadomienie Anglji, kiedy
liczba ich łodzi podwodnych przekroczy
35%o. Odnosi się wrażenie, że w Londy­
nie nie będą długo na to czekali.

Po przekreśleniu wszystkich posta­
nowień planów Davesa i Younga, które

dotyczyły spłaty odszkodowań za zni­
szczenie Belgji i 12 departamentów
Francji, po ewakuacji Nadrenji, po wy­
powiedzeniu przez Berlin wszystkich
klauzul rozbrojeniowych — z Traktatu

Wersalskiego pozostały jeszcze tylko
kwestje granic. Ale i w tym kierunku
idzie silny nacisk niemiecki. Pierwszą
fazą ataku na postanowienia terytorjal-
ne jest zróczniczkowanie granic zachod­
nich ,i wschodnich, które zaznaczono po
raz pierwszy w układzie w Locarno w

1925 r. Forsuje się je ciągle pod rozmai-
temi postaciami i coraz to intensywniej.

Na drodze do rewizji Traktatu Wer­
salskiego Niemcy mogą poszczycić się

wybitnemi sukcesami, które zresztą za­
wdzięczają nietylko własnemu tupeto­
wi. Zawdzięczają je przedewszystkiem
dziwnemu, niezrozumiałemu wprost dla

kontynentu, stanowisku Anglji. Pisze

się i mówi dużo o germanofilizmie lon­
dyńskim. Jest to pomyłka. Germanofi-
lizmu w Anglji niema — ale mamy na­
tomiast do czynienia z objawem równie
niebezpiecznym dla stabilizacji pokoju
w Europie. Polega on na fatalnem prze­
konaniu, że Niemcy po klęsce w 1918 ro­
ku weszły na tę drogę, jaką kroczyła
Francja po 1871. Nad Tamizą przyjmuje I
się za dobrą monetę hitlerowskie dekla- 1

macje o ,,najlepszej woli" i sądzi się, że

pokój będzie można osiągnąć drogą u-

Stępstw dla Niemiec. Tem się tłumaczy
stanowisko Anglji w sprawie ^Górnego
Śląska, Gdańska i Prus Wschodnich, tu

leży źródło nacisku na Francję w spra­
wie ewakuacji Nadrenji, Locarna, pro­
jektu Paktu Czterech -- i wreszcie

,clou" wszystkiego - nietylko zgoda,
ale i współpraca Anglji nad przekreśle­
niem odnośnych postanowień artykułu
181 Traktatu w Wersalu.

Wiadomość o pertraktacjach londyń­
skich wywołała w Paryżu bardzo przy­
kre wrażenie, nietylko ze względów mo­
ralnych. w kołach politycznych, jak
również i w całej prasie przeważa zda­
nie, że wbrew uspokajającym głosom z

Londynu, zgoda Anglji na powiększenie
tonnażu floty wojennej niemieckiej na­
rusza postanowienia układu między
Francją a W. Brytanją z dnia 3 lutego
1935, jakoteż uchwały konferencji w

Stresie. Zarówno bowiem deklaracja
londyńska, jak i rezolucja w Stresie za­
znaczyła wyraźnie niepodzielność kwe-
śtyj zbrojeń i bezpieczeństwa. Oddzielne
rokowania Anglji z Niemcami w spra­
wie zwiększenia . sił morskich Trzeciej
Rzeszy są równoznaczne z wyłamaniem
się W. Brytanji z tej solidarności, której
trzy wielkie, zachodnie mocarstwa zobo­
wiązały się przestrzegać. Tak samo za­
patruje się na ostatnie posunięcie rządu
Baldwina i Rzym.

Jakto — mów się nad Tybrem _

więc w przeciągu czterech ostatnich ty­
godni nie slyszemy nic innego z Londy­
nu. jak tylko morały pod adresem Włoch
i lekcje na temat przestrzegania trakta

tów i przyjętych zobowiązań - a rów
nocześnie Anglja z całym spokojem
sankcjonuje pogwałcenie przez Niemc.y
najważniejszego układu, na któryęa o-

parł się cały porządek powojennej Eu­
ropy, to jest Traktatu Wersalskiego?
Jeżeli wysyłamy wojska na granice pół­
dzikiej Abisynji — to jest ,,groźba zakłó­
cenia pokoju". Nasuwa się pytanie, czy
przywrócenie hegemonji niemieckiej na

morzu Bałtyckiem i Północnem przyczy­
ni się do ,,bezpieczeństwa"?

Można rozmaicie zapatrywać się na

ekspansję włoską w środkowo-wschod­
niej Afryce, lecz nie można powyższemu
rozumowaniu odmówić całkowitej logi­
ki. Ale jest to tylko jedna strona me

dalu. Druga przedstawia się o wiele po­
ważniej. Podniesienie do ogromu potęgi
efektywów floty niemieckiej narusza tę
równowagę sił morskich, jaką określiła

konferencja waszyngtońska. Francja bę
dzie posiadała wprawdzie znacznie
większą sumę globalną tonnażu okrętów
wojennych, aniżeli Niemcy -

. ale flota

trzeciej republiki strzeże nietylko wy-

brzeży kanału La Manche, ale również i

portów morza Śródziemnego- i ogromnej
linji wybrzeży kolonjąlnych, rozrzuco­
nych po całym świecie. I dlatego fak­
tycznie eskadry francuskie na Północy
będą pod względem liczebnym słabsze
od niemieckich; flota Trzeciej Rzeszy o-

graniczy się bowiem tylko do morza

Północnego i Bałtyku, z którem posiada
świetne połączenie przez kanał Kiloń-
ski. Aby więc sprostać Niemcom — trze­
ba będzie budować nowe pancerniki.
Już dzisiaj zastrzega sobie Paryż pod
tym względem wolną rękę. Zwiększenie
efektywów francuskich — spowoduje
automatycznie wzrost floty włoskiej, a

w następstwie tego i jugosłowiańskiej.
Jednem słowem, zacznie się znów kla­
syczny, a niezwykle kosztowny wyścig
zbrojeń morskich w Europie. Wstępem
do niego było porozumienie ekspertów
angielskich i niemieckich w dniu 18
czerwca 1935. Prezes Konferencji Roz­
brojeniowej, p. Henderson, powinien zło­
żyć swym kolegom, zasiadającym obec­
nie w gabinecie Baldwina - najserdecz-,
niejsze podziękowanie za tego rodzaju
zrozumienie jego wysiłków i ułatwienie
mu pracy na terenie genewskim.

Dr. Tadeusz Eiełpiński.

Katastrofa statku.

Londyn, 21. 6 . (PAT). Statek naftowy
gdański ,,Harper" wpadł- na skały pod­
wodne na zachód od przylądka Lirard,
na południowo-zachodniem wybrzeżu
Anglji. Powodem katastrofy była gęsta
mgła. Na pomoc pośpieszyły łodzie
ratunkowe, które ocaliły 5-ciu pasaże­
rów statku, w tem 3-ch mężczyzn, 1 ko­
biety i dziecko.

Niebezpieczeństwo w^lydoienśa
skłoniło j’o nie do urodzenia pigcisracz"

ków. ły!ko do jazdy na linie...

Paryż, 21. 6. (PAT Po przesłuchaniu
panny Bost, która w czasie dzisiejszego
posiedzenia izby deputowanych zjecha­
ła na linie z galerji do ław poselskich
oświadczyła, że czynu tego dokonała

pod wrażeniem, jakie wywar}’ na nią
przeczytany artykuł w jednym z tygod­
ników paryskich na temat niebezpie­
czeństwa depopulacji (wyludnienia!)
Panna Bost pragnęła zwrócić uwagę de­
putowanych na ten ważny problem.

Huragan w Texas.

(PAT). Z wielu części Stanów Zjedno­
czonych przychodzą wieści 0 katastro­
falnych huraganach. W mieście Lub-

bock, w stanie Texas, ofiarą huraganu
padły 2 osoby zabite i 12 ranionych.
Wiele budynków zostało zniszczonych.
Również i pola uprawne w okolicy Lub-
bock zostały zniszczone.

FŁEUEFEE YKfiSCYIE

Paryż przygotowało si; do wystawy światowej w r. 1937

Widok z wieży Eifia na roboty budowlane na moście Jena, który się obecnie rozsze­
rza, ażeby mógł sprostać wymogom wzmożonego ruchu na wystawie światowej w ro­

ku 1937.

(fin)O. % tffaon)IWUJ?OnM)E§tlicgO Józefa Chronowsh(eoo

Śmietanka Pomorska, Karamei, Koźlak są najlepsze!
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Niebezpieczeństwo, które jest żółte.
CSaińcsok goli Seto, z SipSu warhocz ma

a za warkocz ciogale go Japończgk.
Bydgoszcz, 23 czerwca.

Na Dalekim Wschodzie dzieją, się
znów rzeczy, zasadniczo bardzo dziw’ne

Dzieją się one tam zresztą tak często, że-

śmy się już im dziwić przestali.
Japonja zajmuje się robieniem cudów

w dzisiejszych, ciężkich czasach, kiedy
wskutek kryzysu wszystko się kurczy,
— właśnie Japonja pęcznieje i obrasta
w pierze. Nic sobie z nikogo nie robi,

gwiżdże na Europę, Amerykę i wogóle
na cały świat. I powoli połyka całą
niemal Azję.

A co najważniejsze — w’szystko to

dzieje się bez wojny. Tak przynajmniej
zapew’n,ia głośno i wytrwale rząd japoń­
ski. Conajwyżej dzielne w’ojska Syna
Nieba, jak się zw’ie cesarz Japonji,
od czasu do czasu poskromią jakieś
oddziały bandytów mongolskich czy
chińskich i — aby mieszkańców tych
ziemi zabezpieczyć na zawsze od przy­
krości, grożących im ze strony rodaków
— zakładają sw’oje garnizony.

Cały świat się martwi, tylko jedni Ja­
pończycy są z siebie zadowoleni. Speł­
niają przecież w’ielką misję humanitar­
ną. A że spełniają ją trochę inaczej,
niż się to normalnie robić zwykło — to

już trudno. C.o kraj o obyczaj. Japonja
ma wogóle swoje dziwne obyczaje, dla-

czegożby w’ięc niemiala upraw’iać rów­
nież dziwnej — jak na nasze gusta —

polityki.
Aby zrozumieć japońską politykę, trze­

ba przedewszystkiem coś wiedzieć o ja-
pcńskiem życiu wogóle.

Japonja robi wszystko inaczej. Aku­
rat odw’rotnie niż my. Domy buduje się,
począw’szy od dachu. Ludzie po kąpieli
wycierają się mokrym ręcznikiem. W
obliczeniach pisze się najpierw sumę,

potem poszczególne liczby. Dzieci nosi

się nie w ramionach lecz na plecach,
obiad zaczyna się od ow’oców’, do tego
solonych, a kończy się na ostrych prze­
kąskach, które się w dodatku słodzi.

I tak dalej i tak dalej możnaby mno­
żyć dow’ody japońskiej przekory. Krót-

ko mówiąc, życie do góry nogami. Po­
daliśmy kilka przykładów’, aby niemi

wyt,łumaczyć sposób, w jaki Japonja
dobrała się do Chin.

Że Japonja bije i krzyczy przytem, że

jest bita, to nic specjalnie nowego. Ta­
kich niewymyślnych metod używa się
nawet w Europie, i Ale pod innym
względem Japończycy pokazali wszyst­
kim politykom i mężom stanu, jak na­
leży zw’yciężać i podbijać, nietylko oczy,
ale i spore połacie pożytecznych tere­
nów.

Japończykom należy się bezsprzecznie
naukowa nagroda Nobla. Możnaby im

’wprawdzie dać również nagrodę pokojo­
wą, ale tu konkurencja jest zbyt silna.

Choćby taki Mussolini, który nie ustan-

nie zabiega o to, żeby go zaliczyć w po­
czet mężów dla ludzkości zasłużonych,
przedew’szystkiem musi zostać odznaczo­
ny za swoją wymowną propagandę po­
koju. Wprawdzie wódz faszystowskich

Włoch ma na myśli pokój dopiero w

przyszłości - po podbiciu Abisynji, ale

czasem dobre i to. Zresztą wiadomo, że

nawrócony grzesznik szczególnie na na­
grodę zasługuje. Dać więc Mussolinie­
mu nagrodę pokojową, niech sobie za

tych parę tysięcy kupi jeszcze kilka

czołgów i armat — prędzej będzie woj­
na, a po w’ojnie -- pokój. Wtedy II Duce

wystąpi w pełnej krasie jako subtelny
aniołek pokoju.

Obok Mussoliniego Europa miałaby
jeszcze kilku godnych kandydatów do

nagrody pokojowej, więc Japonji trzeba

przyznać — powtarzamy — nagrodę
naukow’ą,. Warci są tego skośnoocy sy­
nowie krainy Wsch-odzącego Słońca. Na

leży im się choćby za pracę w dziedzinie

naukowej organizacji w’ojny. Robią to

bezkonkurencyjnie, według najbardziej
wyszukanych reguł. I dlatego nic im za­
rzucić nie można. A choćby było można,
też się nikt z temi zarzutami nie kw’api.
Ani Anglja, ani Ameryka nie clią kłaść

palców między cudze drzwi. Tembar-

dziej zaś nie chce tego robić Rosja, któ­
rej już raz te palce boleśnie przycięto.

Wprawdzie w swoim czasie traktat o za­
bez.pieczeniu niepodległości Chin po-dpi­
sało 9 moc.arstw, ale te podpisy mają,
zdaje się, dla Chin najwyżej wartość au­
tografów’. Opraw’ią je sobie w ramki i

będą się cieszyć z życzliwości świato­
wych potęg. I ciągle będą brać w skórę
od Japończyków’.

Japończycy mają przecież metodę. Me­
todę niezawodow’ą. Jeśli chodzi o pod­
bój Azji, stosują z pow’odzeniem system
ratalny. Można kupić na raty gramo­
fon, dyw’an, albo maszynkę do lodów’,
to niby dlaczego nie możnaby było reali­
zow’ać na raty Azji dla Azjatów. Naj­
pierw Mandżurja, potem Mongolja, Ho-

pei, Pekin, Czahar, czy jak się te wszyst­
kie skarby Niebieskiego Smoka nazy­
wają. Co rok, c0 dwa dojrzalszy kaw’a­
łek spada w rozstaw’ione szeroko ramio­
na Japonji.

I powolutku, a skutecznie Chiny się
likwidują. Chińczycy wprawdzie płaczą,

ale też tylko plączą. Na co innego ic
nie stać. Chińczyk goli łeb, z tyłu wa

kocz ma -- zabawnie śpiewano kiedy
w operetce a naród europejski się ze

stanawiał, poco Chińczykowi ten wa:

kocz jest potrzebny. Dzisia,j już wuade
mo — poprostu poto, żeby Japończy
miał go za co ciągnąć. Ciągnie też ciei

pliwie, a Chińczyk jeszcze cierpliwi(
pozwala się ciągnąć. Spróbowałby zr(
sztą nie pozwolić! W mig byłby krótsż
o warkocz i w dodatku jeszcze o głowę

Biedny naród ci Chińczycy. Dużo teg
jest, a nic z tego nie wyniką. Głodują
giną a co najgorsze— wierzą jeszcze a

Ligę Narodów. Należą do niej, skarż

się, uciekają się pod jej cpiekuńcz
skrzydła i ciągle a nieustannie obrywa
ją. Japonja tymczasem ich bije i do Li

gi Narodów nie należy. Wystąpiła, b
nie chciala słuchać babskich lamentów
ani tłumaczyć się ze swoich poczynać
Można jednak mieć nadz,ieję, że wkrót
ce znajdzie się zpowrotem w Genewie
Wkrótce — to znaczy wtedy, gdy ju
połknie wszystko, na co ma apetyt. I bę
dzie syta, chociaż na jakiś czas. Wiado
mo przecież, że przy pełnym żołądki
najłatwiej przychodzą towarzyskie po
gwarki o pokoju i wogóle o ideałach.

Tymczasem Japończyków nazywają
Prusakami Wschodu. Zdaje się jednak,
że gorzejby było, gdyby Prusacy stali

..OPEKTA
to wypróbowany
naturalny środek

do przyrządzania marmelad konfitur
i galaretek z wszelkich owoców

w ciągu 10 minut!

Żądać w drogerjach i składach kolonjalnych.

się Japończykami Zachodu. Bo cały hi­
storyczny, pruski ,,drang", to zabawka
dziecinna i na krótką obliczona met,ę.
Żeby to robić tak jak Japończycy, trzeba

dużo rzeczy, na które Prusaków ni-e
stać. Rozum trzeba mieć, spryt trzeba
mieć. I dlatego istnieje żółte niebezpie­
czeństwo, a niema już pruskiego nie­
bezpieczeństwa. Oczywiście, że my się
dlatego martwić nie będziemy_.

A żółte niebezpieczeństwo też nam je­
szcze nie grozi. Jest za górami, za rze­
kami, za bolszewikami. Możemy mu się

przyglądać objektywnie. I nawet uczyć
się. Uczyć się trzeba zawsze, wszędzie i

wszystkiego. A od Japończyków szcze­
gólnie dużo rzeczy w’arto przejąć. ,,Ha-
rakiri" można im zostaw’ić na wyłącznie
narodowy użytek, bo rozpruwanie sobie
brzucha jest zabiegiem wysoce nieeste­
tycznym. Ale godne uwagi są gejsze
tamtejsze, jakoteż w swoim rodzaju
rozmach polityczny i niejaki roman­
tyzm. Aby tak sobie mężnie wojo­
wać w obecnej koniunkturze, trzeba
nielada fantazji. Albo też tego wy­
jątkowego samopoczucia i pewno­
ści, że w’szystkim dzisiejszym mocar­
stwom można bezkarnie grać na nosie.
Trzeba tylko wiedzieć na jakiej nucie

zagrać. Japończycy ją znają i stąd wła­
śnie pochodzi — żółte niebezpieczeń­
stwo.

(hak.)

W ret...

W miesiącu róż —

w wieczór}’ jasne, ciche —

Gdyzpóliląk
cudowne Ejyną glosy,

W kwietnikach dusz,
w ogrodach naszej psyche

Niejedno tam

ożywczej woła rosy...
Na działce tej

jaką nam Kościół daje
Klomb kwiecia masz —

ach jakże zaniedbany!
Choć kocha go —

w zadumie przed nim staje
Zbawiciel nasz —

nasz Król, nasz pan nad pany.
Klomb kwiecia masz —

cud woni, cud piękności
Zepchnięty gdzieś

w badyle zapomnienia —

Bieluchny klomb

ofiarnej szczyt miłości,
Co Boży gniew

w litość dla ciebie zmienia.
Gdy ciężar win

życie za nami wlecze
Gdy duchów złych

otacza nas gromada,
Gdy szczęście twe

zmarniało tu człowiecze,
Gdy los cię zmógł

i rozpacz tobą w!ada,
Czy wiedzieć chcesz

kto cię przed śmiercią broni —

Przed duszy tw’ej
zatratą już na wieki?

Kto ciebie tu
i jak ratuje s toni,

Ciebie, coś Bogu
tak w’ciąż był daleki?

Za kratą gdzieś,
w habicie zakonnicy

Aniołów chór
w modły cię swoje wplata —

Za kratą gdzieś
W’śród murów sw’ej kaplicy

Tych kw’iatów klomb
co umarł tam dla świata,

Iwdzieńiwnoc
w godzinach adoracji

Litanję próśb
przed Boży tron zanosi,

A Bóg wyroki
poddaje znów kasacji

Gdy taki chór
o zmiłowanie prosi...

O bracie mój!
Wspaniała to danina

Za bliźnich swych
tak oddać życie całe!

Ach jak to źle

,gdy człow’iek zapomina
Czem dla nas są

te nasze lilje białe-
Wyrzekły się

w’szystkiego co kochały —

Wyrzekły się
wszystkiego czem świat wabi -

Bogu na własność
biel sw’ych dusz oddały

Wdziawszy na siebie
ciężki, szary habit...

Gdy życia maj
zapraszał je na gody

Gdy siostry ich
w’eselne wieńce wiły

Gdy wdzięków czar

różował lic jagody
Lilijki te

o w’yrzeczeniu śniły...
Ach ileż tu,

aniołów ziemskich grono,
Zbrodni i kar

przez wyrzeczenie gładzi!
Ach jaki okup

już za nas złożono
Tam gdzie się

księgi wieczyste prowadzi...
Kochajmy więc —

kochajmy kwiaty białe —

Nieznane, ciche
klasztorów mieszkanki,

I pamiętajmy!
szczęście to nie małe

Mieć tu, w Bydgoszczy,
Siostry Franciszkanki.

Wielebnej Matce Przełożonej w dziesiątą
rocznicą

Alina Prus-Krzcmińska.
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DZIAŁDOWO

stolica polsRicH Mazurów.
W GĄSZCZU STARYCH WIEKÓW, _ TOCZYŁY SIĘ TU STRASZLIWE WOJNY, _ ASY

MILACJA WŚRÓD MAZURÓW, - MAZURZY EWANGELICY. - nGDZIE SIĘ KOŃCZY
KULTURA

_ TAM.,.", _ NIEMIECKIE OPINJĘ O MAZURACH.
_

ODWALIŁO SIĘ WIELE

PRACY.
_

BOGATY PLON POLSKICH RZĄDÓW- - CZASY, GDY SIĘ WAŻYŁY LOSY
DZIAŁDOWA. - TRUDNA SYTUACJA, - WYBRNĘLIŚMY. - SPRAWIEDLIWY WYROK.

DZIAŁDOWO W POLSKIEJ SZACIE.

(Od własnego korespondenta).
Nim pomówimy o dzisiejszem Działdowie,

zapuśćmy się wspomnieniem w gąszcz starych
wieków, a stamtąd ciekawych dowiemy się rze­
czy. Okaże się przytem, że pewne miasta, jak
i ludzie, pod złą urodziły się gwiazdą i że los

okrutny ciągle jest przy nich. Działdowo kil­
kakrotnie ulegało pożarom, klęskom wojny. W
wieku XV gród doszczętnie prawie został zni­
weczony w czasie najazdu Litwinów. Kilka­
krotnie przechodził do rąk szwedzkich, to pol­
skich, a nawet tatarskich. A pług wojny świa­
towej głęboko pokrajał ziemię :hazurską. To­
czyły się tu bowiem najstraszliwsze bitwy, bę.
dące fragmentami bitew nad mazurskiemi jezio­
rami. Dwukrotnie hordy bolszewickie nawie­
dziły Działdowo, rabując bezbronnych mie­
szkańców. I czyż dziwić się można, że do dzi­
siejszego dnia Działdowo z ran zadanych wy­
lizać się nie może?

i

Obecny teren powiatu działdowskiego obej­
muje 48.704 ha powierzchni i wraz z miastem
Działdowem liczy nie wiele więcej ponad 25000
mieszkańców, Jest to najmniejszy powiat na

Pómorzu, ale nie najmniejsze są z nim kłopoty.
Stanowiąc dawną część powiatu niborskiego w

Prusach Wschodnich, oddany został Polsce bez

plebiscytu na podstawie art. 87 Traktatu Wers.,
ponieważ przechodzi tędy ważna linja kolejowa
z Warszawy na Mławę i Grudziądz do Gdańska.
Historycznie ziemia działdowska jest skrawkiem
Mazur pruskich. Sześć wieków pozostawała
pod panowaniem Krzyżaków. O ten odcinek

dzisiejszej granicy państwowej, o duszę ludu ma­
zurskiego, od stuleci toczy się zacięta walka
dwóch ścierających się kultur: polskiej i nie­
mieckiej, Jakkolwiek asymilacja państwowa
wśród większości, Mazurów poczyniła w ciągu
piętnastolecia znaczne postępy, to jednak wciąż
jeszcze ewangelicko-unijne wyznanie większości
Mazurów proces asymilacji powstrzymuje. Je­
szcze dzisiaj wielu Mazurów nie przyznaje się
wyraź_nie do polskości, określając swą narodo­
wość jako ,,ewangelicką", co na Mazurach uwa­
żane j_est_ jako synonim ntemieckości, choć lu­
dzie ci nie używają w domu języka niemieckie­
go i zazwyczaj nim nie władają.

Powiat działdowski jest w 85 procentach
polski. Pod względem wyznaniowym mamy tu

70 proc, katolików, a tylko 30 proc, ewaąge.
lików. ’.

Są Mazurzy’-ewangelicy, którym się zdaje, ’że

po tamtej stronie miedzy sąsiedzkiej żyliby jak
w niemieckim raju. Naiwni, nie wiedzą o tem

w jakiej pogardzie Niemiec przed wojną miał

ubogi kra? mazurski i jego ludność. Z tego
poniżenia i z tej pogardy pruskiej zrodziło się
powiedzenie, że ,,Gdzie się kończy kultura, tam

napotkasz Mazura". A pastor Hensel z Jans-
borka pisze w swej broszurce p. t . ,,Die ewan-

gelischen Mazuren" o Mazurach, źe ,,pijaństwo,
kłamstwo — to narodowe cechy Mazura, poza
tcm są to nałogowi złodzieje leśni, mają pociąg
do fałszu i obłudy. Są to ci sami Polacy, co

poza granicą".
A znany pisarz kapitan von Wolzogen w

powieści ,,Der Landsturm im Feuer” wyraża się,
źe po brudnych i pełnego robactwa ciałach ko­
biet mazurskich poznaje słę ich słowiańskie po­
chodzenie i że Mazurzy sami nie nadają się na

stanowiska kierownicze, za to są jednak zdolny­
mi ordynansami oficerskimi".

Niech to sobie poniektóry Mazur-ewangelik
przypomni, jeśli ma jeszcze czułe poczucie
ambicji szczepowej.

Prawda, że życie w Polsce mamy jeszcze
twarde. Ale cóż znaczy lat piętnaście or!d,-
gdy tyle wieków dusza i ziemia leżały ugorem?

Ale to przyjdzie z czasem. Nawet niedale­
kim. Bo już moc pracy się odwaliło na tym
jałowym i przez wojnę terenie .

Co chcecie? Pod rządami polskiemi Działdo­
wo otrzymało szereg pięknych budowli, Za pie­
niądze rządu polskiego wzniesiono kościół

ewangelicki, odbudowano ratusz w stylu polskie­
go odrodzenia, dworzec kolejowy, urządzono
szpital według nowoczesnych wymagań szpital­
nictwa. A szkoły, a warsztaty, a wspaniały
gmach żeńskiej szkoły rolnicze?, dom Kasy Ko­
munalnej i t, d.

W roku 1921 założono państwowe seminar­
ium nauczycielskie.

Od roku 1927 istnieje w Działdowie Muzeum
Mazurskie, którego zadaniem jest gromadzenie
dowodów polskości Mazurów pruskich. Ale
czyż trzeba aż Muzeum, żeby tę polskość Ma­
zurów udowodnić, gdy większość dzisiejszych,
czy wczorajszych ,,Niemców działdowskich” no­
si czysto z polska brzmiące nazwiska, gdy ich

ojcowie a nawet dziadowie języka niemieckiego
wogóle nie zhają?

Już i gimnazjum poczęto budować kosztem
200.000 zł, a na boisko wydano 14.000 zł. Taka
szkoła rolnicza w Malinowie kosztowała około

półtora miljona złotych, Pobudowano ulic
kosztem przeszło 20.000 zł, a park, dom ubo­
gich, czytelnie i bibljoteki — oto niekompletna
jeszcze litanja włożonego tu polskiego mozołu,
oto obfity plon rządów polskich w mieście, któ­
re nie liczy wiele więcej ponad 5.000 mieszkań­
ców. Wszelki zarzut na temat, że Mazury są
kopciuszkiem władz polskich, należy stanowczo

odeprzeć, a pojawienie się takich pogłosek przy­
pisać albo podstępnej agitacji, albo zlej woli
człowieka ślepego na to, co się dokoła niego
dzieje. ;

Dziś po piętnastu latach niepodległego bytu
Mazurów działdowskich pod skrzydłami Orła

Białego, warto na chwilę cofnąć się wstecz
i przypomnieć pamięci te czasy, gdy losy po­
wiatu działdowskiego ważyły się na dwie
strony.

Jeszcze na długo przed chwilą wcielenia
Działdowa do Macierzy, światli i patrjotyczni
tutejsi Polacy, z inicjatywy Leona Wojnowskie-
go z Koszelew, zorganizowali się, ażeby wy­
siać na Sejm Dzielnicowy w Poznaniu swych
delegatów, Pojechali: ks. dr. Działowski i p,
Kapsa. Niemcy ze swej strony starali się jak
mogli, ażeby i na Działdowo został rozszerzony

plebiscyt, zarządzony w Prusach Wschodnich,
Rada miejska uchwalała ostre protesty przeciw­
ko oderwaniu Działdowa od Prus. Wysiłki te

jednak były płonne, choć agitacja szalała, pod­
sycana i popierania przez władze niemieckie.
Nieuświadomiona ludność mazurska po wsiach
zachowała się wyczekująco, natomiast Polacy-
katolicy z niecierpliwym entuzjazmem oczeki­
wali chwili upragnionej. ,-

I chwila utęskniona nadeszła. Przybywające
wojska polskie witają przedstawiciele Rady Lu­
dowej: Bogdańs,ki, Wojnowski, ks. Chyliński,
Goździewski, ks. Dorszyński, ś. p . Poznański,
Grzeszczyk, Assmann, Wellenger, Michewicz,
Leliwa, Jóźwiąkówski, Fischer i tylu tylu innych.
Radość była nieopisana piórem i niewyrażona
słowem, - 1- 1 Sj?l

Sytuacja pierwszych władz polskich była bar­
dzo trudna, gdyż Niemcy umyślnie wstrzymy­
wali likwidację_ stosunków prawno-publicznych
Z dawnym powiatem niborskim. Ale ten bierny
opór pokonano. Wśród niesłychanych trudności
wzięto się do zreorganizowania życia admini-

stracyjno-samorządowego. Z jakiemi przeszkoda-

-2YNEK W DZIAŁDOWIE.

mi musiano walczyć niech świadczy fakl, że
ustępujący Niemcy zabrali cały inwentarz dro­
gowy, całe archiwum miejskie i wiele innych
akt Z dawnego powiatu niborskiego nowy po­
wiat działdowski nie otrzymał żadnego prawie
majątku, z wyjątkiem dwóch domów w Działdo­
wie i kilku żwirówek, a drogi znajdowały się
w rozpaczliwym stanie, Mimo to dano sobie
radę. Dziś stan dróg powiatu działdowskiego
jest znacznie lepszy niż za czasów pruskich,
mimo wzmożonego ruchu na drogach i zniszczę,
nia nawierzchni w czasie licznych przemarszów
wojskowych w okresie wojny. j

Żadne bowiem z miast pomorskich’ nie by-t
ło tak okrutnie dotknięte zniszczeniem wo-

jennem, gak właśnie Działdowo. Działdowo,
jedyne to miasto na obecnem Pomorzu, które
odczuło czem jest straszliwy żywioł ognia wo­
jennego. 1I

Ale Działdowo doczekało się sprawiedliwe­
go wyroku dziejów już przez to, że po tylu la.
tach niewoli wróciło do Polski, a po drugie, bę­
dąc całkowicie przez wojnę zrujnowane, prze,
orane granatami i kartaczsmi, dziś powstało
prawdziwie jak Feniks z gruzów i popiołów.
Odbudowało się zupełnie i dziś stolica polskich
Mazur ma schludny, miły, estetyczny wygląd.
""Malowniczo wyglądają domki w rynku, jakby

to były zakącie Norymbergji, zamiast dawnych,
przedwojennych domków, krytych papą lub bla­
chą, wznoszą się obecnie estetyczne domki, a!
pośrodku nich, odbudowany przez władze poi-
skie ratusz, w stylu polskiego odrodzenia, jako­
by symbol odrodzenia nietylko tego ratusza,
ale i tych Mazurów, poniewieranych dawniej
przez zaborczych krzywdzicieli narodu poi.
skiego. . ;; 1M-i-l

I dziś historja już pisze inny rozdział swej
opowieści o życiu polskich Mazurów w powie­
cie działdowskim.

Leon Sobociński

fOeporfob x jpo^vtanicxa stofsfżo-nierniecfnegff.
Nad granica Polski i Prus Wschodnich

zapłanęly asuiraifesdacgfne źisicBe.
Z okazji żywiołowej manifestacji całe,j lud­

ności, zamieszkałej na pograniczu polsko-nie-
mieckiem (Prusy Wschodnie) w hołdzie zmarłe­
mu wodzowi narodu polskiego, pierwszemu
marszałkowi Polski śp. Józefowi Piłsudskiemu —

dó Gniewu, Janowa, Opalenia i Nowego wyje­
chał Wasz sprawozdawca, który zdaje relację,

GNIEW.
Działo się to w niedzielę dnia 16 bm.- Na

krótko przed godz. 20 w Janowie pod Gnie­
wem na terenie pięciu gmin tuż obok kamienia
granicznego zbierają się delegacje towarzystw,
organizacyj PW i WF, społeczeństwa, pluton
straży granicznej pod bronią, oraz dziatwa szkol­
na. O godz. 20,40 przybywają przedstawiciele
władz ze starostą powiatu tczewskiego Much-

niewskim, inspektorem Okólskim, dowódcą gar­
nizonu gniewskiego 65 p. p, mjr. Błaszkowskim
na czele.

Punktualnie o godz. 20,45 t. j. w godzinę
śmierci śp. marsz . Piłsudskiego zapalono wielki
stos drzewa. Zdała widać płomyki dalszych sto­
sów płonących wzdłuż granicy i błękitnej wstę-
?i królowej rzek polskich Wisły, tworzącą ma-

owniczy obraz.
Wśród grobowej ciszy zebrane społeczeństwo
uroczystym nastroju w skupieniu wysłuchało

orędzia Pana Prezydenta R. P,, odczytanego
starostę Muchniewskiego.

Rozkaz głównego komendanta straży gra­
nicznej pik. Jura-Gorzechowskiego, odczytał w

blasku płonącego stosu inspektor straży gra­
nicznej mijr. Okólski z Tczewa. Rozkaz ten brzmi

następująco: ,,Dziś cała Polska jak d!uga i sze­
roka składa hołd pośmiertny bohaterskiemu wo­
dzowi i najlepszemu z pośród synów swoich,
Widomym hołdu tego znakiem ma być kopiec,
wznoszony pod Krakowem w Sowińcu, rękami
narodu sypany, kopiec, który świadczyć ma

wiecznie wszystkim pokolen’om o głębokiej
miłości temu, który mocarnem słowem, a tyta­
nicznym czynem wskrzesił i wielką pozostawił
Polskę. Niechaj w szeregach tych, co sypią ko­
piec, nie braknie także was, obywatele, którzy
sztandar naszego państwa na kresach dzierży­
cie, oraz was, strażnicy, którzyście zawsze go­
towi w obronie tych kresów dać w ofierze swoje
życie. Garść czarnej ziemi z pod granicznych
słupów niech się przyczyni do wzniesienia zna­
ku, z którym wiecznie związane będzie imię
marszałka. Tak nam dopomóż Bóg!".

Po trzyminutowej ciszy, staje przed frontem

zebranej ludności pogranicza insp. str. gran.
Okólski, odczytując rotę ślubowania, której sło­
wa uroczyście powtarzają wszyscy — starzy i
dzieci.

,,Ze_brani przy słupach granicznych Rzeczy,
pospolitej, by wziąć z najdalszych rubieży ziemię

Ina kopiec, sypany pod Krakowem na Sowińcu,
Ślubujemy ci, ukochany wodzu narodu w imie­
niu naszem i ludności pogranicza stać wiernie
na straży wywalczonych ofiarą całego twojego
życia granic, pracować w myśl twoich wielkich
wskazań z poświęceniem i wytrwaniem dla
ugruntowania potęgi i mocarstwowego rozwoju
Rzeczypospolitej, niczego z pozostawionej nam

twojej wielkiej spuścizny nie uronić, w potrze-,
bie raczej zginąć niż dopuścić do poniżenia
wielkości Ojczyzny. Tak nam dopomóż Bóg!" (

Pod koniec tej podniosłej, robiące? na zebrać
nych niezatarte wrażenie uroczystości, nastąpił
uroczysty moment brania z pod kamienia gra­
nicznego ziemi, którą umieszczono w miniaturo­
wym woreczku z odpowiednim napisem pocho­
dzenia ziemi, którą przewiezie specjalna dele^

gacja do Krakowa na kopiec w Sowińcu.

Na zakończenie uroczystości manifestacyjnej
zebrani podpisali akt uroczystego wzięcia ziemi
z granicy na Kopiec Marszałka ,w Sowińcu, któ­
ry to akt przechowany zostanie w gminie i
stanowić będzie po wieczne czasy historyczny
dokument. i , i

W OPALENIU.

W Opaleniu, miejscowości położonej na po­
graniczu powiatów tczewskiego i świeckiego,
naprzeciw pruskiego miasta Kwidzynia, zebrały
się na wzgórzu tłumy publiczności, organizacyj
i towarzystw oraz przedstawiciele władz. Na
kilka minut przed rozpoczęciem uroczystości
specjalna delegacja towarzystw, organizacyj i

społeczeństwa łodzią motorową wyjechała na

przeciwny brzeg Wis!y, by z pod kamienia gra­
nicznego, gdzie w maju 1930 r. w obronie gra-t
nic Polski poległ komisarz straży granicznej śp.
Liśkiewicz, wziąć ziemię na kopiec pod Krako­
wem. Ziemię tę na srebrnej tacy ułożono na’

zaimprowizowanym ołtarzyku, poczem zabrał

głos miejscowy ks. prób. Rapior, który odczytał
orędzie Prezydenta Rzplite? i akt ślubowania,
zaś komisarz str. gr. Palonek odczytał rozkaz
komendanta straży granicznej, poczem zebrani
samorzutnie zaintonowali pieśń ,,Boże coś Pol­
skę”.

NOWE.

W miasteczku Nowem w pow. świeckim, na

placu Zamkowym o godz. 20 uformowano po­
chód, który ze sztandarami na czele, szkołami,
PW, Sokołem, strażą pożarną i t. p . ruszył nad

Wisłę, gdzie przy blasku płonącego stosu około
3.000 głów zaintonowało ,,Boże coś Polskę", po­
czem wicestarosta Dołżycki ze Świecia odczytał
o_rędzie Prezydenta Rzplitej. Kierownik komisa­
rjatu st_raży granicznej Rakowiec kom. Zwierz­
chowski odczyta! rozkaz komendanta straży gra­
niczn_ej oraz ślubowanie. Podczas 3-minutowe-t
go milczenia oddziały zwarte prezentowały broń,

BRANIE ZIEMI NA KOPIEC PIŁSUDSKIEGO z pod kamienia granicznego za Opaleniem.

iti5s Franciszek Fuchs i Synowie s. A,. Warstwa
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Wiedzę o Bydgoszczy
ogniskuje ,,PrzegfcĘd Ghgdgosfci”.

Czy istnieje nauka o Bydgoszczy? —

Zastanówmy się nad tem pytaniem, które
nie jest wcale takie dziwne i niezwykłe,
’jakby to się z pozoru wydawać mogło.

Bydgoszcz jest przecież zjawiskiem geo-
graficznem, historycznem, socjologicznem,
prawnem. Rozpatrywać można Bydgoszcz
jako terytorjum i jako skupisko ludzkie,
Można omawiać jej sprawy w przestrzeni i
czasie. Jej zależności i związki, jej wzloty
i upadki. Przeszłość, teraźniejszość i na­
wet przyszłość.

Nauka o Bydgoszczy istnieć więc może.
Może ,istnieć tembardziej, że Bydgoszcz jest
miastem wcale niepodłem. Dzieje podkre­
ślają jej znaczenie. Miała już swoje wiel­
kie cliwile. Z imieniem Bydgoszczy wią­
zała się niejednokrotnie historja. Bardzo

ją sobie cenili polscy królowie, dużą do niej
wagę, przywiązywali zaborcy. A dzisiaj
przecież Bydgoszcz jest jedhem z najwięk­
szych miast w Polsce. Ma swoje słuszne

ambicje i dążenia, ma, względnie wytwarza
sobie zdecydowane oblicze kulturalne. Aby
jednak coś znaczyć, musi przedewszystkiem
wiedzieć wszystko o sobie. O swojej prze­
szłości i swoich możliwościach w teraźniej­
szości. Wiedzieć, — a więc badać i konfron-
tować fakty. I dalej: wyciągać wnioski.

Nauka o Bydgoszczy istnieć może i ist­
nieć powinna. Ale czy istnieje?

Niewątpliwie tak. Zagadnienia Bydgo­
szczy i regionu bydgoskiego znalazły się na

warsztatach ludzi nauki. Jedni wyszli od

zagadnień ogólnych i na drodze swych ba­
dań spotkali Bydgoszcz. Inni od Bydgoszczy
zaczęli i dla Bydgoszczy wyłuskują z nie­
pamięci kamyki prawdy. Historycy, histo­
rycy sztuki, badacze kultury i literatury,
geografowie, przyrodnicy — wynajdywali i

wynajdują przyczynki do skrystalizowania
oblicza duchowego i materjalnego Bydgo­
szczy.

Dużo pod tym względem zrobiono, ,więcej
jeszcze pozostaje do zrobienia. Warunki
pracy są zresztą niezbyt sposobne. Brak
na miejscu archiwów powoduje brak
możliwości prowadzenia systematycznej i

metodycznej pracy naukowej. Pozatem brak
łudzi, brak pieniędzy i brak zrozumienia.

A mimo to się pracuje. Wiedza o Byd­
goszczy przeszłej i teraźniejszej staje się co­
raz bogatsza. Coraz więcej wydobywa się
z zapomnienia godnych uwagi materiałów,
coraz bardziej wypełnia się luki i odbudo­
wuje zapoznane konstrukcje.

To wszystko, co się robi w tej dziedzinie,
musiało znaleźć jakieś oparcie. Bydgoscy
regionaliści, przedewszystkiem naukowi,
musieli zdobyć miejsce wypowiedzenia się
i gromadzenia tworzącej się wiedzy, aby nic
z osiągniętych rezultatów nie uronić.

I dlatego mu siał powstać ,,Przegląd Byd­
goski". Tego rodzaju czasopismo regional­
ne jest koniecznością nieodpartą, wynika­
jącą ze stanowiska Bydgoszczy w cało­
kształcie kultury polskiej. W ,,Przeglądzie
Bydgoskim" Bydgoszcz mówi o sobie i
świadczy w ten sposób, że ma wogóle coś
do powiedzenia. A to właśnie jest ważne i

wprost niezbędne.

Prieszłość.

Żeby sobie zdać sprawę, czem powinien
być ,,Przegląd Bydgoski" i co daje Bydgo­
szczy i kulturze polskiej, — przerzyjmy o-

statni, III i IV zeszyt rocznika drugiego.
Przedewszystkiem wydobywa się z prze­

szłości Bydgoszczy szczegóły nieznane a

znamienne. Jednym z najciekawszych o-

kresów w dziejach naszego miasta jest po­
czątek dziewiętnastego wieku — czasy Księ­
stwa Warszawskiego, kiedy to za sprawą
Napoleona Bydgoszcz, choć na krótko, wró­
ciła pod władztwo polskie i rozkwitła ży­
ciem bujnem i radosnem. Jako stolica de­
partamentu Bydgoszcz grała ówcześnie nie­
małą rolę i dużo się w niej działo rzeczy
ciekawych. I te rzeczy wydobywa , na

wierzch wybitny historyk poznański i
znawca tej epoki dr. Janusz Staszewski.
Dzięki rewindykacji archiwów z Rosji wie­
lo źródeł dotąd nieznanych zostało udo­
stępnionych i dlatego coraz to nowe rzeczy
i sprawy wychodzą na jaw.

W ostatnim numerze ,,Przeglądu Bydgo­
skiego" dr. Janusz Staszewski publikuje
kilka charakterystycznych i naprawdę cie­
kawych ,,Obrazków z dziejów Bydgoszczy
w czasach Księstwa Warszawskiego". Swo­
ją plastyką opisu i obfitością nowych szcze­
gółów historycznych szkice tc mogą za­
interesować wszystkich. Wszystkich —

nic tylko ludzi nauki, ale i tych,
którzy przeszłość Bydgoszczy chcą poznać
i pokochać.

Do przeszłości Bydgoszczy odnosi się
również dalszy ciąg ,,Kroniki lekarzy byd­
goskich", opracowanej przez Zygmunta Ma­
lewskiego i tegoż autora rozprawa p. t .

,,Muza panepiryczna i jej czciciele w XVII
wieku w Bydgoszczy". Dużo w niej nowych
sz.czegółów o poetach-panegirystach, w Byd­
goszczy urodzonych, lub stosunkami zwią
zanych z tcm miastem.

Te/rainiegsMść.
... Przeszłość z teraźniejszością wiąże Hipo­
lit Kończak, który na Podstawie źródeł o-

mowił rolę ,,Miasta Łabiszyna w historji
trzech powstań wielkopolskich". W roku
1794 naczelnik Kościuszko wydał generało­
wi Henrykowi Dąbrowskiemu rozkaz wkro­
czenia do Wielkopolski, połączenia się
z miejscowymi powstańcami i objęcia głów­
nego dowództwa. I wtedy właśnie, w po­
chodzie na Bydgoszcz Dąbrowski stoczył
zwycięski, choć zacięty bój pod Łabiszynem.
Szczególnie odznaczyli się- kosynierzy wiel­
kopolscy, a dowodem ich aktywności były
na drugi dzień straszliwie pocięte trupy Pru­
skich żołnierzy. W roku 1848 — w czasie
powstania wielkopolskiego - również w Ła­
biszynie zaszła rozprawa między przekrada­
jącym się z Królestwa oddziałem obywateli
polskich a huzarami pruskimi. W mordo­
waniu, powstańców współdziałali miejscowi
żydzi i Niemcy. I w ostatniem powstaniu,
które przyniosło upragnioną niepodległość
Polsce, Łabiszyn odegrał poważną role. Na
przełomie 1918-1919 roku toczyły się krwa­
we walki o to bliskie Bydgoszczy miasto,
walki, zakończone zresztą wspanialem zwy­
cięstwem.

Przez ostatnie powstanie W’ielkopolskie
wchodzi ,,Przegląd Bydgoski" w teraźniej-
szość. Teraźniejszość kulturalną Bydgoszczy
omawia się przedewszystkiem w dziale re­
cenzyj i sprawozdań. Dr. Witold Bełza da­
je kronikę teairalr.ą, w której kilkoma kry-
tycznemi uwagami oświetla część ubiegłego
sezonu w bydgoskim Teatrze Miejskim. Kil­
ka recenzyj z wydawnictw regjonalnych do­
pełnia części aktualnej zeszytu.

Na osobną wzmiankę zasługuje praca
Sergiusza Tolla, świetnego znawcy motyli,
zamieszkałego w Bydgoszczy. Opracow’ał on

wyczerpująco i bardzo interesująco temat

zupełnie nowy, a mianowicie dał rozprawę
p. t. ,,Nepticulidae — najmniejsze motylki
świata w okolicy Bydgoszczy". Praca, bez­
cenna dla fachow’ców’ - wszystkim może
dać dużo oryginalnych informacyj o życiu
motyli.

=fc

Wiedza o Eydgoszczy jesi więc coraz bo­
gatsza. I dobrze, że wiemy, gdzie osiągnięć
tej wiedzy szukać: w zeszytach ,,Przeglądu
Bydgoskiego- .________ (hak)"

Przed 125 laty zmarł

wynalazca balonów.

Na dzień 26 czerwca przypada 125-ta rocz­
nica śmierci Francuza Józefa Michała Mont-

golfiera, który jako pierw-’szy skonstruował
balon, napełniony ogrzanem pow’ietrzem
i w ten sposób stał się wynalazcą żeglugi

napowietrznej.

tHronika teatralna.
Premjera nowej sztuki polskiej. Teatr

im. J, Słowackiego w Krakowie występuje
z premjerą sztuki Antoniego Waśkowskiego
pt. ,,Gwiazda Wawelu". Ceniony poeta kra­
kowski przedstawia dramat ofiary królowej
Jadwigi, rzucony na tlo walk wewnętrz­
nych o koronę polską z końcem XIV wieku.
Realizacja sceniczna w ujęciu reźyserskiem
J. Karbowskiego podkreśla pierwiastek mi-

steryjny utworu. Obsadę ról głównych sta­
nowią pp.: Granowska (rola tytułowa), Tar-
nowiczówna, Burnatowicz, Ilierowski, Kuła­
kowski, Solarski, Staszewski, Wroński i in.

Oprawa malarska K. Frycza. Muzy!ka w in
kładzie dyr. Wallek-Walewskiego.

Teatr Kaszubski przy pracy. Kaszubski
Teatr Ludowy im. Derdowskicgo w Wejhe-
rowie po objeździe miejscowości pow. mor­
skiego ze sztuką Grzymały-Siedledkiego
,,Spadkobiercy" wyjeżdża na tereny ka­
szubskie w Niemczech do Bytowia i Lębor-
ga.

Teatry dzielnicowe w Warszawie. Dzięki
inicjatywie Zarzą.du Miejskiego i wydatnej
jego Pomocy Warszawa uzyska teatry dziel­
nicowe na Powiślu, na Pradze i na Woli.
Kierownictwo teatrów z ramienia T. K . K.
T. powierzono jednemu z najwybitniejszych
reżyserów polskich. Przedstawienia odby­
wać się będą na Woli, w wielkiej sali dyr.
Tramwajów Miejskich oraz na Pradze i na

Powiślu w salach szkolnych, specjalnie dla
celów teatralnych przystosowanych.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Poznaniu
nie osłabło w pracy.

W Poznaniu odbyło się doroczne walne
zebranie Tow. Przyjaciół Nauk. Otworzy!
je prezes. Towarzystwa prof. Bronisław
Dembiński, podkreślając, że zebranie odby­
wa się w czasie trwania żałoby państwowej
P.o zgonie Marszałka Piłsudskiego i, skre­
śliwszy charakterystykę Marszalka, na znak

żaioby zamknął zebranie.
Po ponownem objęciu obrad Pod prze­

wodnictwem dr. Ćwiklińskiego, sekretarz

generalny Towarzystwa prof. Lisowski zdał

sprawę z czynności instytucji w r. 1934,
przyczem na wstępie poświęcił słowa wspo­
mnienia zmarłym członkom Towarzystwa-

Rok ubi.egły określił sekretarz generalny
lako, pomyślny. Przybyłą mianowicie w tym
czasie nowa komisja naukowa, poświęcona
geografii, odnowił po pewnej przerwie’swą
działalność wydział teologiczny. W porów­
naniu, z rokie,m ubiegłym wzrosły poważnie
zasiłki wydawnictwa. Ogółem wydano w r.

sprawozdawczym 204 ark. druku. Inte,n­
sywnie pracowały komisje Towarzystwa:
historyczna, filologiczna, filozoficzna, mate­
matyczno-przyrodnicza, teologiczna i nauk
społecznych. Żywy ruch panował w bibljo­
tece Towarzystwa, która wzbogaciła się o

773 tomów, pochodzących z wymiany wy­
dawnictw, z darów, a częściowo z zakupów.
W galerji urządzono jesienią 1934 r. wy­
stawę prac grafików poznańskich.

Jednomyślnie uchwalono zarządowi ab­
solutorium i podziękowanie za wydatną
pracę.

Do zarządu na okres 1935-1937 wybrano
ponownie prof. Bronisława Dembińskiego,
ks. kanonika Stanisława Kozierowskiego,
prof. Zygmunta Lisowskiego i prezydenta
Cyryla Ratajskiego.

(Zebranie zakończył odczyt Prof. Florja­
na Znanieckiego pt. ,,Krytyka psychologicz­
nych teoryj działania".

Wystawy warszawskie.
Wystawa jubileuszowa Józefa Mehoffera w Zachęcie. - Wystawa

prac Leopolda Gottlieba, Jacka Mierzejewskiego, i Tytusa
Czyiewskiego w IPS-ie.

Warszawa, w czerwcu.

Dobrze się stało, że uczczono Mehoffera,
jednego z największych malarzy polskich,
przez wspaniałą wystawę jego dzieł. Wy­
stawa to naprawdę imponująca, zawierają­
ca niemal wszystko to, co wybitny artysta
stworzył w ciągu czterdziestopięcioletniej,
nieustannej pracy. Twórczość jego jest ol­
brzymia i różnorodna. A przecież jednak
u Mehoffera — ucznia Matejki — przede­
wszystkiem na plan pierwszy i to zdecydo­
wanie wybija się sztuka dekoracyjna. Jest
ona wszędzie, wszędzie daje się odczuć.

Przedewszystkiem w witrażach i pollichro-
mji.

Z ZACHĘTY WARSZAWSKIEJ.
Józef Mehofier: Chrystus 1930.

W sztuce dekoracyjnej Mehoffera niema

naogół psycliologizowania, namiętności, a

raczej równe i spokojne wyżywanie się, nie

dramatyczność i ekspresja, ale piękno, za­
warte w bogactwie elementów formalnych,

w różnorodności linij dekoracyjnych, w so­
czystości lśniących kolorów - w sztuce na­
wskroś plastycznej — w oibrzymiem bogac­
twie kształtów i barw — w postaciach, od­
znaczających śię harmonją i równowagą.
Bo sztuka Mehoffera Polega przedewszyst­
kiem na wyobraźni malarsko-dekoracyjnej.

W obrazach sztalugowych u Mehoffera
znać naturalistę. Obrazy jego, precyzyj
ne w rysunku, świetne w kolorycie, odzna­
czają się dekoracyjnością, tak w portretach
jak i w kompozycjach wolnych, a także w

licznych pejzażach. W grafice i litograf,ii,
jak i w akwaforcie — dużo precyzji I tech­
nicznego opanowania.

Wystawa prac Mehoffera, zajmująca
wszystkie górne sale ,,Zachęty", jest praw­
dziwem odzwierciedleniem wielkiego ta­
lentu.

Jak już wspomniałem, kartony witrażo­
we i dekoracje dominują. Wspaniałe są wi­
traże z katedry we Fryburgu, które wsławi­
ły imię Polaka.

Zresztą- wystawa obejmuje tyle warto­
ściowych eksponatów, na równym stojących
poziomie, że trudno wymieniać te, a pomi­
nąć milczeniem inne.

Wystawa jnbilenszowa Józefa Mehoffera
jest zobrazowaniem olbrzymiego dorobku
artystycznego i talentu mistrza dekoracji
przedewszystkiem, reprezentanta epoki, któ­
ra minęła, ale pełna jest jeszcze wspania­
łych tradycyj,

Wystawa jubileuszowa jest oddaniem
hołdu temu, który przez swą twórczość
przyczynił się do rozstawienia sławy sztuki

polskiej i polskiego imienia.
=fr

Wystawa Prac w Instytucie Propagandy
Sztuki, poświęcona tym razem pracom Leo­
polda Gottlieba (1879-1934), Jacka Mierze­
jewskiego (1884—1935) oraz Tytusa Czyżew­
skiego.

Do Leopolda Gottlieba przywarło miano
malarza Pierwszej Brygady. Bo też utrwa­
lił i wodzów i żołnierzy, uwiecznił wszyst­
kich tych, którzy walczyli w Legjonach,

chwytał trud i znój żołnierza legionowego.
Szkice te Przyniosły artyście sławę i roz­
głos.

Jednak Gottlieb nie jest wyłącznie ma­
larzem iegjonowym.

Wystawa obejmuje inne jeszcze prace
charakterystyczne, odznaczające się prze­

Z WYSTAWY W IPS-ie WARSZAWSKIM.

Leopold Gottlieb; ,,Ze szkiców lejjjonowych".

ważnie zerwaniem z realizmem. Postacie

jego — to postacie, stylizowane, pozbawione
osobowości, w barwach albo ciężkich (zielo-
no-blękitnych, ziemistych) albo t,eż biała­
wych, różowych, o kształtach klinowych i

schematycznych najczęściej, o kompozycji
dynamicznej, a w niektórych z, epoki koń­
cowej i statycznej. Tematy religijne f,,Zło­
żenie do grobu"), wspomniane wyżej Posta­
cie iegjonowe, rzemieślnicy, kobiety, no i

Portrety.
Prace Jacka Mierzejewskiego charakte­

ryzuje przedewszystkiem skromność środ­
ków malarskich.

Tematy obranych prac różnorodne: pej­
zaże i kompozycje figuralne, kwiaty i mar­
twe natury, portrety i szkice portretowe.
Posługuje się olejem, akwarelą, węglem, o-

lówkiem — zawsze z dobrym skut,kiem.
Obrazy Czyżewskiego odznaczają się

swoistą zupełnie techniką i grą kolorów.
Zalane są czerwienią. Z poszczególnych to­
nów wydobywa się całość o wyrazistem o-

bliczu. O ile w rysunku jeszcze zachowuje
Czyżewski realizm, o tyle w tonacji kolo­
rów zupełnie go wyrzuca, odczuwa barwy
inaczej. Wan.
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ffraoirgocławp.
Nocny dyżur pełni Apteka Pod Lwem.
Pogotowie pożarnicze tel. 618.

Pogotowie ratunkowe: Dniem tel. 507, nocą
276.

Biblioteka Miejska czynna w dni powszednie
od godz. 17—18, w soboty od godz. 19—20.

REPERTUAR KIN:
Słońce: ,,Miłosne marzenia".
Muza: ,,O czem śnią dziewczęta".
Żołnierskie: ,,Czarny as".

Teatr Zdrojowy. W sobotę o godz. 20,30
,,Zaczarowane koło" w wykonaniu Teatru Zie­
mi Pomorskiej.

Posiedzenie publiczne rady miejskiej odbę­
dzie się 24 bm. o godz. 19 w sali szkoły wydzia­
łowej męskiej. Rozpatrywana będzie m. in.

sprawa projektu przepisów miejskich o ze

wnętrznym wyglądzie budynków w Inowrocławiu
oraz sprawa utworzenia komunikacji autobu­
sowej pomiędzy miastem a przedmieściem Mą­
twami.

Z niemieckich w polskie ręce. Dyrektor
cukrowni w Janikowie, p. Smoczyński, nabył
majątek Zagajewiczki od Niemca p. Bunego.

Włamanie do agencji pocztowej w Suchatów
ku. W nocy z środy na czwartek nieznani

sprawcy włamali się do agencji pocztowej w

Suchatówku, pow. inowrocławski, skąd zabrali

szkatułkę, zawierającą około 50 zł. gotówki, 240
zł. w znaczkach i plany mobilizacyjne tejże
agencji. Stwierdzono, że włamywacze weszli
przez źle zabezpieczone okno, poczem do wnę­
trza agencji i tu oderwali szkatułkę, Ślady za

sprawcami kradzieży prowadzą do pobliskiego
lasu, gdzie znaleziono rozbitą szkatułkę. Policja
czyni dochodzenia w celu ujawnienia i przy
chwycenia włamywaczy.

Przed wystawą studjów portretowych. Od
kilku już dni bawi w Inowrocławiu artystar
malarz Henryk Smurzyński z Poznania, świet­
ny portrecista, który po drodze do Gdańska,
by tam opracować tekę portretów Polonji gdań
skiej, zatrzymuje się w miastach wielkopolskich.
Na ścianach kawiarni ,,Promień" w Inowrocla
wiu ujrzymy niebawem szereg kartonów por­
tretowych elity inowrocławskiej, podanych w

oryginalnej i niewidzianej u nas formie. Mie­
liśmy sposobność zobaczyć pracę artysty z grun­
tu inowrocławskiego, m. in. świetne studjum
portretowe p. prezydenta miasta Jankowskiego
i inne.

Grozili gwałtem stróżowi, kolejowemu. Dnia
19 bm. stanęli przed bydgoskim sądem okręgo­
wym na sesji wyjazdowej w Inowrocławiu, Ka­
zimierz Wiśniewski ur. 1. 7. 1916, zam. w Ino­
wrocławiu i Piotr Wiśniewski (małoletni), oskar­
żeni o to, że w. dniu 13 stycznia br. w Inowroc­
ławiu w chwili kradzieży węgla zrzuconego z

wagonów, grozili gwałtem stróżowi kolejowemu,
Józefowi Rożkowi, który wezwał ich do zanie­
chania kradzieży. Oskarżeni rzucali w stróża
kamieniami i zamierzali się na niego nożem.

Sąd skazał Kazimierza na karę 1 roku więzie­
nia i utratę praw publicznych i obywatelskich
na przeciąg 3 lat, a Piotra na karę umieszczenia

go w zakładzie poprawczym.

Zjazd członków b, Straży Ludowej odbędzie
. ’si ’

ę 30 bm. o godz. 11 przed poł. w domu im. ks.
Piotra _Wawrzyniaka w Mogilnie. Na zjazd
proszeni są wszyscy powstańcy, którzy brali u-

dział w Strażach Ludowych, Radach Ludowych
i _tajnych organizacjach z m. Mogilna i wszyst­
kich miast i wsi przynależnych do powiatu mo­
gileńskiego. Proszone są również kobiety, któ­
re brały czynny udział w Czerwonym Krzyżu i
t.

_ p. Wyjaśnień przed zjazdem udziela były
wiceprezes Rady Ludowej p. radca Trzciński
oraz b. sekretarz R. L. p . A, Zbychorski, za­
mieszkały w Mogilnie,

yKm^entn.
Strzelanie Bractwa Kurkowego. Tut, Bractwo

Kurkowe urządziło strzelanie o godność króla
na r. 1935/36 i rycerzy. W-wyniku strzelania
królem został p. Bączkowski, I rycerzem p. Neu­
man, II p. Kreklau.

Kradzież. W tut, magistracie dokonano kra-

dzieży. Skradziono z biura maszynę do pisania.
Mi_mo energicznych dochodzeń, sprawców kra

dzieży dotąd nie wyśledzono.

9rueB.x,jgĘd%.
Nocny dyżur aptek. Apteka Pod Gwiazdą,

ul. Chełmińska, tel. 1259; Apteka Pod Koroną,
ul. Wybickiego, tel. 1437.

REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Frasąuita".
Gryf: ,,Sobowtór królewski" (Między nami

nic nie było).
Orzeł: ,,Co -mój mąż robi w nocy" i ,,Poca­

łunek skazańca".
Telefon nr. 1294 posiada przedstawicielstwo

,,Dziennika Bydgoskiego" w Grudziądzu, ulica
Toruńska 22.

Wielka wenta. Na rzecz kościoła przy nowo­
utworzonej parafji pod wezwaniem Naiśw. Ma­
rji Panny (Moniuszki 8); walczące(j, jak wiado­
mo, z dużemi trudnościami finansowemi, odbę-.
dzie się 7 lipca w ogrodzie Tivoli wielka wenta

połączona z zabawą ogrodową. Kiermasz zapo­
wiada się atrakcyjnie.

Koncerty orkiestr wojskowych na placach
publicznych. Dzięki zarządzeniu władz wojsko-

wych koncertować będą w sezonie letnim na

placach publicznych w czwartki od godz. 18,30
do 19.30 orkies.try wojskowe. Pierwszy koncert

odbędzie się 27 bm. na Rynku Głównym w wy­
konaniu doskonałej orkiestry 64 p, p, Dla roz­
maitości koncerty odbywać się będą na zmianę
na Głównym Rynku, na Rynku Kartoflanym i
na Placu 23 Stycznia.

Wycieczka do Krakowa. W sobotę 22 bm.

wyrusza na 3-dniową wycieczkę do Krakowa
grupa rolniczo-handlowa, organizowana przez
Pom. Tow. Rolnicze w porozumieniu z Tow.
Kupców Samodzielnych. Celem wycieczki jest
złożenie hołdu śmiertelnym szczątkom wodza
narodu oraz wzięcie udziału w sypaniu kopca

na Sowińcu. W drodze powrotnej wycieczka
zwiedzi klasztor Jasnogórski w Częstochowie.

Przytrzymani na gorącym uczyn,ku kradzieży,
Policja przytrzymała na gorącym uczynku kra­
dzieży pięciu osobników, którzy w pobliskiem
Franciszkowie ścięli piłą kilka wierzb, rosnących
na terenach zarządu miejskiego. Policja pociąg­
nie przytrzymanych osobników do odpowie­
dzialności karnei za kradzież leśna.

Doniesienie karne. Funkcjonariusze policji
spisali dwa doniesienia karno.administracyjne za

wałęsanie się po terenie wojskowym, zamknię­
tym dla ludności cywilnej. Mandatem doraż

nym ukarano pewnego osobnika za przekrocze­
nie przepisów o ruchu kołowym na drogach pu­

Za napad na handlarkę 4 !a(a więzienia.
Sąd okręgowy z Bydgoszczy na sesji wyjaz­

dowej w Inowrocławiu skazał Stanisław Ści-
gorskiego ur. w 1914 r., zam. w Cięcisku, pow.
Mogilno na 4 lata więzienia i na utratę praw
publicznych, obywatelskich i honorowych za

napad na drodze publicznej na 59-letnią han­

dlarkę Mąnję Kwiatkowską, zam. w Ząkiem,
pow. Mogilno, którą oskarżony 3-krotnie ude­
rzył dębczakiem tak silnie, że straciła przy­
tomność. Nadto Ścigorski skradł Kwiatkowskiej
60 zł gotówki.

Pożar. W zagrodzie rolnika A Kwaśniew­
skiego w Władysławowie wybuchł pożar, który
strawił dom mieszkalny wraz z częścią rucho­
mości domowych. Dom był ubezpieczony na

3.5C0 zł, ruchomości domowe na 1.628 zł. Szko­
da wynosi ca 4.000 zł. Przyczyny pożaru do­
tychczas nie ustalono.

Zapytuje Pan, dlaczego używam mydła Palmo!we?

Skłaniają mnie cło tego 3 decydi
ujące pow

od

Specjalista w pielęgnowaniu urody,
którego sie .radze. - oraz 20.000 innych
zgodnie stwierdżaja. że Palmolive na-

daje cerze podziwu godna świeżość...

Chyba wystarczająco ważny argument?

Suknie sq obecnie tak wycięte ł Wciąż
trzeba dbać, by ramiona i plecy były
delikatne i gładkie... dlatego kąpiel-
z mydłem Palmolive jest prawdziwem
źródłem piękności...

Łagodny, oliwkowo-ziełony kolor mydła
Palmolive przypomina mi. że Paimolive
wyrabiany jest z czystych olejków ro­
ślinnych^. jest to według sekretnej re­
cepty sporzqdzana mieszanina olejków
owoców oliwnych i palm.

Wyrabiany na

olejku oliwkowym, N/

Palmolive Shampoo

pielęgnuje włosy jak

mydło Palmolive cerę

Kcynia od(lała ostatni hołd
swemu zmarłemu duszpasterzowi.

Wspaniały pogrzeb ś. p. ks. kanonika dr. Jana Opielińskiego.
Ks. bisk. Laubitz prowadził kondukt. — 44 księży uczestniczyło

w pogrzebie.
(Od naszego własnego korespondenta.)

Parafja oraz dekanat kcyński poniosły bo
leśną stratę przez nieoczekiwaną śmierć dzieka­
na i proboszcza kcyńskiego śp, ks. prałata dr.
Jana Opielińskięgo, kanonika kolegiaty krusz­
wickiej, który zmarł w 76 roku życia, a 51 ka

płaństwa, pozostawiając osieroconą parafję,
której przewodził przez 35 lat.

Uroczystości żałobne rozpoczęły się we wto­
rek 18 bm. o godz. 4,30 po południu, gdy trum­
nę ze zwłokami śp. ks. prałata przewieziono
spec(jalnym samochodem z Poznania.

Duchowieństwo, przedstawiciele władz i ti-

rzędów, przedstawiciele dozoru kościelnego,
bractwa kościelne oraz wszelkie kcyriskie orga­
nizacje i stowarzyszenia ze sztandarami oczcki-

ały przybycia zwłok pod krzyżem przy szo­
sie poznańskiej. Po przeniesieniu trumny ze

zwłokami na karawan, zaprzężony w czwórkę
pięknych koni p. Kawczyńskiego z Włodzimie-

rzewa, popro-wadził kondukt żałobny do ko­
ścioła poklasztornego ks. prób. Chilomer z Po­
znania, krewny śp. ks. prałata w obecności kil­
kunastu księży kcyńskiego dekanatu. Z wszyst­
kich domów powiewały chorągwie o barwach
papieskich okryte kirem. W czasie trwania ża­
łobnego pochodu na znak żałoby wszyscy oby­
watele bez różnicy wyznań pozamykali swe

składy. Trumnę ze zwłokami członkowie Brac­
twa Kurkowego wnieśli do kościoła poklasztor­
nego, gdzie ustawiono ją na katafalku, przyczem
duchowieństwo odprawiło mod!y żałobne.

Nazajutrz o godz. 10,30 nastą-piły dalsze uro­
czystości pogrzebowe. O godz. 10,30 zajechał
samochodem ks. bisk. Laubitz. Nieprzeliczone
tłumy wiernych z bliższych i dalszych okolic

zapełniły świątynie po brzegi. W prezbilerjum
zajęli miejsca: ks. biskup na tronie po lewej
głównego ołtarza w otoczeniu członków kapi­
tuły gnieźnieńskiej i kruszwickiej oraz ducho­
wieństwo dekanatu kcyńskiego i innych deka­
natów w ilości 43 księży. Powszechną uwag(

’ zwracała obecność słynnego zakonnika-artysty,
ojca Efrema, rodaka kcyńskiego, ucznia śp
zmarłego prałata.

Nabożeństwo żałobne rozpoczęto uroczyste-
mi egzekwjami, poczem uroczystą mszę św. ża­
łobną z asystą celebrował ks. prób. Zenker ze

Smogulca, tymczasowy rządca parafji kcyńskiei
Piękne kazanie żałobne wygłosił znany kazno-

dzieją ks. prób. Zieliński ze Sznbina, sławiąc
czyny zmarłego, przyczem prosił o modły z;
spokój jego świetlanej duszy.

O godz. 12 ruszył olbrzymi kondukt pogrze
bowy, prowadzony przez ks. biskupa z kościoła
na cmentarz. Kondukt żałobny tworzyły brac­
twa kościelne oraz organizacje i stowarzyszenia
ze sztandarami i wieńcami. Naliczono około 30
sztandarów oraz taką samą ilość wieńców. Za

trumną postępowała rodzina zmarłego oraz

przedstawiciele władz i urzędów, wśród których
zauważyliśmy naczelnika sądu grodzkiego dr.

Duiowskiego, burmistrza Sołtana, rejenta Różal­
skiego i innych. Dalej postępowały za trumną
nieprzeliczone t}umy wiernych, których ilość
mimo złej pogody oblicza się na około 5.000
osób. Na cmentarzu po odprawieniu modłów
przez duchowieństwo, wpuszczono trumnę do

grobowca, przyczem wzruszającym był widok
pochylającego się lasu sztandarów i szloch i

płacz tysięcy wiernych,
Na zakończenie żałobnego obrzędu połączo­

ne chóry kcyńskie ,,Moniuszko", ,,Echo" i chór

kościelny ,,ŚW. Cecylji" wykonały utwór ,,W
mogile ciemnej"

Niechaj ziemia ,,góry kcyńskiej” po wieczne

czasy lekką mu będzie!
Na specjalne uznanie zasługują wikarjusze

kcyńscy, księża Gotowicz i Koczorowski za sta­
ranne i drobiazgowe przygotowanie programu
uroczystości pogrzebowych, w czem pomocną
im była konferencja prezesów.

blicznych, czem łatwo spowodować mógł nie­
szczęśliwy wypadek.

Zasłabła na ulicy. Na placu 23 Stycznia
przed domem nr. 24 zesłabła nagłe w drodze po­
wrotnej ze szpitala niej. -Stęfanja - Rumińska.
Przywołano karetkę pogotowia, która przewio­
zła chorą z powrotem do lecznicy. Powstałe
zbiegowisko zlikwidowała policja.

Pieniądz na ulicy. Mówi się powszechnie o

braku gotówki. Żywem tego zaprzeczeniem jest
dzisiejsza notatka policyjna, donosząca o zna­
lezieniu na ulicy przed (jednym ze sklepów por­
celany banknotu pieniężnego na większą su­
mę. Pieniądz znaleziony na ulicy przechowuje
kancelarja komisarjatu I.

Pożar. Przy końcu ul. Kochanowskiego w

zabudowaniach p. Nadstawka wybuch} onegdaj
z niewyjaśnionych przyczyn pożar. Dzięki ener­
gicznej interwencji tut. ochotnicze(j straży po­
żarnej ogień niebawem stłumiono, tak, że straty
są niewielkie. Policja prowadzi śledztwo, gdyż
zachodzi podejrzenie podpalenia.

Krzywoprzysięzcy. Przy drzwiach zamknię­
tych rozpatrywał sąd okręgowy z Poznania na

sesji wyjazdowej w Chodzieży sprawę fałszy­
wych zeznań złożonych przez J. N. i L. P, z

Chodzieży. Zeznania te tyczyły się sprawy
alimentacyjnej. Sąd skazał obydwu oskarżo­
nych na 2 lata więzienia.

Złodzieje u zegarmistrza. Onegdaj zegar­
mistrz Szczypiński Teodor, zam. przy Ry.iku 7,
wybrał się wraz z żoną na pzechadzkę. Gdy
wrócił do domu, zastał drzwi mieszkania otwar­
te i ku przerażeniu stwierdził brak 6 zegarków
1 3 m materjału na ubranie, ogólnej wartości
280 zł. Pan Sz. doniósł natychmiast o kradzie­
ży policji, która czyni energiczne dochodzenia.

Spłonął dom mieszkalny. Z nieustalonych na­
razie przyczyn we wsi Zajączkowo pod Tcze­
wem zapalił się dom mieszkalny zagrodnika Gu- ’

stawa Richtera, który wraz z częściowym ume­
blowaniem lokatorów tegoż domu spłonął do­
szczętnie. Szkody są bardzo znaczne, gdyż po­
gorzelcy nie by-li ubezpieczeni.

Rok więzienia za fałszerstwo. Sąd okręgowy
na sesji wyjazdowej w Tczewie za sfałszowanie
kaity rowero_wej i użycie jej za autentyczną
skaza! robotnika rolnego Ernesta Papkego na 12

miesięcy więzienia _ łączną karę pół roku wię­
zienia z zawieszeniem.

Tragiczna śmierć dziecka. Kąpiący się w

rzeczce Wierzycy w pobliżu majątku ziemskie­
go Maciejewo pod Pelplinem 10-Ietni uczeń

szkolny Ernest Thies, syn obywatela niemiec­
kiego, zatrudnionego w charakterze szofera w

firmie ,,Kornhaus" w Pelplinie utonął w miej-
scu, przeznaczonem dla kobiet. Zwłoki jego po
kilkugodzinnych poszukiwaniach zostały odna­
lezione i przewiezione do kostni)cy.
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List z Warszawy.
Przyszły piękne, ale bardzo up.alne dni.

Warszawa nie wydaje się wtedy ani ponęt­
ną, ani bardzo ciekawą. W przeważnie cias­
nych uliczkach jest pełno kurzu, zapachu
benzyny, smarów oraz nieznośnego hałasu.
Atmosfera staje się duszna, ciężka i nie do
zniesienia.

Tak jest nietylko na zewnątrz, ale i we­
wnątrz. Ludzie są bardzo zdenerwowani.
Ale czego? Pewne odgłosy dochodzą do
stolicy z prowincji, ale Przecież na horyzon­
cie nie widać nic groźnego. Jest prawdą, co

mówił w komisji konstytucyjnej były dłu­
goletni marszałek Sejmuj Rataj, że wieś sta­
je się niespokojna. Ali przywykliśmy w

miastach tak mało, tak bardzo mało wsią
się zajmować, zajęci swójemi sprawami i
kłopotami.

Każdy odczuwa, że coś się dzieje za ku­
lisami sfer dziś rządzących, ale nikt nie
zdaje sobie dokładnie sprawy — co. Czegoś
wyczekuje się po obu stronach barykady:
oczekująici—corządzą,ici—cosąrzą­
dzeni i płacą podatki. Ale czego? Od śmier­
ci Marszałka zdezorientowanie idzie od
sfer, zdawałoby się, najbardziej kompetent­
nych. Na łamach ,,Gazety Polskiej", głów­
nego organu sanacji, wykładał narodowi
były minister skarbu p. Matuszewski o

drogach i wytycznych naszej gospodarki.
W temże piśmie p. Miedziński, były mini­
ster i redaktor naczelny wyjaśniał i tłuma­
czył dość niekiedy zawiłe ścieżki naszej po­
lityki zagranicznej. Druga półurzędówka le­
wicy sanacyjnej burzyła kopję o bardziej
radykalne wytyczne w sprawach gospodar­
czych i społeczno-politycznych.

Obecnie zapanowała niczem nie zmąco­
na cisza. Luminarze prasowi obozu sanacyjr
nego nie złamali pióra, ale czekają. Czeka­
ją. Na co?

Rząd pozostał w tym samym składzie.
Zmiany, jakie miały się dokonać nie zosta­
ły przeprowadzone. Mówi się, że stanie się
to po zakończeniu sesji nadzwyczajnej, a

może nawet po wyborach. Właśnie — zda­
je się — o te wybory chodzi.

Z narad na Zamku nic się nie przedo-
śtaje na zewnątrz. Tam obecnie jest cen­
trum wszelkich poczynań. Już po raz drugi
konferowała wielka czwórka: Pan Prezy­
dent, premjer, gen. Rydz Śmigły i min.
spraw zagranicznych Deck. Ci dwaj ostatni
przedtem mało ze sobą się stykali, a dziś
zasiadają do wspólnego stołu narad.

Mówi się w stolicy nieśmiało, niemal
szeptem, że dotychczasowy kurs naszej po­
lityki zagranicznej ma ulec pewnym odchy­
leniom: że dość już zaciskania pasa w nie­
skończoność i oczekiwania końca kryzysu i
że ma zapaść decyzja w kierunku nakręca­
nia konjunktury, aby radzić i zaradzić w

gospodaree, ho bezrobocie nadal jest wiel­
kie, bardzo wielkie i biedą coraz dokuczliw­
sza. - -

Trwa ’jeszcze żałoba narodowa. W sfe­
rach sanacyjnych zawarto na o!kres ten jak­
by ciche przymierze, jakby ,,Treuga Dei".
Ale jak trudno jest zgodę tę utrzymać,
świadczy o tem drobny fakt, ale jakże wy­
mowny. W nocy z ub. wtorku na środę na­
gle została zamknięta i opieczętowana dru­
karnia ,,Czasu", głównego organu konser­
watystów, którzy aż do ostatka wiernie słu­
żą obozowi rządowemu. Nakaz ten spadł na

wydawnictwo, jak piorun z jasnego nieba.
Stało sie to na polecenie miejskiej komisji
budowlanej, która doszła nagle do wniosku,
że drukarnia nie odpowiada względom bez­
pieczeństwa. Nakaz zamknięcia nie wyszedł
z Komisarjatu Rządu, ale z ratusza, gdzie
zasiada komisaryczny prezydent, były wice­
minister skarbu p. Starzyński.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć,’że ,,Czas"
niejednokrotnie krytycznie ustosunkowywał
się do poczynań komisarycznego prezyden­
ta m. Warszawy. ,,Czas" był pierwszym,
który dał wyraz niezadowoleniu, że w tak
ciężkim okresie zarząd miasta restauruje
pałac na Placu Teatralnym na reprezenta­
cyjne locum dla prezydenta miasta.

,,Czas" więc przeniósł się narazie do in­
nej drukarni i odgraża się skargą do władz.
Co z tego wyniknie, dowiemy się niebawem.

Jest to więc tylko mała próbka tego, co

’jest warta zgoda w obozie sanacyjnym.
Właściwie powiedziawszy p. Starzyński

jeden tylko nie przestaje robić ruchu w

prasie. On jeden bez przerwy urządza nie­
zliczone konferencje prasowe, udziela na

prawo i lewo wywiady. Wiele się mówiło o

błędach dawnej rady miejskiej i magistra­
tu, pochodzących z wyboru. Ten temat już
nikogo nie bierze. Bardzo dużo się mówiło
o inwestycjach, ale w rzeczywistości ruch
budowlany ruszy dopiero koło jesieni. U
nas jest zawsze tak, że buduje się na.jpil­
niej, gdy mróz lada chwila może zawitać.
Prace ruszyły jedynie przy budowie szpita­
la na Pradze (wykończenie wnętrza) i

gmachów szkolnych. Wiele się mówiło p
zburzeniu małych domków jednopiętrowych
na Marszałkowskiej i Nowym Świecie, a w

rzeczywistości tylko jedno towarzystwo u

bezpieczeniowe buduje okazały gmach. Gdy
w Alejach jeden z właścicieli domów chciał
budować duży gmach, na miejsce rudery ,"­
nie mógł się doczekać zatwierdzenia pla­
nów i zrezygnował. Tak to w praktyce roz­
budowuje się przedmieście. Jedyną pociechą
są nowe dzielnice, gdzie rozbudowa trwa w

dalszym ciągu.
P. Starzyński wiele robi hałasu na temat

upiększenia Warszawy w kwiaty i zieleń. I
ten temat naprzykrzył się wszystkim, bo
dużo się mówi, a mało się dzieje na tym
odcinku. Magistrat zdobył się jedynie na

skrzynki kwiatowe przy słupach elektrycz­
nych, ale jedynie na kilku ważniejszych
ulicach.

Z. Gdynii ujgbrzeig,
REPERTUAR KIN:

BAJKA: Podwójny program: ,,Mad}o" j
,,Walka o prawdę".

CZARODZIEJKA: ,,Człowiek, który sprze­
dał glowę" komedja. Nadprogram kolorówka.

POGOTOWIA:

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków
tel. 12-40 i 22-12 .

Lekarz dyżurny — teł. 12-40.
Biblioteka publiczna w willi ,,Tusia" czynna

codziennie od godz. 15-19 za wyjątkiem nie­
dziel i świąt

Wypadki pożaru i inne teł, 17-08.
Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22,
Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29 -67,

Lekarzy domowych wzywać: przed południem
io godz. 11, po południu do godz. 18.

Największa na Wybrzeżu Mleczarnia

KOSAKOWO Spółdzielnia z o.o .

dostarcza odbiorcom do domu

mleko pasteryzowane
o najwyższej zawartości tłuszczu, oraz wszelkie produkty

mleczne po najprzystępniejszych cenach.

Własne sklepy sprzedaży w Gdyni przy ul. Starowiej­
skiej 1 1 Portowej 1, tel. 96-10 i 16-27. (6665

Do Kilonji, W dniu 25. bm. odpływa z Gdyni
do Kilonji, na zaproszenie marynarki niemiec­
kiej, zespół polskich kontrtorpedowców: ,,Bu­
rza" (pod proporczykiem zastępującego dowód­
cę floty komandora dypl. Stefana Frankow­
skiego) i ,,Wicher". Okręty te pozostaną w Ki-

linji trzy dni. Jest to pierwsza oficjalna wi­
zyta polskiej marynarki wojennej w porcie nie­
mieckim.

Namioty P. W. Pomiędzy Hallerowem a przy­
lądkiem Rozewskim pod Chłapowem rozbite

zostały w liczbie kilkudziesięciu namioty P. W .,

w których znalazło pomieszczenie zgórą tysiąc
uczestników obozów,

Restauracja - flar ,,Guropa"
ul. 10. Lutego 7, róg Abrahama, tel. 27-30.

poleca (10740
swoją pierwszorzędną kuchnię restauracyjną
w podziemiach ,,Europy". Wydaje obiady
oraz kolacje. Bufet bogato zaopatrzony
w zakąski zimne i gorące oraz dobrze

pielęgnowane napoje alkoholowe.
Ceny przystępne! Ceny przystępne!

Chrześniak Pana Prezydenta. Siódmy zkolei
syn Jakóba Kolatowskiego w Łężycach, pow.
morski, dostąpił zaszczytu, że ojcem chrzest

nym jego został Pan Prezydent Rzeczypospolitej
prof. Ignacy Mościcki. Chrześniak otrzymał
fotografję P. Prezydenta z własnoręcznym pod­
pisem oraz książeczkę osz,czędnościową P. K .

O. na kwotę 50 zł.

Budowa pawilonów wystawowych
na ukończoniu.

Prace przy budowie pawilonów, w których
mieścić się będzie wystawa przemysłowo-rze-
mieślnicza (29 czerwca — 1 września) są już na

ukończeniu. Przez cały czas trwania tych prac
zatrudnionych było kilkaset ludzi.

Wszystkie pawilony przedstawiają się impo­
nująco, a dominuje nad niemi wielki pawilon
konstrukcji żelaznej, obmurowany białą cegłą.
Okazały jest pawilon, mieszczący kasy, wejścia,
administrację wystawy, policję, pocztę, dział

kultury i sztuki.
Nad pawilonem tym wznosi się wysoka wie­

ża, która z,aopatrzona w godło wystawy, będzie
wieczorami iluminowana. A na wielkiej estra­
dzie, przeznaczonej do koncertów i widowisk,
może się pomieścić tysiące ludzi.

Protektorzy żydowscy.
Niejednokrotnie uder,zaliśmy w naszem pi­

śmie w dzwon alarmowy przeciwko lawinowe­
mu zażydzaniu Gdyni, która niebawem, dzięki
chciwości właścicieli nieruchomości i poparciu
rozmaitych wujków żydowskich, upodobni mia­
sto nasze do Białostoku lub innego Pińska lub
Lubartowa.

Opanowują oni już nietylko handel, lecz

przenikają coraz więcej i do innych zawodów,
odbierając chleb elementowi miejscowemu.

Jak się dowiadujemy, w ostatnich dniach

jedna z tutejszych szkół prywatnych, dzięki po­
parciu kilku pań z inteligencji i t. zw. ,,towa­
rzystwa" przyjęto na stanowisko nauczycielki
plastyki żydówkę z Łodzi, nie odznaczającą się
nawet choćby średnią inteligencją.

Te szczególne protektorki żydówki nietylko
same zapisały się na lekcje plastyki, lecz nad­
to posyłają też swoje dzieci, zapominając o tem,
że na młodych duszach dziecięcych może bar­
dzo ujemnie odbić się wpływ osoby obcej mo­
ralności chrześcijańskiej. Nie należy zapomi­
nać, że Łódź od najdawniejszych czasów jest
siedliskiem z którego rekrutują się najliczniej
elementa wywrotowe.

Jakiemi kryterjami kierowały się protek­
torki żydówki jest dla nas zagadką — w każdym
razie nie narodowemi.

Ulyroh w procesie chojnickim.
5 lat wiezienia dla osk. Maliera i 10 lat utraty praw obywatelskich

Rok wiezienia dla Mrówczyńskiego.
Chojnice, 22, 6. Wczoraj o godzinie 12,15

wzmocniony wydział karny ogłosił wyrok w

sprawie karnej przeciwko Wojciechowi Mel­
lerowi, b. kasjerowi sądowemu, oskarżonemu o

nadużycia w kasie sądowej.
Oskarżony Wojciech Meller skazany został

za przywłaszczenie na karę więzienia przez
4 lata i 6 miesięcy, za fałszowanie dokumentu
w 1 wypadku na 6 miesięcy, a jako karę łączną
sąd orzekł 5 lat więzienia i 10 lat utraty praw
honorowych.

Oskarżony Franciszek Mrówczyński skazany
został za przywłaszczenie na 6 miesięcy wię­
zienia i za fałszowanie dokumentów na 6 mie­
sięcy więzienia, a jako karę łączną 1 rok wię­
zienia, Wykonanie orzeczonej kary zawiesił
sąd osk, Mrówczyńskiemu warunkowo na prze­
ciąg 5 lat.

Z powodu ubóstwa sąd uwolnił oskarżonych
od płacenia kosztów sądowych. Obrońcy ska­
zanych zapowiedzieli od wyroku apelację.

W ustnem uzasadnieniu przewodniczący roz­
prawy podkreślił, że okolicznością obciążającą
jest to, że osk. Meller przez 10 lat przywła)­
szczał sobie pieniądze ze szkodą dla skarbu

państwa i w wysokości 61,931,63 zł, (a nie
jak w akcie oskarżenia podano 64.200 złotych).
Obciąża oskarżonego Mellera to, że bardzo
zachwiał zaufanie do urzędników sądowych a

w szczególności do kasjerów sądowych.

Przy wymiarze kary sąd zastosował nadzwy­
czajne złagodzenie kary przez uwzględnienie
tych licznych okoliczności łagodzących, które
w swem przemówieniu podniósł obrońca, a więc
nieodpowiednie przygotowanie do służby,
naiwność, dobroduszność, złe towarzystwo oraz

zmniejszona odpowiedzialność z powodu prze-
wlekłego alkoholizmu, Wreszcie sąd uwzględ­
nił i to, że w kasie brak było należytej kon­
troli, co w pewnej mierze ułatwiało Mellero­
wi dokonanie czynów przestępczych. Dlatego
sąd nie poszedł po myśli wniosku oskarżyciela
i wymierzył łagodniejszą karę. Aresztu śled­
czego sąd osk. Mellerowi nie zaliczył.

Komuniści zamordowali działacza

posadzonego o zdradę Partji.
Warszawa, 21. 6. (tel. wł.) Przed kil­

koma dniami w tajemniczych okolicz­
nościach został zastrzelony niejaki
Herszlikowicz. Obecnie śledztwo uja­
wniło, że zmarły był działaczem komu­
nistycznym w Zagłębiu Dąbrowskiem i
kierownikiem zwią,zku zawodowego ży­
dowskich pracowników handlowych.
Mieszkał stale w Częstochowie.

W ostatnich czasach wytoczono mu

w partji zarzuty, za które groziła kara
śmierci. H. uciekł do Warszawy i tu do­
sięgła go kula mścicieli. Żona jego wyje­
chała w niewiadomym kierunku i na

pogrzebie nie była, gdyż i ona obawia
się zemsty komunistów.

Innego zdania jest sam prezydent. Twier­
dzi on; w wywiadzie, zamieszczonym w

,,Gazecie Polskierj", że Warszawa usłuchała
jego nawoływań i że stało się to ponad moż­
liwości mieszkańców Warszawy. Twierdzi
on, że nigdy w stolicy nie widział tyle
kwiatów i zieleni, jak obecnie. My tego
jednak nie widzimy.

Każdy ma swoje zmartwienie. O radosnej
twórczości w Polsce można tomy całe pisać.
Jest to temat niewyczerpany.

h)ielki reportaż z Tucholi

ukaże się m świątecznym numerze

naszego pisma z data 29 czermca

Osadnik chcąc ratować groźnych bandytów,
popełnił krzywoprzysięstwo.

Tczew. Na wokandzie zamiejscowego wy­
działu karnego sądu okręgowego ze Starogardu
na sesji wyjazdowej w Tczewie znalazła się
sprawa karna 35-letniego osadnika rolnego Bro­
nisława Lemkego z Gończewy pow. Tczew, o-

skarżonego o zbrodnię krzywoprzysięstwa.
Jak wynika z przebiegu rozprawy, osk. Lem-

ke jest znanym policji paserem, nie gardzą­
cym ,,lekką robotą". Wnocyz2na3maja
1934 r, dokonano włamania do chlewa rolnika
Wawrzyniaka w Brzuscach, gdzie zastrzelono
dwie świnie, które skradziono. W toku śledz­
twa policyjnego osk. Lemke w tut. wydziale
śledczym zeznał d’o protokułu, że krytycznej

nocy byli u niego znani bandyci Steinke, Kupc
i Treder, którzy będąc uzbrojeni w broń pal­
ną udali się na robotę. Zeznanie to osk. Lemke

własnoręcznie podpisał. Na rozprawie przed
sądem grodzkim osk. Lemke chcąc ratować wy­
żej wymienionych bandytów pod przysięgą ze-

znał, że ich wcale aie zna oraz, że nie pod­
pisywał protokułu policyjnego. Słuchany obec­
nie biegły graiolog Triebe z Bydgoszczy z całą
stanowczością zeznał, iż widniejący na proto-
kule policyjnym podpis pochodzi z ręki oskarżo­
nego, wobec czego sąd skazał Lemkego na rok
bezwzględnego więzienia.

KAŻDEJ CERY

CO/LINNY
rłlEZZKODLIWY
IDEALNIE
PRZYLEGAJĄCY
PUDER
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Angielska wycieczka turystyczna w licz-i
bie 50 osób bawi w Warszawie.

Trzy wypadki zatonięcia wydarzyły się
onegdaj w Warszawie.

400-lecle istnienia Cechn Ślusarzy w

Warszawie przypada na 29 czerwca br.
Pod koła pociąga, zdążającego ze Stani-;

stawowa do Lwowa rzucił się ślusarz, Łu-
kajewicz i został rozszarpany przez koła.

Co lato, skomo wo’da ’już ’ogrzana (jako
iż chrzczona od świętego Jana) dusza ma

jadzie — bo ciało nie może — nad nasze

morze. Nie może ciało; szak Polikarpowi
grosz sie dotyla w sakwie nie zamrowi, iż-;
bym se słonko zapłacił na plaży z dziadow-i
skij gaży.

Tedy wędruję piechty na ,,Riviere" i
kartę polskich krajów przed sie biere, du-
szy wskazując kawałkiem patyka szlak do.

Bałtyka.
Siada ma dusza na Brdę no — i płynie:

pod Chełmno, Grudziądz, Tczew, Gdańsko
na Gdynie; a tak - oczami duszy to zoba­
czę, co i bogacze.

Zaś kiedy, płynąc, duszą Gdańsko mija,
pyta ?ie:

-_ Czyj to port i woda Czyja? Dyć na­
wracałeś tam, święty Wojciesze, słowiańskie
rzesze...

Zrzeklim sie Gdańs!ka! Żal ? wstyd tych
zrzeczeń! Dla nas oskoma — a dla obcych
pieczeń... My winowaci, ale i to Gdańsko
żyło gałgańsko.

Że dzisia jeszcze gałgańsko sie grzebie
— nie dziw. Tak długo na niemieckim Chle­
bie! Polskiego jeszcze tak nie skosztowało,
iżby zmądrzało...

Ale ta mądrość idzie. Bo Gdańszczaki
widzą, że to jenteres bylejaki: dłużyj sie
czepiać berlińskij kapoty; lepszy szak

złoty!
Lepszy przy marce, lepszy przy guldenie!

To łyczkom gdańskim powiada sumienie i

zdrowy rozum, chtóren wszakże chroma,
tumanion doma... Tumanion bywa i bez to

utyka. Ale sie kończy duma poletyka... Nie

zdzierży długo, karmion suchą rzepką. Za-

czkaj ta ździebko!
Gdańsko nłe głupie, i pojmie pewnikiem,

że nikt go szczyrzyj nie nakarmi mlikiem,
jak Polska, chtóra — jak ta matka luba —

przygarnie gzuba. Bo Gdańsko — polski
gzub, polskie pachole. Przez wieki gryźlim
dolę i niedole. Zaś zaczniem żywot snuć ze

spólnyj przędzy — daj, Bóg, najprędzyj!
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No^orini^Spontowe
ukazują sią co poniedziałek rano o godzinie 7,30
,,Nowiny sport o WG" dają wyczerpujący skrót wydarzeń sportowych z całego świata, Polaki i Bydgoszczy.^

” SprZeikwCÓW D,icznych H 10 SK-

CzyfalciB ,,nowiny Sportowe”

Ptromiba
Bydgoszcz, dnia 22 czerwca 1935 roku.

KALENDARZTŁ

Dziś: Paulina bisk. Noli.
Jutro: Zenona, Wandy.
Wschód słońca o godzinie 3.36.
Zachód słońca o godzinie 20.26.

Stan pogody
Po miejscami chmurnym, lub mglistym

ranku, w ciągu dnia dość pogodnie. Cieplej.
Słabe wiatry miejscowe. W górach jeszcze
miejscami deszcz.

-Stan
dzisiwjasy

—Stan
wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano:

1

DYŻURY NOCNE APTEK
od 21-23 czerwca 1935.

1) Apteka Piastowska, ul. Śniadeckich
nr. 49, telefon nr. 682.

2) Apteka Pod Złotym Orłem, Rynek
Marszałka Piłsudskiego l, telefon nr. 98.

Dyżur w Kolejowej Przychodni Lekar.
skiej pełni w niedzielę, dnia 23 czerwca br.
dr. Włodarczyk, ul. Poznańska 9, telefon
nr. 22-60.

Z MUZEUM MIEJSKIEGO. Wystawa
zbiorowa Józefa Kidonia zbliża się ku koń­
cowi. Wystawa zostanie zamknięta w nie­
dzielę, 23 bm.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wvnoźycza
książki również na prowincje.

— Na budowę pomnika Marszalka Józefa
Piłsudskiego wpłynęły w dalszym ciągu o-

fiary od: Związku właścicieli małych nieru­
chomości 40,— zł; Hurtowni tytoniowej
Związku ociemniałych żołnierzy w Bydgo­
szczy 20 zł, robotników taboru miejskiego
134,25 zł, szkoły Rodziny Wojskowej 12,30
zł, Tow. Pomocy Naukowej dla dziewcząt
25 zł, ,,Dziennika Bydgoskiego 20,50 zł, szko­
ły powszechnej Św. Jana B. 7,46 zł, ,,Dina
Bydgoskiego" 255,42 zł, p. Kłodzińskiego
(Gł. K. M.) 5,— zł. Poprzednio wpłynęło
584,55 zł. Razem 1.104,48 zł. Ofiarodawcom
składam serdeczne ,,Bóg zapłać" za prezy­
dium komitetu L. Barciszewski, prezydent
miasta.

— Sodalicja Mariańska Nauczycielek u

rządza dla nauczycielek, także niesodalisek,
rekolekcje zamknięte w Zakładzie Księży
Misjonarzy w dniach od 29 sierpnia wie­
czorem do 2 września rano. Opłata wynosi
12 zł. Zgłoszenia wraz z wpłatą 6 zł przyj­
muje do 3 łipca M. Bibrówna, ul. Wiatra­
kowa 16. Bieliznę pościelową, poduszkę i
koc uprasza się przywieźć z sobą.

— Pielgrzymka z Bydgoszczy do Często-
chowy pod kierownictwem ks. prób. Sko-
niecznego wyjeżdża we wtorek, 9 łipca o

godz. 7 rano. Pielgrzymka pozostanie w Czę­
stochowie 2 dni. Wyjazd z Częstochowy na­
stąpi w czwartek, dnia 11 lipca o godz. 20,
przyjazd do Bydgoszczy 12 lipca o godz. 6,30.
Bilet w obie strony kosztuje III. klasą 13,50
zł, II. klasą 20,— zł. Zgłoszenia przyjmuje
kasa kościelna parafji św. Trójcy do 2 lip­
ca włącznie.

— Z Polskiego Towarzystwa Astrologicz­
nego. Stanowisko skarbnika objął ponownie
po przeniesieniu się z Gdańska do Bydgosz­
czy, Plac Wolności l, znany astrolog i ho
meopata, p. Antoni Sękowski. — Katalog bi
bljoteczny wypożyczanych dzieł astrologicz­
nych i okultystycznych (około 300 tomów)
po wygotowaniu przesłany zostań N wraz z

warunkami wypoźyczalnoścj pod imiennym
adresem poszczególnych członków P. T . A .

— Kurs korespondencyjny astrologii roz­
pocznie się jesienią rb.

JTct WHMgg^iTOCSfC.
Co ma robić młodzież? — Pytanie jest nie­

mal dramatyczne.
Matura i co dalej? - I na to trudno znaleźć

odpowiedź.
Studja! Powiedzmy nawet, ie ktoś zdobę-

na n’e’ 1 znowu to samo: co dalej?
Wszędzie sytuacja jednakowa: bezrobotni

prawnicy, bezrobotni lekarze, bezrobotni inży­
nierowie. Nadprodukcja inteligencji — nasze

gospodarstwo społeczne nie jest podobno zdol­
ne pomieścić w sobie tych wszystkich, którzy
co roku opuszczają wyższe zakłady naukowe z

dyplomami w ręku i z wielkiemi nadzie:jami i

pretensjami.
Nadprodukcja inteligencji, bo wszyscy nie­

mal rodzice pchają swoje dzieci w kadry tej
właśnie inetligencji, czy _ jak to często bywa
-pohntehgencji. Kupiec i robotnik nie chce,
zęby jego syn też stał za ladą, czy jak on sam

fizycznie pracował. Woli, żeby z maturą czy
nawet z dyplomem uniwersyteckim kleił znacz,­
ki na poczcie. Tylko, że tych amatorów kle­
jenia znaczków jest za dużo. Bezrobotna inte­
ligencja mnoży się i mnoży się w ten sposób
zto najgorsze, bo cóż może być dla społeczeń­
stwa groźniejszego, jak coraz liczniejsze rzesze

rozgoryczonych, którym nauka dała wielkie
nadzieje, a nie dała chleba.

Ambicje zasadniczo szlachetne stają wsku­
tek przykrej konjunktury — zabójczemi,

A gdzie ratunek?
Mówiło się już dawno: kierować młodzież

do szkół zawodowych. Mówiło się, ale nie
robiło się tego. Poprostu dlatego, że szkół za­
wodowych nie było w Polsce. I nie było kan­
dydatów do nich. Najgorsze gimnazjum, byle
Ogólnokształcące, miało zawsze większe szanse

powodzenia, niż szkoła zawodowa.
A poza tem w szkolnictwie zawodowem pa­

nował chaos. Nieokreślone prawa, nieustalone
możliwości. To właśnie w połączeniu z cha­

rakterystyczną dla polskiej psychiki pogardą
dla zawodów praktycznych - dawało sytuację
niemal bez wyjścia. ,,Niemal", bo jednak wyj­
ście się znalazło.

Szkolnictwo zawodowe wkroczyć ma z no.

wym rokiem szkolnym na zupełnie inną drogę.
W ramach obecnego systemu akurat dla szkół

zawodowych znalazło się miejsce poczesne, któ­
re będzie im gwarantować należne uznanie i_
co najważniejsze — popularność wśród mło­
dzieży,

Nowe zasady organizacji szkolnictwa zawo­
dowego ogłosił w wywiadzie prasowym p. mini­
ster W. R. i O. P, Wacław Jędrzejewicz. Doko­
nać się ma bardzo dużo, a przedewszystkiem
dokonać się ma zdecydowany przełom w usto­
sunkowaniu się społeczeństwa do szkół zawo­
dowych. .Zniknąć mają — jak to określił min.

Jęrdzejewicz — ,,ślepe ulice", które dotychczas
w tera szkolnictwie istniały.. Polegały one na

tem, że najzdolniejszy nawet kandydat na k,upca
czy rzemieślnika miał zatarasowaną drogę do

wyższych szczebli wykształcenia. To obecnie

kończy się. Będzie uczniem ,,gimnazjum" han
ulowego czy krawieckiego. Pozna tam swój
fach gruntownie, a zarazem nabędzie tyle wie­
dzy _ogólno-kształcące}, by mógł przejść do od­
powiednich szkół licealnych, a potem i wyż­
szych.

Jeraz M będziemy wiedzieli, gdzie kiero­
wać młodzież. Gimnazjum kupieckie, krawiec­
kie, czy elektryczne będzie taka samą dobrą
szkolą, jak gimnazjum ogólnokształcące. A mo­
że nawet i lepszą, bo dającą swoim absolwen­
tom gotowy fach w rękę, jednocześnie zaś u-

możliwiającą zdolniejszym i rozporządzającym
odpowiedniemi środkami uczniom dalsze studja.
Zyska_ na tem sama młodzież, zyska społeczeń­
stwo i nasze gospodarstwo narodowe, któremu

potrzeba dzielnych wykwalifikowanych fachow­
ców na wszystkich szczeblach.

A zyski te są zbyt poważne, by je można

było lekceważyć. Lekceważenie tego odcinka

życia narodu i państwa grozić może nieobliczal-
nemi fitrafami.

!’to pnemioEia materii
l..t częste eborób (kamłeBie tólclewe, choroby wątroby, ortrotyzm, Uchla:, thoreby :kóry)

f? fl ? H. Niemojewskiegolniany mitłrii (kwasy i barwiki żółciowe ^kwas nwesowy) ’uni^nł?fą-
’
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Zjazd okręgowy Ch. D.
okręgu bydgoskiego

odbędzie się w sobotę, dnia 29 czerwca

1935 r. w sali Rzeźni Miejskiej przy ul.

Jagiellońskiej.
Porządek obrad jest następujący:
Godzina 8,00 uroczysta Msza św. na

intencję zjazdu w kościele farnym
Godzina 9,00 obrady zjazdu:
1) Zagajenie
2) Wybór Marszałka, Komisji Matki

i wnioskowej
3) Sprawozdanie prezesa, sekretarza,

skarbnika, komisji rewizyjnej
4) Dyskusja nad sprawozdaniami
5) Wybory zarządu okręgowego, Rady

Okręgowej i delegatów na Kongres
Stronnictwa

6) Referat posła Tempki: ,,Sytuacja
polityczna w kraju i zadanie Pol­
skiego Stron, Chrzęść. Bem. w do­
bie ohecnej"

7) Wolne głosy i wnioski

8) Zakończenie.

Zarządy prosimy o rozwinięcie silnej
agitacji w kierunku jak najliczniejsze­
go udziału członków w Zjeździe

Uwagi: Delegatami z głosem decydu­
jącym są w myśl art. 16 Statutu preze­
sowie wzgl. ich zast. poszczególnych

kół, i po 1 delegacie każdego kola, n-

każde rozpoczęte 100 członków. Spis de­
legatów należy nadesłać do sekretaria­
tu, ul. Dworcową 5 najpóźniej do dnia
27 czerwca br. włącznie.

Wstęp na salę tylko za legitymacjami
Stronnictwa, wzgl. zaproszeniem Zarzą­
du Okręgowego. Poza tem delegaci zao­
patrzeni zostaną w legitymację koloru

czerwonego przy wstępie na salę.
Regulamin obrad delegatom wręczony

zostanie na sali.

Państwowa Szkoła Ogrodnictwa
w Poznaniu.

Dyrekcja Szkoły podaje do wiadomości,
że przyjmowanie zapisów na nowy rok
szkolny rozpoczyna się od 15 czerwca b. r.

Zgłoszenie z _dołączeniem wymaganych do­
kumentów kierować należy do Dyrekcji —

Poznań, ul. Śniadeckich 54-58.
Szkoła przyjmuje młodzież obojga pici

tylko z ukończoną 6-tą klasą szkoły śred­
niej ogó_lnokształcącej lub równorzędnej za­
wodowej. Bliższe dane zawarte są w pro­
spekcie, wysyłanym na żądanie zaintereso­
wanych,

DZIAŁ SZARAD w okresie letnich

wakacyj szkolnych nie będzie publiko­
wany na łamach ,,Dziennika Bydgo­
skiego".

—- Wycieczka stakHem do Ostromecka,
która w ubiegły czwartek z Powodu desz­
czu odbyć się nie mogła, wyrusza jutro w

niedzielę o godz. z przystani przy rno-

ście teatralnym. Pozostałe bilety do nabycia
przed odjazdem tamże. Stowarzyszenie Pol­
skiej Młodzieży Ewangel.

— Zaparcie. Według opinji szpitali, na-s

wet chorzy, leżący w łóżku chętnie przyjmują
naturalną wodę gorzką Franciszka).Józefa
i środek ten bardzo dobrze znoszą,

— Znana od 10 lat prywatna 6-klasowa szko­
lą powszechna koedukacyjna pod wezw. św. Ka­
zimierza w Bydgoszczy, Cieszkowskiego 3 I p.
przygotowuje starannie dzieci do gimnazjum.
Szkoła, pozostająca pod fachowem i energicz­
nem kierownictwem, zapewnia wzorową opiekę
pod względem naukowym i wychowawczym. Lo­
kal obszerny i wygodny, duży ogród szkolny,
speojalna sala gimnastyczna. Konwersacja fran­
cuska i niemiecka. Informacje od 12-14 i od
16—17 . Przy szkole znajduje się wzorowe

przedszkole dla dzieci od lat 3—7 z używaniem
języka polskiego i francuskiego. (10759

Por. Wozignój - mistrzem strzeleckim

związku oficerów rezerwy.
Na miesięcznem zebraniu koła bydgoskie­

go Związku Oficerów Rezerwy, które odby­
ło się w piątek, 21 bm, w sali Kasyna Ofi­
cerskiego 62 pp., wiceprezes Koła p. dyr.
Tombiński wręczył nagrody zwycięzcom za­
wodów strzeleckich Z. O. R.

Pierwszą nagrodę i puhar przechddni
m, Bydgoszczy zdobył p. por. rez. Wozignój,
który w strzelaniu z broni wojskowej na

100 m. osiągnął 91 punktów. Druga nagro­
da przypadła p. ppor. rez. Brzozowskiemu
Edwardowi — 84 p., a trzecia nagroda -s

p. ppor. rez. Nowakowi Wiktorowi — 83 p.
Dla uprawiania sportu strzeleckiego za­

rząd Koła powołał do życia sekcję strzele­
cką, na której czele stanął p, ppor, rez.

Brzozowski Edward.

Na ostatniem zebraniu Koła Z. Q. R. -1

oprócz rozdania nagród za zawody strzele­
ckie przedewszystkiem uczczono pamięć
Zmarłego Pierwszego Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego, a p. mec. Szlenk wygłosił
referat o początkach armji polskiej.

_Praca Koła, zostanie wznowiona po przer-
wie wakacyjnej — we wrześniu br.
^HoteLSAVOrwŁodźi

Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, przybywającym
do Łodzi, pierwszorzędn.y hotel ,,Savoy". Komfort,
bieżąca woda ciepła i zimna, telefony, centralne ogrze­
wanie, garaż i 1 p. (5168) Niskie ceny.

-Ifsfimśsg PcaBejmws§tl
współwłaściciel Hotelu ,Pod Ortem" w Bydgoszczy.

NAD JEZIOREM W BRZOZIE.
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Słońce, młodość - szczęście.
KilBca godzin x mlotfMge2cg Sararcersiccw

no łonie przisro^y.
Uff, gorąco! Człowiek nie może spokojni

wysiedzieć w mieście. Jakaś magiczna, me

odparta siła wypędza poza wir wieikomiej
ski, poza zbiorowisko domów i ludzi — i
Przestrzeń. Na łono rozbudzonej natury.

Miasto jest wrogiem słońca. A słońc"e -

to przyjaciel i dobroczyńca. Za miastem
w lesie, na łąkach promienie słoneczne nr

są, jak w mieście - intruzami, lecz są i
siebie - gospodarzami. Polskie słońce od
znacza się Polską gościnnością, wystarcz]
więc wybrać się w okolicę, aby skonstaio
wać, że ,,wiosna szaleje wszędzie", że świa
Jest piękny i warto doprawdy żyć na nim..

Tylko trzeba to słońce znaleźć. Trzebt
pójść do natury.

NA HARCERSKIM SZLAKU.

Do natury idą harcerze. Młodzi, zawsze

uśmiechnięci chłopcy, w krótkich spoden­
kach...

Czy wszyscy znamy ich należycie?
Nie znamy, no to poznajmy!
Chcieć poznać harcerza, to wyruszyć w

Pote. Tem, czem jest śnieg dla narciarza,
lub ,,Vistula" dla Bydgoszczy, tem jest pole
dla harcerza.

Przypadkowi tylko zawdzięczam, że mo­
gę Czytelnika wprowadzić w świat harcer­
ski.

Przy torze kolejowym, na ul. Gdańskiej,
zauważyłem idących karnie w szeregu har­
cerzy, Na czele szedł starszy chłopiec z niap-

.. .To sławni ,,Błękitni Czwartacy",

nikiem,_ Wszyscy wyglądali imponująco: ro­
gatywki tnasanięte’ na nós, oczy błyszcząco
Zadowoleniem. Przy czapkach długie, kru­
cze pióra. Zaintrygowany, podszedłem bli­
żej.

To sławni ,,Błękitni Czwartacy"... Zna
ich Polska, zna zagranica, ale czy ,,własne
podwórko" — zna należycie — oto pytanie!

Poznać młodzież, to zrozumieć ją. Zro­
zumieć ją — to wychować. Takiemi myśla­
mi napastowany, postanowiłem towarzyszyć
Czwartakom w harcach. Dowiedziałem się
po chwili, że tó zastęp ,,Wilków" idzie w

teren, w celu przeprowadzenia kilku ćwi­
czeń technicznych.

JAK RATOWAĆ ,,TRUPA"?
Piętnaście minut drogi i jesteśmy u celu.

Szeroka polana w lesie rynkowskim. Ane­
miczna zieleń i jąkająca się kukułka. Ca­
łość — autentyczna wiosna.

Dzielne ,,Wilki" ,,lądowe" Poczęły uczyć
się ratownictwa i ,,samarytanki". Wyjęli
apteczkę, bandaże, sporządzili nosze. Jeden
malec udawał ,,trupa". Wszystko karnie,
składnie, aż miło patrzeć. Zastępowy wy-

poziomo na wysokości ramion dają literę
R, jedna na głowie, druga pionowoukośnie
T itp.

. W/UJem do ręki biało-czerwone chorą­
giewki i począłem się uczyć Pod fachowemi

.. .Wziąłem do ręki biało-czerwone chorągiewki.

wskazówkami niejakiego ,,Łysego Wilka",
z bujną blond-złotawą czupryną.

Po godzinie umiałem już ’jako tako syg­
nalizować.

Radość wpełzła na mą spoconą twarz a

serce jęło trzepotać radośnie w zmęczonem,
ale odmłodzonem ciele.

DO SPAŁY...

Odpocząłem, usiadłem na pieńku i za­
czą.łem obserwować ć.wiczących harcerzy.
Zdziwił mnie ten zapał.

- Dlaczego, druhowie, tak wytrwale i z

takim entuzjazmem ćwiczycie tu’w losie? —

zapytałem, gdy zeszli się razem na podwie­
czorek.

Jakiś maluda wystąpił przed gromadę,
spojrzał na mnie ślipkami z pod daszka o

fant,astycznej długości i począł deklamo­
wać:

— Proszę pana. W tym roku, my, har­
cerze, mamy swój zlot w Spalę. Zlot ten
odbędzie się w lipcu na terenach posiadło­
ści Pana Prezydenta, z okazji ,,srebrnych
godów" naszego ruchu. Bydgoszczanie mu­
szą specjalnie dobrze wywiązać się z kon­
kurencji harców, które będą trzonem zlotu
i sprawdzianem tężyzny technicznej, tem-
bardziej, że wśród szarej braci harcerskiej
Bydgoszcz ma najlepszą markę.

- Co za markę?: Jaką? ’Filatelistami
jesteście?

- Ech, gdzieżtam, co też pan opowia­
da — _oburzył się rezolutny malec — czy
pan nietu-tejszy? Bo tak pan naiwnie się
pyta, jakby pan nas nie znał.

-- Istotnie - bąkałem zakłopotany jąk
biedronka w kaktusach.

— Aha, już jesteśmy w domu...
Ładnie w domu, wokoło las szumiący,

ponury jak powieść w ,,?min Groszach"...

WIELKA PRÓBA.
Mój interlokutor, korzystając z tego, że

:astępowy ulotnił się gdzieś na chwilkę, za-

:zął:
— Zlot dla harcerzy jest wielkiem wy-

iarzeniem.. Bratają tam się młodzi z całe-
?o kraju i z zagranicy. Powstaje wielka
’amilja, której członkowie na pamiątkę mi-
e spędzonych chwil i zadzierzgniętych wę-
:łów przyjaźni ,,czendżują" między sobą.

Skrzywiłem się.

— C-o robią?
- Ach, pan znów nie wie. To znaczy

zamieniają między sobą odzież, odznaki, pa­
miątki. Anglik wraca na swoją wyspę w

góralskim kapelusiku z piórkiem, a Polak
ku zdumieniu rodziny p-rzyjeżdża do domu
w szkockiej spódniczce, z fezem tureckim
na głowie. Niema pan pojęcia co to za roz­
kosz taki zlot. Szczerze współczujemy Wam
starszym, że nie macie i nie umiecie urządzić
sobie tych przyjemności, któremi my żyje-
my w harcerstwie.

Spojrzał na mnie z głębokiem współczu­
ciem. Było mi niewymownie przykro.

— Choć, właściwie z pana byłby niezły
harcerz! -- jął pocieszać ,,Łysy Wilk".

- Ha! — jęknąłem. - Szkoda płakać
nad rozlancm mlekiem...

I NOC MA SWE POWABY.

Tymczasem zapad! zmrok. Czwartacy
sygnalizowali latarkami. Potem robili noc­
,ne podchody. Jedna część broniła stano­
wiska ,,Zbaraż", obleganego przez -Lisy",
które niedostrzeżenie przyszły ze Smukały,
a druga starała się przyjść z odsieczą.

Miło było patrzeć na tych skradających

Z Polshiego Touring Klubu.
Sekcja Samochodowa Polskiego Touring

Klubu w Warszawie organizuje z całej Pol­
ski. wycieczkę samochodową na Międzyna­
rodową Wystawę w Brukseli w czasie od 15
lipca br. do 31 lipca br. z trzydniowym po­
bytem w Brukseli.

Całkowity koszt udział.u w w-ycieczce
wyniesie w przybliżeniu 480,— zł od osoby,
licząc w tem utrzymanie, hotele, paszporty
i przewodnictwo. Do kwoty tej należy do­
liczyć tylko koszta przejazdu samochodem.

Delegatura Okręgowa Polskiego Touring
Klubu w- Poznaniu, ul. Fredry 12, tel. 24-10,
przyjmuje zapisy, oraz udziela wyczerpu­
jących informacyj w tej sprawie.

Termin zgłoszeń upływa z dniem ??czer­
wca br.

Dla orientacji podaje się cenę benzyny w

Niemczec.h: 1 litr kosztuje 0,40 Rmk, a w

Belgji 2,50 b. fr. -c

-Gdy po ćwiczeniach wolny mamy czas.

się w cieniu drzew chłopców, pełzających
jak S!usy, Komańcze czy Apacze, na tą za­
wziętość w walce i chęć ,,nie dania się".

— Gorszy jestem od nich, czy co? —

spytałem siebie.
—.’T ryknęła spiżem urażona go­

dność i ambicja ,,cywila". Skradałem się
Więc.cicho. z_duszą na,ramieniu,

Starość, nie radość — ry.chło, mnie wzię­
ły ,,Lisy" do niewoli, nie chcąc wierzyć w

moje lojalne stanowisko.
— N_ie,, nie, to jeden z ,,Wilków".
O dziewiątej wieczorem, podchody zakoń­

czyły się.
Powrót do Bydgoszczy był bajeczny.

Harcerze śpiewali:
,,My bydgoska Sparta
my drużyna Czwarta!. -

Smutek mną owładnął. Jaka szkoda!
Tak dobrze spędzona niedziela, już się koń­
czy... Zbliżaliśmy się do murów miasta.

Pożegnałem ich na Gdańskiej:
— Powodzenia Czwartacy na Zlocie!
— Czuwaj! — odpowiedzieli gromkim

głosem, po swojemu.

Jeszcze jutro kupię sobie krótkie spo­
dnie, koszulkę zieloną i pójdę w las. Zo­
stanę harcerzem, bo kocham życie i świat-

,,Taddy".

Wakacje, urlopy, zasłużony wypoczynek po
całorocznym trudzie. Każdy — kto może -

wyrywa się z murów miasta. Szczęśliwy, ko­
go taki pp ciąg niesie wdał — po słońce

i szczęście.

.jeden udawał ,,trupa".

kła,dał teorję i pokazywał fachowo opatrun­
ki w praktyce. Wszystkie arkana wiedzy
tajemnej. Jakieś czepki Archimedesa, Au-
gjusza (że taka stajnia kiedyś, gdzieś była,
tóm wiedział, ale...), opatrunki kłosowe.
Uwinęli któregoś od stóp do głów, tak że
wygląda! ]ak mam]a,

MAGJA ,,CHORĄGIEWEK".
Potem ,,machali" chorągiewkami. Usta­

wili dwie stacje sygnalizacyjne i dalejże
puszczać ramiona w wiatraki. Najpierw al­
fabet Morse’a, potem semafor. Dla zwyk­
łego śmiertelnika wydałoby to się bardzo
śmieszne.

Śmiać mi się ch ciało, bom nie wiedział
dobrze o co chodzi.

Objaśnił mnie grzecznie zastępowy:
- To jest, proszę pana, optyczne poro­

zumiewanie się na odległość za pomocą cho­
rągiewek. Każde położenie ramion odpowia­
da odpowiedniej literze. Dwie ręce ułożone

W dniach od 25-28 czerwca rb. odbędzie
się w Bydgoszczy i w Inowrocławia XVII.

zjazd gazow’ników i wodociągowców pol­
skich, urządzony przez Zrzeszenie Gazow’ni­
ków i Wodóćiągowców, Związek Gospodarczy
Gazowni i Zakładów Wodociągowych oraz

Polski Komitet Techniki Sanitarnej i Hy-
gjeny Miast, z udziałem Związku Uzdrowisk
Polskich.

Do Komitetu Honorowego zjazdu zapro­
szono pp. ministra spraw wewnętrznych Ko-
ściałkowskiego, ministra przemysłu i han­
dlu Floyar-Reichmana, ministra opieki
społecznej Paciorkow-skiego oraz wicemini­
strów Korsaka i dr. Piestrzyńskiego. Prócz

tego członkami Komitetu Honorow’ego są
w-ojewoda Maruszewski, prezes Związku
Miast Polskich p. Starzyński, prezes Zwią­
zku Uzdrowisk p. Jarosz z Truskawca, pre­
zydent m. Bydgoszczy p. Barciszewski, pre­
zydent m. Inowrocław’ia p. Jankowski, dy­
rektorowie departamentu p. Stawicki,
Żbikow-ski itd.

Zjazd poprzedzą walne zgromadzenia or­
ganizacyj gazowniczych i wodociągowych
w dniu 25 czerwca.

W dniu 26 hm. nastąpi uroczyste otwar­
cie zjazdu w Bydgoszczy, poczem ]nastąpią
obrady w sekcjach do dnia 2? czerw-ca

w-łącznie.
W dniu 28 bm. obradować będzie zjazd

w Inowrocławiu.
Z zakresu gazownictwa zgłoszono refera­

ty, dotyczące spraw administracyjnych, go­
spodarczych, taryfikacji gazu oraz z zakre­
su chcmji gazu. Z zakresu gazu ziemnego

ciekawie zapowiada się odczyt o budowie
dalekosiężnych gazociągów.

Z _dziedziny spraw wodociągowo-kanali­
zacyjnych odczyty obejmują zagadnienia
budo_w-y wodociągów i kanalizacji, zagad­
nienia korozji oraz rur stalowych i żeliw­
nych, materjałów jak beton i kamion!ka,
sprawy normalizacji pomp odśrodkowych
i wodomierzy, wreszcie sprawy urentownie-
nia zakładów wodociągowo-kanalizacyj­
nych.

Z działu techniki sanitarne) zjazd zaj­
mie się zagadnieniami odkażania w-ody w

W’odociągac_h i kąpieliskach, zagadnieniem
usuw-ania śmieci oraz oczyszczania w-ód w

rzekach. W Inowrocław’iu wygłoszony bę­
dzie odczyt o uzdrowiskach i o roli inży­
niera w urbanistyce.

Pohaz ,,Gaz i Uloda° w Bydgoszezy.
W związku z odbywającym się zjazdem

gazowników i wodociągowców polskich .zo­
st.ała zorganizow-ana w gimna.zjum imie­
niem Kopernika, przy ulicy Kopernika 1
wystaw-a — pokaz urządzeń i aparatów ga­
zowych, wodociągow-ych, techniki sanitarnej
oraz urządzeń pomocniczych. Wystawiają
m. in. firmy: ,,Acosolo" - Gdynia, ,,Arwo-
gaz" sp. akc. — Poznań, Centrala Sprzeda­
ży Wyrobów Kamionkowych — ’Warszawa,
,,Djana" — Warszaw-a, fabryka maszyn
daW-ri. C, Blumwe i Syn — Bydgoszcz, ,,Ga-
zolina" sp. akc. - Lwów, Herzfeld d: Vic-

W zjeździć zapow-iedział udział cały sze­
reg fachowców krajowych i zagranicznych,
prócz tego delegaci z ramienia rządu, sa­
morządu, instytucyj społecznych i nauko­
wych.

Podczas zjazdu odbędzie się pokaz ga­
zowniczo-wodoclągowo-kanalizacyiny.

Przy pokazach odbędą się odczyty o naj­
ważniejszych postępach wiedzy technicznej
w gazow-nictwie, wodociągach i kanalizacji
oraz technice sanitarnej.

Po zjeździe odbędą się wycieczki do
Strzelna, Kruszwicy, Torunia i Ciechocinka.

Za Miejscowy Komitet Organizacyjny
w z. inż. Ed. Tubielewicz,

radca budownictwa magistratu
inż. ,I, Banaszek.

torius sp. akc. — Grudziądz, ,,Irena" huta
szklą — Inowrocław, Polska fabryka gazo­
mierzy Bilewicz i S-ka - Bydgoszcz, fabry-
ka wodomierzy i gazomierzy sp. aikc. — To­
ruń, Popę!ka — Chorzów, ,,P”odmetal" —

Bydgoszcz, ,,BuroPol" - Warszawa, ,,Wie-
pofana" — Poznań, Józef Zawitaj, odlewnia
i fabryka armatur — Bydgoszcz, ,,żelazo-
h.urt" - Bydgoszcz i kilka innych.

Pokaz czynny będzie od 25-28 czerwca

br. włącznie od godz. 8-ej do godz, 20-ej,
Wstęp bezpłatny.
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Trzynasta strona.

Kino ADRIA
Mostowa 9.

Diii, sobota 22 bm.

premiera
najlepszego filmu

lofin i czego

Ostatni Sygnał
MHoW dwneh braci-łoteiirdw do jednej
kobiety flustrtłje ten wysoce emocjonu­
jący film. Momenty, które swą groz,ą
ścinają krew w żytach. Niewidziane

dotąd akrobacje powietrzne. Niepraw­
dopodobne bohaterstwo ludzi, którzy
całe życie igrają ze śmiercią. Potężna

epopea bohaterstwa i poświęcenia.

Tempo! Sensacja! Naplecie!

Nadprogram j

Najnowszy

Pocł o 5.15, 7.15 i 9.10
w niedzielę od godz. 3 .15

(Bydgoszcz pije ^ane...
Prze§!§d życia towarzyskiego z ponad stolików kawiarnianych.

Audycja tadjona ze studja bydgoskiego.
Ha!lo! IlaUo!
Tu studjo bydgos!kie radiostacji pomor­

skiej! Po długich oczekiwaniach zostało
jednak w Bydgoszczy urządzone studjo ra­
diowe i możemy nareszcie zaprodukować
Szanownym Radiosłuchaczom obrazy, a ra­
czej .słuchowiska, z życia naszego grodu.

W cyklu audycyj, przedstawiającej cało­
kształt naszych stosunków artystycznych,
kulturalnych, gospodarczych, społecznych
etc. — nadajemy dzisiaj audycję, poświę­
coną wyłącznie życiu towarzyskiemu Byd­
goszczan.

Proszę państwa! Może gdzieindziej jest
inaczej, ale u nas życie towarzyskie skupia
się Przedewszystkiem w kawiarniach, re­
stauracjach itp. bilardowniach. Oczywiście
zdarzają się i przyjęcia domowe i różne

,,fajfy" familijne, ale tych narazie nie na­
dajemy przez radjo, nie chcąc państwa na­
rażać na zaśnięcie.

A zatem — od czego tu zacząć? Aha. W
pierwszym rzędzie łączymy się z popularną
kawia_rnią, cukiernią, restauracją, dancin­
giem i hotelem ,,Pod Orłem".

Uwaga!_ Jesteśmy w ,,Orle". Chwilowe
jest tu dość mało gości, gdyż jest pogoda
a wtedy wszyscy goście przenoszą się prze­
ważnie do ,,Teatralki". Ale to nic nie szko­
dzi.

Orkiestra pije właśnie kawę, jednak za

chwi!lę nam coś zagra. W lewym kącie sie­
dzi jakaś Para, ale nie młoda i nie czuła.
Najwidoczniej małżeństwo.

W cukierni więcej gości. Przy prosto­
kątnym stoliku dziennikarskim dwóch pa­
nów gra w szachy. U\Vaga! Słyszycie pań­

stwo stukot przesuwanych figurek? Przy­
bliżamy mikrofon.

— To ja biorę tego konia!
— A to co innego.
- A widzi! A widzi!
Na ścianach wiszą karykatury ołówka

prof. Turwida. Niestety, nie możemy ich
państwu pokazać, bo narazie niema telewi­
zji w Bydgoszczy.

Do stolika dziennikarskiego przysiada się
więcej panów. Przeważnie starsi panowie.
Rozmawiają o reumatyzmie. Zkołei prze­
chodzi rozmowa na politykę zagraniczną.
Jeszcze dwóch dalszych gra w szachy. Przy­
bliżamy mikrofon.

— To zagramy o 20 groszy!
— Ja stawiam na profesora.
— To może się Pan pożegnać z pieniędz­

mi.
Ha!lo! Teraz ktoś zaczyna mówić hek’sa-

metrami. Chcą państwo usłyszeć kilka hek-
sametrów? Nie. To dobrze.

Właściwie, proszę państwa, poznaliśmy
całą elitę bydgoską. Ale jescze nie koniec
audycyj. Przejdziemy jeszcze raz przez lo­
kal. Jakiś, pan gwałtownie stuka na kelne­
ra. A kelper nie przychodzi. Bo kelnerzy u

nas nie śpieszą się po pieniądze. Znają
przecież wszystkich gości.

Przy tamtym stoliku siedzi kilku żyd-
k_ów. Mówią o interesach. W środku sali
si_edzi młoda elegancka dama. Co prawda
nie jest zbyt piękna, ale wszyscy patrzą na

nią, bo niema narazie innej.
Hal!o! Teraz orkiestra coś zagra, bo stroi

instrumenty. Orkiestra gra. To jest foks-
trott. Młoda dama w środku sali kiwa do
taktu nóżką. Wszyscy śledzą to kiwanie.

Tylko jeden pan pisze nadal list handlowy.
Bo proszę państwa, w kawiarni u nas za­
łatwia się najrozmaitsze sprawy. Dziś ży­
cie kawiarniane splotło się tak nierozłącz­
nie z życiem wielkich m.iast, jak konferen­
cje rozbrojeniowe z równoczesnem zbroje­
niem się narodów.

A teraz przenosimy się do ,,Teatralki".
Na podjum gra orkiestra wojskowa. Wo-

gół§ _dużą _wojskowych, Pełno pięknych pań

w odświętnych sukniach. Rewja mody.
Słońce świeci. Goście piją przeważnie

wodę sodową oraz ,,Murzynka". Wszędzie
toczą się ożywione rozmowy. Przybliżymy
teraz mikrofon do Pobliskiego stolika i po­
słuchamy niedyskretnie, o czem mówią:

— Patrz z kim ta Bzduralska p,rzyszła —

czy to jej mąż?
- A jaką suknię sobie sprawiła. Przy­

najmniej 100 zł. Skąd ich stać na to wszyst­
ko?

— I codziennie przychodzi do niej masa­
żysta. A przecież i tak grubieje.

— Nie pomogą te figle — migle starej
babie.

Hal!o! Przerywamy, proszę państwa. Za
to objaśnimy mniejwięcej, jakich tu widzi­
my gości. Tam Siedzi emerytowany kapitan,
dalej em. asesor, em. profesor, em. naczel­
nik, em. sędzia, em. major, em. dyre.ktor,
em. książkowy itp.

A teraz idziemy dalej. To niedaleko. Na
drugą stronę Brdy. Jesteśmy w ,,Bristolu".
Pełno tu gości. Przeważnie panowie. Jest
też jakaś pani. Przepraszam, to bufetowa.

Jedzą zakąski, piją wódkę. Piwo też. Je­
den starszy pan pociera łysinę. Rozmawiają

5 o kobietach. Treści rozmowy podawać nie

możemy, gdyż mogą usłyszeć dzieci, Albo
żony. Nie jesteśmy do tego stopnia niedy-

, skrętni.
A tam kilku panów rozmawia o urządze­

niu akademji. To jest dosyć częsta rzecz w

Bydgoszczy. Właśnie bardzo żywo dysku-

tują, kto ma deklamować. To pewnie zarząd
jakiegoś stowarzyszenia, bo jednego tytułu­
ją prezesem. W Bydgoszczy prawie co dzie­
siąty obywatel jest jakimś prezesem.

A teraz moglibyśmy się przenieść do
,,Berenta". Albo do ,,Cristalu". Wogóle pro­
szę państwa, mamy bardzo dużo kawiarń.
Nie brakłoby nam materjału nawet na 30-
minutowy reportaż. Ale ponieważ mamy
jeszcze zaledwie 5 minut czasu, więc prze­
nosimy się do malej kawiarenki na zacisz­
nej uliczce.,

Hal!o! Jesteśmy na miejscu. Ale miejsca
tu jest mało. Prawie wszystkie stoliki za­
jęte. Kilka młodych damulek. Jedna w!aś­
nie karminuje usta. Jakiś pan dłubie w zę­
bach i robi do niej oko.

Przy stoliku na lewo siedzi młoda para.
Bardzo blisko. On jej coś szepce do ucha.
Śmieją się oboje.

Bardzo zgrabna kelnerka roznosi kawę.
Jes_t tania. Oczywiście kawa, a nie kelnerka.
Goście patrzą pożądliwie. Oczywiście na kel­
nerkę, a nie na kawę.

Do kawiarenki wchodzi jakiś starszy pan
damą. Zwraca się do tego młodego czło­

wieka, co to tak czule szeptał swojej towa­
rzyszce.

— Co ty tu robisz, synu?
— Ja? A co ojciec tu robi?
Starszy pan robi głupią minę. Nie mo­

żemy jej państwu, niestety, zademonstro­
wać. A szkoda.

Teraz wchodzi do lokalu jakaś pani.

Starszy pan pośpiesznie ucieka do budki
telefonicznej. Między dwoma Paniami po-
wstaje krót!ka kontrowersja słowna. Mówią
szybko i dużo. Jedna z nich oburzona wy­
chodzi. Nie obu — żona, tylko oburzona.

To małe zajście wcale nie wzruszyło go-i
ści. Siedzą spokojnie, chociaż trudno po-i
wiedzieć, że całkiem spokojnie. Panuje tu
znaczny gwar. Uwaga. Nadajemy 1 minutę
gwaru.

Słyszeli państwo gwar? W!aśnie. A ten
pisk damski, to pochodził od młodej panien­
ki, co siedzi w licznem towarzystwie. Piją
koniak. Bo chociaż to się nazywa kawiar-
nia, ale tu można dostać wszystko. Niedaw-!­
no tu nawet jeden pan dostał w twarz. Zda-
rza się.

Nie należy się tem jednak przejmować. -

Może się zdarzyć w najlepszej familji. A tó
jest przecież ,,Familien-Cafe".

Hallo! W!aśnie toczy się bardzo żywa
rozmow’a na żywotny temat. Ale musirny
już kończyć. Upływa 15-minuta. A Byd­
goszcz, jak słyszeliśmy, opływ’a w rozwinię-i
te życie kawiarniano-lokalow’e.

W następnej audycji nadamy przegląd
życia nocnego pt. ,,Bydgoszcz w nocy".

A więc do usłyszenia. Wszyscy mamy ch

ziemnionych antenatów — prosimy tym-t
czasem uziemnić antenę.

J. Kołodziejczyk.

mają

Czyja wina?
Niniejszem pozwalam sobie Szan. Redak-

cji przedstawić następującą sprawę w na­
dziei, że po poruszeniu tej spraw’y na ła­
mach ,,Dziennika" nastąpi zmiana.

Otóż Miejski Komitet W. F. i P. W . sprze­
dawał legitymacje, upoważniające do wstę­
pu na wszystkie imprezy sportowe, odbywa­
jące się na Śtadjonie Miejskim. Taką legi­
tyma!cję wykupiłem dla mego syna. Skoro
się jednak z taką legitymacja zgłosił, od­
mówiono mu wstępu na Stadjon, żądając o-

płaty. Czy legitymacje takie sprzedaje się
na kpiny? Do tego dochodzi jeszcze to, że

policja, pełniąca tam służbę, zamiast dopo­
móc tym pokrzywdzonym do uzyskania ich
praw, bezwzględnie odsuw’a ich od wejścia.

Kto tu zawinił? Czy miejski Komitet nie
poinformował odnośnych organizatorów i

policję o istnieniu takich legitymacyj, czy
też jest to robota kontrolujących karty
wstępu. Np. na ostatnią imprezę motocyklo­
wą żądano przy wejściu 15 gr, nie wydając
biletu.

Może kompetentne czynniki w tę sprawę
wejrzą?

Z prawdziwym szacunkiem
GapińskL

SUDORYN ,Ap. Kowalski"
u3uwa x!

Wystrzegać sią naśladownictw. POT

PRZECIW ORDEROM.

Król Władysław IV upoważnił Jerzego Osso­
lińskiego, starostę bydgoskiego, aby uzyskał w

Rzymie u papieża_ zatwierdzenie orderu ,,Nie­
pokalanego Poczęcia Najświętszej Marji Panny".
Przy orderze tym był herb koronny, przeto
zwano go też potocznie orderem Orła Białego,
Odznaczonych miało być 72 magnatów. Powsta­
ła wtedy wśród drobnej szlachty wrzawa.. Ogół
pojmował, że to jakieś wywyższanie jednych z

poniżaniem równości wszystkich. Dosyć, iż

przyszło do tego, że nawet królewicz Jan Ka­
zimierz, aby wziętości nie stracić, oświadczył,
że orderu ni-e przyjmie. Na sejmie 1638 r. pio­
runowano na Ossolińskiego, uważając go
,,podżegacza owej nowości w Polsce".

! DZIELNICOWOŚĆ.

Wysłannicy miast i ziem pruskich na sej-
| mach walnych dawnej Rzeczypospolitej kilka

razy protestowali przeciw obdarzaniu nie-
I Pomorzan starostwami w Prusach Królewskich.

Powoływano się przytem na t, zw. indygienaty,
zatwierdzone w pokoju toruńskim 1466 r.

Szczególnie wytykano szlachcie małopolskiej,
I że się ,,pcha na Pomorze", wypierając ze’ sta­

nowisk tubylców.

ULOTKA SAVONAROLI W BYDGOSZCZY.

W roku 1910 odbyła si ęw Bydgoszczy wy­
stawa starych druków. Biblioteka miejska ze

zbiorów swoich wystawi!a jedyny w Europie
egzemplarz dobrze zachowanej ulotki Savonaroli,
słynnego reformatora religijnego i politycznego,
uduszonego a następnie spalonego na stosie 23

maja 1498 r. we Florencji. Niemieckie czasopi­
sma naukowe zamieściły z okazji wystawy
wzmianki o tej rzadkiej ulotce. . ,

WIERNOWO.

Przy szosie, prowadzącej z Osieka do Wy­
rzyska leży osada, obejmująca tylko sześć za

gród chłopskich, nazwana w r. 1847 przez pre­
zydenta,. regencji bydgoskiej Schleinitza ,,Ko-
nigstreu". Ludność okoliczna nazwała ją
Wiernowem. Nazwa ta koniecznie powinna
być _wymazana z pamięci żyjących. Wiernowo
nie jest bowiem synonimem wierności... dla
Polski, lecz haniebnej zdrady.
,v,.Potłczas przygotowań do ruchu zbrojnego w

Wielkopoisce w r. 1846, część polskiej służby
folwarcznej hr. Bnińskiego ze Samostrzela za

namową nie,jakiego Bahra (narodowości nie­
mieckiej) zdradziła landratowi emisarjuszy emi­
gracji paryskiej, ukrywających się w dobrach
samostrzelskich. Rząd pruski pragnąc zamącić
zgodę w obozie polskim, wyszukał sobie sześciu

,Judzi z pod pana", a mianowicie Franciszka i
Wojciecha_ Budni,ków, Marcina Dzióbka, Fran,­
ciszka Hejdaka, Walentego Pojdę oraz wspom­
nianego Bahra i ,,za wierność okazaną królowi
pruskiemu" nagrodził ich - uwłaszczeniem. Na

polanie leśnej majętności skarbowej Karolewa

geometrzy wymierzyli każdemu chłopu 6_10
morgowe obszary, Oprócz tego otrzymali ci

zdrajcy budulec i inwentarz bezpłatnie. Nie

długo jednak cieszyli się nabytkiem, gdyż je­
den po drugim opuścił swoje nieszczęsne ,,Wier­
nowo"; gospodarstwa przejęli obcy koloniści.

SÓL W SZUBINIE.

Przed mniejwięcej 25 laty zjechała do Sz.u­
bina komis,ja państwowego instytutu geologiczr
nego z Berlina, celem poszukiwania w ziemi

nowych pokładów soli. Istotnie dowiercono się
w pobliżu dworca kolejowego w głębokości
2.000 metrów około stumetrowej warstwy soli

Przy bólach lub zawrotach głowy,
szumie w uszach, bezsenności, złem sa­
mopoczuciu, podrażnieniu należy na­
tychmiast zastosować wypróbowany,
przy tych dolegliwościach środek — wo­
dę gorzką, Franciszka-Józefa. Zal. p, lek. -

kamiennej, poprzedzonej warstwą karnalitu (na­
wozu kopalnego zawierającego potas). Wydoby­
wanie soli z takiej głębi nie opłaciłoby się,
dlatego dalszych robót zaniechano. W owym
czasie było to wiercenie drugiem najgłębszem
na kuli ziemskiej! Temperatura na spodzie wy­
nosiła 80 stopni powyżej zera.

KSIĄDZ SANFTLEBEN,
W świeżo wydanym roczniku Związku We­

teranów powstań narodowych (Poznań — 1935)
opisuje dr, Andrzej Wojtkowski współudział
duchowieństwa wielkopolskiego w powstaniu
listopadowem, wymieniając osiem nazwisk, w

tem księdza Stanisława Sanftlebena.

U proboszcza Sanftlebena w Bydgoszczy od­
bywały się częste zebrania najgorętszych zwo­
lenników ruchu zbrojnego.

Innych szczegółów o tym księdzu dr. Wojt­
kowski nie podaje. Ze starszych źródeł niemiec­
kich wiemy, że Flottwell oskarżył ks. Sanftle!­
bena w r. 1831 przed ministrem oświaty i wy­
znań religijnych Altensteinem w Berlinie, który
wydał polecenie wywiezienia ,,buntownika”
za karę na Hel, gdzie — zdała od świata, od­
cięty od wszelkiej komunikacji — znajdował się
pruski obóz izolacyjny.

Ks. Sanftleben uszedł szczęśliwie. Kilka­
naście lat przebywał we Francji i w Rzymie,
skąd powrócił po amnesfji i zamieszkał u Łu­
bieńskich w Budziszewic, Łubieńscy byli szpieg
gowani przez policję, ponieważ hrabina często
wyjeżdżała do Paryża, dokąd zawoziła składki
dla emigrantów-powstańców. W roku 1846
landrat wągrowiecki Gumpert doniósł poufnie
prezydentowi regencji Beuermanowi, ten zaś
min. Arnimowi, że ,,egzaltowana Łubieńska’

przestafa_ być niebezpieczną odkąd osiadł w jej
dworze literat Sanftleben, który życie emigracji
i kurję rzymską przedstawi! w ujemnem świetle".

Tak brzmi raport, znajdujący się w fajnych
archiwach pruskich.
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Kino Krisfal
Początek o godz. 515, 7 j 9,

w niedzielę od godz. 320

Chcesz się serdecznie ’za­
bawić i uśmiać do rozpuku
idź zobacz przepyszną

komedję p. t
Całuj mnie jeszcze..!

czyli: Zamieniona narzeczona. z Anny Ondra
Prócz tego nadzwy­

czaj ciekawy

Nadprogram

Nie utrudniać placówek gospodarczych!
Biurokratyczne zarządzenia mon przekreślić istnienie

95 proc, rzeźnicklch warsztatów pracy.
Po powstaniu Polski ci, którzy przy

jeżdżali do na.s z innych dzielnic, jednem
zachwycali się przedewszystkiem, mianowi­
cie wysokim poziomem naszych warsztatów
rzemieślniczych, które miastom Polski Za­
chodniej nadawały specyficzną cechę, od­
różniającą je wybitnie i pochlebnie od
miast innych dzielnic Polski. Schlebiano
nam, że posiadamy ważki, polski stan śred­
ni, którego w innych dzielnicach było i po
części jest dzisiaj jeszcze brak. Należało ;się
więc spodziewać, że władze centralne sta­
rać się będą przed zarządzeniem jakichkol­
wiek reform, głębiej sięgających, podźwignąć
warsztaty rzemieślnicze w miastach innych
dzielnic do poziomuj na jakie dźwignęły
nasze warsztaty rzemieślnicze po części za­
rządzenia pruskie o charakterze wyjątko­
wym, które chciały rzemiosło Polskie na

ziemiach b. zaboru Pruskiego pogrą.żyć.
W przeciwieństwie do tych oczekiwań

władże centralne pod wpływem doradców,
którzy z rzemieślników wyrośli na fabry­
kantów i którzy chcieliby zdławić drobne

rzemiosło, poszły od razu na tzw. dużą re­
formę i podyktowały rzemiosłu drogą roz­
porządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej da­
leko sięgające zadania, które w dzisiejszych
ciężkich warunkach gospodarczych stają
się dla rzemiosła niewykonalne.

Jedno z tych zarządzeń było przedmiotem
obrad_ wczorajszego Posiedzenia bydgoskich
właścicieli zakładów rzeźnicko-wędliniar­
skich, odbytego pod przewodnictwem starsze­
go Cechu p. Piotra Wołniewicza w sali re­
stauracji Rzeźni Miejskiej. Chodzi tu o wy­
konanie rozporządzenia z dnia 30 czerwca

1932 r. o dozorze nad mięsem i przetwora­
mi mięsnemi, zarządzającego przeprowadze­
nie do dnia 30 czerwca 1935 r. całego szere­
gu zmian jak rozdział sprzedaży mięsa i
przetworów mięsnych, zaprzestanie sprzedaży
wyrobów mięsnych i mięsa w suterenach, u-

rzĄdzenie w miejscach sprzedaży umywalni z

w_odą bieżącą, urządzenie osobnych, ubieral-
ni, połączonych z łazienkami natryskowemu
o ciepłej i zimnej wodzie, podwyższenie u-

bikacyj warsztatowych do 2,50 mtr., rozgra­
niczenie sprzedaży i wyrobu wędlin, u-

względnienie warunków kanalizacyjnych i
asenizacyjnych itd.

Zastosowanie tego rozporządzenia wyma­
gałoby kompletnej, bardzo kosztownej prze­
budowy dzisiejszych warsztatów rzeźnicko-
wędlimarskich, która, w pewnych warun­
kach (w wypadkach, w których rzemieślnik
jest dzierżawcą, lokalu i warsztatu) równa­
łaby się nakładowi w Cudzą nieruchomość.
W licznych wypadkach przebudowa war­
sztatów w myśl wymogów rozporządzenia
wogóle jest n-iemożliwa z Powodu braku.

miejsca. To też na wypadek Podtrzymania
rozporządzenia w całej rozciągłości ca 95 %
wszystkich warsztatów musialoby zamknąć
swe podwoje. Nie znajdzie się chyba nikt,
ktoby chciał twierdzić, że taki efekt, rozpo­
rządzenia byłby_ pożądany. Tak względy go­
spodarcze, jak i względy społeczne przema­
wiają za tem, aby wszelkim placówkom
gospodarczym ułatwiać egzystencję. Jeżeli
chodzi o względy zdrowotne, to można pro­
blem higjeny warsztatów, Produkujących
środki żywności, rozwiązać bez wymagania

nakładów finansowych, drogą zwiększenia
prawnej odpowiedzialności właściciela war­
sztatu za szkody, któreby powstały na fle
zaniedbania higjeny. Poza tem jednak na­
leżałoby nie uprzedzać ingerencji samego
życia, które wymogami swemi lepiej nor­
muje spos.oby produkcji i sprzedaży niż
wszelkie sztuczne zarządze_nia.

To też poniższa rezolucja, uchwalona na

wczorajszem zebraniu rzemiosła rzeźnicko-
węd!iniarskiego winna znaleźć odpowiednie
uwzględnienie:

REZOLUCJA.
Zebrani na Ogólnem Zebraniu rzemiosła

rzeźnicko-wędliniarskiego istniejącego na

terenie miasta Bydgoszczy, odbytem w pią­
tek dnia 21 czerwca br. w sali zebrań re­
stauracji Rzeźni Miejskiej w Bydgoszczy,
mając na uwadze, że

l) tak rozporządzenie Ministra Spraw
Wewnętrznych z dnia 20 kwietnia 1932 r. o

zmianach w rozporządzeniu o dozorze nad
mięsem i przetworami mięsnemi z dnia 24
czerwca 1931 r., jak i Instrukcja Wykonaw­
cza do tego rozporządzenia, wydana przez
p. Ministra Opieki Społecznej dnia 3 sier­
pnia 1932 r., pozostawiają najgroźniejsze dla
rzemiosła rzeźnicko-wędliniarskiego posta­
nowienia rozporządzenia o dozorze nad
mięsem i przetworami mięsnemi z dnia 21
czerwca 1931 r., nietknięte lub niedostatecz­
nie złagodzone:

; _2) liczne przedsiębiorstwa rzeźnicko-węd-
liniarskie znajdują się w tak ciężkiem po­
łożeniu finansowem, że nie mogą wykonać
wymaganych przebudówek i inwestycyj i z

tego powodu grozi im przymusowa likwida­
cja z nakazu władz administracyjnych, do­

’magają się znowelizowania rozporządzenia
P. Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 30
czerwca 1932 r. o dozorze nad mięsem i
przetworami mięsnemi w myśl ,,Zmian do

rozporządzenia Min. Spraw Wewnętrznych
z _dn. 30 . 6. 1932 r., uchwalonych jednogłoś­
nie na Nadzwyczajnem Zgromadzeniu
Przedstawicieli Rzemiosła Rzeźnicko-Węd-
liniarskiego Rzplitej Polskiej dnia 9 gru­
dnia 1934 r. w Poznaniu.

W szczególności domagają się uwzględ:
nienia zasadniczych i najważniejszych Po­
stulatów:

1. Zniesienie zakazu:
a) łącznej sprzedaży mięsa: wyrobów

mięsnych,
b) urządzenia i umieszczenia warsztatów

rzeźnicko-wędliniarskich i miejsc sprzedaży
mięsa i przetworów mięsnych w suterenach.

2. Zniesienie nakazu:
a) urządzenia w miejscach sprzedaży

mięsa i wędlin umywa]ni z wodą bieżą.cą
oraz osobnych pomieszczeń lub szaf na u-

brania,
b) urządzania w warsztatach rzeźn.-wędł.

osobnych ubierałni i natrysków z wodą
ciepłą i zimną.

3. Ograniczenie:
a) wysokości ubikacyj warsztatów rzeź-’,

nicko-wędłiniarskich i miejsc sprzedaży;
mięsa i wędlin do wysokości 2,50 mtr.,

b) odległość warsztatów rzeźn.-wędł. i
miejsc sprzedaży mięsa i wędlin od ustępów
ogólnych skanalizowanych do metrów 2, a,
od obór i stajen itd. nieskana!izowanyeh do,
metrów 6,

c) miejsc sprzedaży mięsa i przetworów;
_mięsnych tylko do przedsiębiorstw samo-

istnych fachowych, rzemieślniczo-zawodo-:
wych rzeźnicko-wędliniarskich.

4. Wyłączenie:
przedsiębiorstw rzeźnicko-wędliniarskich^

warsztatów i miejsc sprzedaży mięsa i węd-:
lin z pod nadzoru lekarzy medycyny i przy-(,
dzielenie ich w całości do kompetencji le-i
karzy weterynarji.

5. Zmianę innych przepisów, które utrud­
niają lub uniemożliwiają normalną i szyb-i
ką obsługę _klienteli w sklepach rzeźnicko-
wędliniarskich lub normalny bieg pracy w

warsztatach tego zawodu.
.

_ Uwzględnienie tych postulatów domaga’
i się życie samo, gdyż inaczej byłoby skaza-:
, nych na zamknięcie 95 % rzemie"ślniczych’
: w_arszt_atów pracy zawodu rzeźnickó-wędii-
’

niarskiego, dających zatrudnienie i życie’
setnym rzeszom pracowników i dających
poważne wpływy Skarbowi Państwa.

Gdzie zamieszkam?

i,Gastronomja”, hotel i restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,

Dworcowa 6.

W’e1co

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań-
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

M. Susała, Stary Rynek 19, teł. 1128: pończochy,
rękawiczki, skarpety, bielizna, swetry.

H. Kaszubowski s. z o.p. Długa 22. Zegarki, biiuiL

Do BRUKSELI z, 330 paszport, wizy,
zwiedzania, prze­
jazd, utrzymanie

WagonS’Lits/Cook
Warszawa, Hole! Bristol i oddziały.

Antek, Cholerna powiada:

Na imiennika św. Antoniego wstawa

była, jak jasna niebieska... Warszawka

tego świętego ma w wielkiem poszano-
,wieniu. I dziś każdemu ma się wiedzieć
zasadniczo ewentualnie rękie poda, i

owszem, złodzieja takiego owakiego na

ten przykład wykryć dopomoże, a i od

zguby każdego jednego chroni. Takie

jest wierzenie na ten przykład całkiego
ludu.

Takiej, co się zowie, klawej okolicz­
ności co do wypicia większego natural­
nie się wiele napatoczy, trzeba tylko wy­
strugać sobie różne stesonki i nie być
frajerem, a od tego w stolicy sę, majster-
ki pirwszej klasy. Jak pragnę wolności:
bez stesonków, bez znajomości i pleców.
Tak było już i tak bendzie.

Ale nie mogie powiedzieć, żeby w la­

kę, goręczkie monopolka dobrze komu

robiła. Jedna i druga czterdziecha z ta-

kę owakę przegrychę i już Antek Chole­
wa na cały legurator gotowy, jak ta la­
ła. Cholera mnie ciska, gdy wtedy jaka
pętaczyna połamana w te i nazad mnie
w drogę wejdzie.

Staje sobie na Brackiej niby nic.

Sztachnęłem się raz i drugi szwarcowa-

nym i sc myślę o tem i owem. Przycho­
dzi kolega i trajluje mi o polityce. Wie
taka cholera jak i z kim o rzeczach

większej polityki gadać. Elegancko mu

wygarnąłem, dlaczego jezdem za polity­
kę sanacji i dlaczego o,wszem zasadni­
czo się zgadzam na nowę ordynację.
Słuchali mnie z uszanowieniem i inne j
fachowce komunikacyjne, a jakże, bo ,

wiedzę z jakim politykiem maję oko-1

liczność. Żaden nie mógł mi podgryma-
szać, bo świętę prawdę kładłem w te za­
kute łby. i jeżeli do wyborczej komisji
okręgowej kogo zaproszę od szoferów,
to tylko moję osobę. 1

W tak ważnej okoliczności widzę, że

podpuszcza się do lepszej sfery samo­
chodowych fachowców nie kto inszy,
tylko derożkarz z Woli. Czuje, że we

mnie wszystko zaczyna chodzić, jak ga-
larepka trze.nść się. Ścierpialem na sam

początek, jakby tego szczeniaka we wo­
góle owszem nie było. Niech gada do

lampy, taka owaka sałata (trzeba Wam

wiedzieć, że tak przezywamy w Warsza­
wie derożkarzy, co nam nieuczciwą
konkurencję zawsze strugają). Powiada
wienc też, że dorożkarze warszawscy

wybory od samego początku ,zbojkotują,
bo to się narodowi całkiemu nie opłaca,
że nie chcą robić z siebie warjata na

ten przykład, żeby ich wystawiali do
wiatru. Bo naród niejakiego głosu mieć

nie może, tylko ma na taki:ch głosować,
które będą przez kochaną władzuchnę i

przez sanację wysunięte.
’

Nie mogłem tego ścirpieć i dałem
drendziarzowi porządną fangie w nos, a

ten cholera bez niejakiego uszanowania
dla wyższej motorowej komunikacji me­
chanicznej zdzielił mnie przez łeb ba­
tem. Do tego wszystkiego możeby i nie

doszło, gdyby mi sie nie wypsnęło, żem

mu wprost w ślipia powiedział ,,dzieli­
worek". Tego żaden derożkarz warszaw­
ski nie przełknie, gdy mu taką obelgie
ktoś wygarnie w same żywe oczy. Nie

każden wio, że przed wojną był sobie
taki burżuj wśród całkich derożkarzy.
Nazywał sie Jamiałkowski. On to miał

wiencej, jak 100 derożek w Warszawie i

każdego jednego wynajmował na swoje
kozły dryndziarskie. I taki to wyrobnik
derożkarski musiał sie z nim, czyli z o-

wym, .właścicielem dzielić. I stąd powsta- .

Iła nazwa na derożkarza -. dzieliworek.

Wielka chryja sie z tego zrobiła i gali­
matias grubszego kalibru. Nie podaro­
wałem i tego drania zdzieliłem bez łeb

korbą od motoru, aż się zatoczył na

asfalt. Owszem naturalnie przyszedł part
władza, czyli posterunkowy i zabrał nas

do komisarjatu. Wedle tego owszem za­
sadniczo nic sobie nie robie, bo taki o-

waki antypaństwowiec, który sobie py­
skował na sanację i bojkotować chciał

wybory, musiał wciranie dostać. Pan
władza i prześwietny sąd muszą wyro­
zumieć, dlaczego mnie ręka świerzbiła
i że Antek Cholewa był i jest za Polskę
mocarstwową i za rzędem, czego nikt
mi wytknąć nie może, a jakże. Że
wmamralem sie na 24 godziny, aż do

wytrzeźwienia w komisariacie, to sio
ma wiedzieć, że trudno. Najbardziej to

była zła moja gospodyni, u której jez­
dem subłikatorem. Płace babie legural-
nie, wienc też umaiła mi chałupę, jak
sie patrzy i chciała mnie strajlować na

poczenstunek, bo baba łasa na mono-’

polkie, jak pragnę zdrowia. Myślala, że

sobie chichy, śmichy z niej struże i dla­
tego do domu na noc nie przychodzę.
Gdym jej wszystko wyłożył na stół, jak
i CO’ było, obłapiła mnie baba, jako- że i

ona derożkarzy ścierpieć nie może. Bo

jej pierwszy chłop - świeć Panie nad

jego duszą — był derożkarz, pijaczyna
nic nie warta. Taki mistrz od bata na

niczem sie znać nie mógł. Co inszego
powiada, szofery. To chłopy, jak lalki, a

jakie uczone. Nie jeden wyższem wy­
kształceniem jeździ, bo nijakiej pracy

szlachetniejszej znaleźć nie może.

Z tego wszystkiego ividzę, że baba cią­
giem na mnie leci, jak pragnę wolności.
Ale powiedziałem sobie, że w takie u-

palną goręczkie baby j wódzi do ust nie

wezmę, bo mi nie smakuje. Człowiek
prędko mą wszystkiego dość.
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Pełna tabela wygranych do I. Klasy 33. Loterji Państwowej.
PierwsiM wfiasśeń ciaónfiftnio.

1I II ciągnienie

Główne wygrane
S.000 zł. - 36611.
Po 500 zt - 23266 30240 82278

175325.
Po 400 zł. - 3240 5625 23286

. 40962 50703 145172 148865 159611
160853 164757 176609.

Po 200 zł. - 4121 14927 48134
52650 59621 60683 71750 77800
82818 88235 90279 90861 116316
120147 137564.

Po 50 zł. - 15182 -18056 20754
22324 24880 26305 35143 36203 36882
43334 43866 44298 53924 57911 63461
64596 81323 81753 82351 83458 96997
105131 105797 112645 123512 133633
143135 157127 160350 173663 172002
172645 174178 176523.

Wygrane po 50 zŁ

672 1129 709 2303 581 628 723 3313
940 70 4046 82 147 406 518 5389 962
6306 32 7066 89 8604 762 9638 95
10020 27 774 964 11240 624 34 13250

317 737 856 14302 592 15878 16227
495 17131 308 97 513 655 62 18157
351 19437 829 20512 21257 803 979
22083 286 301 524 77 833 45 956 96
23061 63 75 333 35 427 541 24122 346
85 531 637 889 25014 44 165 66 557
689 873 26103 294 225 54 505 42 767
27544 63 94 621 728 834 51 99 928
28264 369 563 82 29068 291 330 76
436 638 715 872 98 999 30089 414 843
31644 32140 64 408 689 91 771 815
955 87 33041 116 274 622 818 66 918
34039 299 440 480 84 913 35299 647
36711 37 37168 452 506 635639 659
930 65 81 38416 39360 517 76 653
40369 507 731 888 41179 282 331 475
,719 946 42251 692 896 951 43742 44043
62 361 417 710 815 45808 46405 505
|79 95 7^8 47125 446 880 980 48228
323 50Q 603 35 42 703 94 938 49270
680 701 843

50089 140 52 498 512 709 826 51111
314 711 63 829 927 46 52036 173 359
95 664 878 922 13032 127 41 248 362
627 46 754 975 54362 541 710 857
55304 590 491 577 873 957 57057 267
363 58161 417 82 521 845 98 976 59037
264 323 418 541 63 643 827 97 909.

60237 73 367 527 625 742 79 861
925610632516131024285140380
539 52 677 62384 459 597 708 63234
328 47 490 595 616 771 955 64038 161
72 261 405 48 96 624 802 76 988 65259
932 66140 52 245 509 92 67026 314 32
523 625 68092 244 314 537 760 809 88
69150 346 61 428 805 96

70555 60 618 849 908 80 71040 255
327 58 529 40 636 72053 394 485 517
649 832 73044 55 78 134 44 572 641
705 27 56 901 24 74028 230 52 932
75036 135 40 203 77 558 782 76050 83
841 93 77203 486 865 903 74 78044 183
549 739 852 79123 501 674.

80459 810 945 81017 149 209 364
780 842 986 82067 128 202 326 438
646 740 817 83114 30 54 409 796 831
84241 80 370 493 756 898 85881 86202
339 78 520 650 743 870 906 87455 53!
70 843 88153 484 745 843 78 947 89007
243 377 485 570 714.

90149 223 415 838 921 91312 452
91 501 806 92010 193 402 57 605 725
816 49 913 41 93324 441 500 47 780
914 30 94016 69 73 131 559 96 966
95220 439 575 923 96209 708 840 43
97002 239 713 835 934 98068 100 23

VI

344 448 87 657 63 711 811 14 99348
934 56,

100732 92 928 86 101530 656 739
102622 835 58 103318 687 93 770
104238 334 89 425 710 830 105829
988 106122 282 324 604 39 92 836
107111 23 44 214 404 88 774 916
108062 180 90 350 697 775 109104
41 284 340 407 92.

110271 479 509 23 96 617 76
905 111019 88 589 641 730 998
113034 210 74 324 49?- 554 89 736
85 866 114513 20 52 771 925 115076
619 60 116022 29 257 397 53 1 879
914 117211 412 59 824 937 118254 80
386 570 974 119400 645.

120343 454 522 695 725 848 88 934
121410 19 31 538 788 947 122151

463 606 823 123669 856 124036 131
576 741 825 48 125112 05 642 45
126298 302 487 573 879 88 127264
530 47 621 809 128183 303 566 823
129184 202 45 79 84 353 463 68 563
64 864 906 73.

130204 16 55 57 351 61 452 705
32 55 131023 241 317 47 88 702 S50
132032 169 84 216 43 325 78 410 76
724 804 133117 50 721 134158 374
463 603 772 135158 203 88 424 796
950 136032 355 65 450 627 82 930
90 737429 71 518 734 138296 546
743 898 139171 91 92 233 58 322
414 73 518 600 830.

140571 793 842 936 141092 110
32745962629708618182330
942 142013 384 544 646 826 961
143393 434 584 895 144211 483 524
66 76 725 15009 82 258 81 394 573
94 625 784 800 97 936 146006 44 442
878 926 147179 443 837 148039 765
149284 734 99 816 150084 604 825
958 151287 474 851.

152099 141 206 39 444 58 993
153170 516 42 44 641 863 927 43
154378 670 774 811 155038 208 314
557 688 707 156014 241 302 499 644
157236 381 95 508 654 861 932
158220 84 507 56 658 700 159031 190
378 472 629 860 978,

160124 55 220 665 953 161135 215
82416583618797038212980
162173 267 389 992 163745 804 41
79 164075 90 378 857 165395 580 817
58 166471 625 971 167241 441 511
791 168055 161 213 45 97 475 99 524
46 649 775 803 940 61 169660 77
972.

170294 317 928 171408 603 882
172163 264 680 91 749 173354 532
174321 497 634 72 838 978 175271
420 616 708 896 99 176002 32 360
611 726 946 177118 42 212 485 580
726 178669 802 986:179047 278 363
938 91 180059 181105 216 304 792
845,182203 355 589 609 11 183084
209 707 63 98 886 184548.

Wygrane po 100

483 1157 653 2012 70 786 867 362"
4377 471 594 5024 6543 7519 610 8642
907 62 9402 37 64 10909 11096 147
377 519 12689 724 13144 743 907 55
14047 83 15140 346 609 16041 376 769
17596 912 18755 20092 675 705 21006
333 400 557 780 22006 67 689 23214
24166 25245 457 58 742 906 26198
27106 264 353 433 523 744 28232 346
686 952 29355 30259 703 77 32694
33040 345 904 34057 66 112 325 931
35048 218 804 36281 914 37011 108 702
39209 21 888 40732 880 41035 312 60
543 725 823 77 42275 399 43121 280
814 903 4410 835 939 45201 942 4737:

429 797 866 963 49025 550 49022 66
366 911 72

50083 96 190 497 856 926 51106 247
400 48 66 52358 53607 72 962 54014
43 74 246 73 608 55507 56000 233 408
513 73 57178 295 534 58 673 58256 532
761 82 89 960 59349 60092 231 753
61311 779 62059 245 359 885 63032 133
325 46 560 891 64213 31’73 340 544
613 972 65038 454 84665 960 66113
256 504 713 917 67027 321 538 895 951
68394 966 69013 105 366 552 616 737
876 70000 317 441 580 643 85 890
71123 201 523 779 72261 630 70 73136
51 204 341 610 32 712 74071 740 8U
903 75048 147 522 747 886 76825 14
7726S 317 787 839 953 78865 71 933
79312 95 4174 596 702 80001 551 642
725 32 81507 685 94 849 82122 269
363 424 730 83103 398 944 84169 552
703 85635 55 746 870 86074 379 4 )9
582 734 837 89 87889 88031 343 528
93 655 854 8906? 88 253 411 90785
874 91162 71 88 228 487 524 767 974
92076 517 863 997 93730 854 973 941).:
95208 21 547 96340 615 744 57 97330
425 683 701 945 98508 739 81 930
99008 142 363 592.

100354 1 708 906 101141 379 94
759 102012 132 547 103028 148 996
104162 105130 61 475 501 618 895
106084 522 815 107058 280 362 546
675 884 923 108022 65 92 430 637
64 935 58 109254 663 748 110172
216 412 656 723 854 J.11510 68 715
28 112076 675 754 113052 734
114329 433 529 727 30 948 115166
116026 198 117517 44 920 18197 442
694 727 119041 425 528 672 703.

120448 121008 673 122112 71 331
601 898 123058 695 812 901 124914
125271 385 126508 76 801 86 998
127028 259 416 513 837 128134 272
314 71 828 129365 410 641 904.

130871 131018 55 237 754 32048
412 96 133645 46 705 134400 135095
176 460 628 858 984 136224 865 69
951 137023 317 18 459 740 938
138151 232 352 414 526 729 983
139354 88 543 617.

141312 531 600 31 778 142271 577
688 851 143133 650 144406 924 65
145758 146622 981 147144 708
1488911 149063 506 72 515000 168
203 55 674 151029 275 929 759.

75 154021 240 303 20 155041 93
745 848 913 156270 525 804 26 33
157411 677 158010 161 72 342 89
457 921 159344 516 669 160399
161074 773 162239 311 468 503 92 98
670 163488 588 937 164599 718 837
996 165958 166145 265 362 708
167266 800 168361 169165 471 565
690 733 170071 257 554 955 171234
307 172447 728 0 962 173017 567 879
174113 403 175096 564 954 176231 74
327 93 403 523 838 73 177771 845
178289 469 574 179492 523 691
180089 106 368 751 902 38 87 181612
34 701 182094 230 323 702 836 183774
883 184226 545 608 741.

191 ciągnienie
Wyorane po 50 zł.

2348 4090 141 769 5408 6389 526
28 706 829 11688 12350 489 13029 14395
495 15269 16238 17233 18006 83 640
19898 20171 497 21943 22347 880 23368
598 24519 94 772 26840 27448 837 956
2S058 62 100 717 29294 666 887

32380 871 32293 631 859 34167 414
135011 18 527 648 36356 456 38321 589

644 918 39911 52 40145 71 534 623
42390 745 43165 44829 45161 247 655
46655 47731 49 48162 511 796 49233
77 394 729 882

50126 4t 51036 419 55 609 923 53306
466 533 926 54644 55512 56665 970 95
57723 58584 652 60404 947 61868 62538
981 63068 856 77 944 64276 381 769
880 65088 239 488 615 66351 895 955
67418 45 737 68097 767 90 900 69988
70044 534 682 71323 964 82 72354
72836 73581 920 74263 75070 76000 217
505 768 89 77117 250 369 78268 560
796 79036 260 320 499

80089 556 857 950 81206 3022 509
789 939 83 82100 771 83679 84013 547
49 650 85049 447 608 86141 381 406
872822 89 89287 90136 91055 181 970
92063 468 93058 477 94024 289 506
95316 836 70 96184 346 484 868 977

100391 624 32 709 101455 559 664
846 101499 871 935 79 103152 561
104007 967 94 105107 406 70 106259

368 521 645 842 107 956 108137 283
474 603 836 109230

110074 86 141 406 789 91 810 111844
112511 113064 343 639

114385 115227 588 643 885 116295
573 764 117147 462 954 118376 478
807 119741 120267 361 510 88 782
121430 782 985 122655 812 65 938
123288 921 124879 953 125372 564
669 126131 459 79 800 128197 276
541 747 853 129305 771 920 130943
131047 187 133141 312 827 134183
833 908 135119 43 52 226 401 546
697 972 95 136378 877 588 882 138264
663 140108 244 596 844 142163 200
650 143077 992 144109 588 917
145735 85 924 87 146189 778 888
943 147715 148380 761 149228 424
508.

150210 657 151510 848 152070 601
153881 953 154166 905 155099 167
716 821 156450 81 157036 148 711 14
158525 159323 161075 610 52 162086
131 994 163384 605 897 164859
165109 70 77 287 866 166314 445
800 45 167028 171 319 852 168039
659 169437 568 871 170930 171396
172312 88 551 621 52 819 173011 357
505 97 174085 137 465 554 76 743

175161 363 421 650 882 176058
807 49 177318 631 178320 179142
449 591 922 180303 181065 89 151
437 182141 74 439 98 183683 832
184722.

Wygrana po 100

193 10170 383 2469 3591 642 7273
911 8277 837 9264 605 11589 848 894
12157 15300 16652 904 18319 42 60
19961 23600 24 24070 142 807 44 25860
”6249 450 712 30155 297 322 31929
32961 33346 34232 436 360522 66 37115
17 210 535 858 39272 770 40306 41467
42315 885 43129 528 620 30 44364 464
45425 46109 557 47486 49471 613

50184 612 738 933 51169 355 812 21
52077 170 324 978 55663 745 52 57562
58473 899 59578 986 60077 810 61229
920 62749 6.3138 591 64304 617 65203
682 706 66238 607 67833 68232 902
69138 212 70107 721 71172 536 72220
56 505 673 73603 74293 75594 76748
77238 459 837 78442 79893

80118 245 309 890 922 81649 82776
84126 707 85104 643 719 87819 88578
89886 90186 407 92400 583 874 93957
95370 434 609 96303 532 632 809 97244
604 98422 907 99333 479 101133 76 395
558 641 101432 759 103323 436 873
104380 105484 862 107202 20 799

10S098 109434 110376 111051 286 814
973 113437 567

15301 4 775 960 116553 938 117110
280 99 452 57 82 620 118344 457 906
119174 120057 718 121071 121
122333 123134 124483 987 125438
581 126119 202 128364 627 129078
551 622 750 826 130027 131445 774
132508 636 134303 73 720 133845
133845 136557 137277 339 138558
721 846 79 193328 140416 615 79
141046 704 804 91 144186 559 881
145682 960 67 146025 414 148181
293

150332 719 153144 655 154007 346
155943 157886 159416 820 74 160044
120 660 64 944 169097 333 46 460
162171 432 163037 168 93 164839
165381 491 707 166177 447 882 986
167054 171 73 497 964 84 168023 311!
170267 709 171800 47 175644 176139
931 178038 180643 704 181011 11U
385 183431 760.

!V ciągnienie

Główne wygrane
M 000 zł. - 147357.
Po 5.000 zł.- 11 432 53659 161683J
Po 2.000 zł. -37235 112233 118667

160671 184121.
Po 1.000 zł. - 25315 39026 62323

107Ó71
Po 500 iŁ-117133 150678 155179J
Po 400 zł. - 63354 70282 76410;

83449 138970 153761 175805.
J’o ZOO zł. - 28997 31027 32406

43065 46861 58936 76568 78131 8433Ij
91106 126835 135359 179857.

Po 150 zt - 1500 3956 4564 82871
22923 25514 33790 35418 47477 51408
59282 62919 65491 67090 69533 71889!
78677 79173 79947 86526 89578
107395 555557 114889 118372 122802
123932 129842 131155 131710 133233!
141966 145979 151704152083 56243,
156107 163473 163645 166121 183511

Wygrane po 50 zł.

766 85 930 1618 2379 2461 3396
3593 5100 5347 6160 6856 8044 9008
10231 11044 77 868 12009 227 13857,

97 910 30 15337 549 635 16709 945i
17265 605 758 824 18217 33 323 49
698 19135 328 20365 23122 871 24310
825 25163 231 817 983 26745 846 62
27096 297 880 87 28179 260 95 551 941
29532 93 634 30116 31263 786 848 86
971 33318 758 902 34795 35587 671
36067 199 418 736 96 906 30 37125 794

38479 39418 844 40226 41051
42000 591 43451 44405 952 45486
600 46280 822 957 48298 516 58
49275 401 52 675 50711 833 998
52117 384 442 791 53871 54247 888
55204 56569 913 65 57197 581 818
58487 59569 625 60305 474 61278
361 948 54 62045 63206 419 542 785
848 65053 327 588 66652 67044 834
68842 69030 98 70302 518 56 960
71057 74 544 72057 776 73051 409 30
800 74132 381 499 771 .75303 529
664.

76066 199 819 77235 577 78255 63
315 824 79009 782 852 63 80705 813481
988 82216 467 551 83395 590 84192 699
852 960 85663 904 86321 87467 628
8203 376 705 97 89457 725

90044 45 87 82664 91125 691 720
92419 93352 615 856 94389 87 747 64
850 955 95395 750 96006 413 749 938

Najłatwiej
w yerać
łlllimiilllll!ll

w ko!. Dzierżanowskiego
Gniezno, ulica Chrobrego nr. 2

gdzie zawsze pada wiele wygranych.

PROGRAM RADIOFONICZNY.

PONIEDZIAŁEK, 24 CZERWCA.

WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poranna.
12,05: Dziennik południowy. 12,15: ,,Dla na­
szych letpisk

’ uzdrowisk". 15,30: Koncert
solistów. 16,00: ,,W co się będziemy ba­
wili?". 16,15: Muzyka lekka. 16,50: ,,Wę:­
drówka Joanny". 17,00: Koncert (ostatni)
z cyklu ,,Pięć wieków muzyki kameralnej".
17,20: Utwory Fr. Schuberta. 18,00: ,,Oko
elektryczne". 18,15: ,,Cała Polska śpiewa".
18,30: Skrzynka ogólna. 18,40: Chwilka spo­
łeczna. 18,45: Najpiękniejsze melodje. 19,30:
Audycja żołnierska. 19,50: ,,Co czytać".
20,00: Skrzynka rolnicza, 20,10: ,,Święto Ku­
pały". 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55:
,,Obrazki z życia dawnej i współczesnej Pol­
ski". 21,00: Koncert muzyki polskiej. 22,00:
Wiadomości sportowe. 22,10: Mała orkiestra
P. R.

PREMIERY W KINACH
BYDGOSKICH.

,,CAŁUJ MNIE JESZCZE" w ,,KRISTALU".
Anny Ondry.

Wersja francuska.

Pisma francuskie doniosły kiedyś i nawet
szeroko komentowały wypadek, że pewna ba­
ronowa za nieostrożną jazdę skazana na areszt,
nie chciała potem więzienia opuścić. Dopiero
siłą usunięto ją z aresztu i odwieziono do pa­
łacu. Zajście to wykorzystał reżyser filmowy
Jean de Limur i zrealizował film z Anny Ondrą
p. t . ,,Całuj mnie jeszcze". Film odbióga od
szablonu, trzeba przyznać, ale fantazji i nie-’

prawdopodobieństw spotyka się w każdym ak­
cie całą masą. Reżyser buja widza, a Anny
stara się widownię bawić. Gra ona podwójną
rolę, ekscentrycznej baronowej i biednej dziew­
czyny, Oczywiście jest i narzeczony, który
kocha arystokratkę a potem jej sobowtóra. Nie
trzeba dodawać, że daje to reżyserowi okazję
do inscenizowania całego szeregu zabawnych
sytuacyj. Anny Ońdra święci w tej komedji
prawdziwe triumfy. Jest doskonałą, rozkapry­
szoną arystokratką i świetną w roli biednej
sprzedawczyni aparatów do prostowania uszu.

Tańczy, śpiewa, jeździ na łyżwach. Partne­
rem jest Rene Lefevre,Całość, aczkolwiek bez­
sensowna, odznacza się świeżością pomysłów
i wyczuciem kinowego humoru. Nadprogram
dwa najnowsze tygodniki i interesujące zdjęcia
z kolonij polskich w Paranie (Brazylja).

— Zapraszają pomocnicy fryzjerscy, którzy
urządzają 23. bm. zakończenie kursu damskiego
czesania połączone z zabawą taneczną. Orkie­
stra doborowa na dwie zmiany. Początek cze­
sania o godz. 16, zabawy o godz. 20 do rana

w sali restauracji ,,Pod Lwem". Zaproszenia
otrzymać można u pp. Formanowskiego, ulica
Mostowa 12, Metza, ul. Bernardyńska 2, Haniu!,
skiego, ul. Gdańska 67 i Franc. Wawrzyniaka,
ul. Św. Trójcy 28. (11209
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Makabryczny połów rybaka.
Policja rozwiązuje pasjonujące zagadkę gnijącego trupa,

wyłowionego z Wis!y.
Z Grudziądza telefonują nam; Do poste­

runku policji w pobliskim Michalu zgłosił się
wczoraj rybak Jan Stejer (Rybacka 24), który
z widocznem przejęciem doniósł o makabrycz­
nej przygodzie jaką przeżył, łowiąc w Wiśle
obok mostu kolejowego ryby.

Codziennym zwyczajem Stejer zapuszczał
niedaleko mostu sieci rybackie. Kiedy po
pewnym czasie_ jedną z sieci chciał wyciągnąć,
napotkał na niespodziewaną przeszkodę, Sieć
była pienormalnie ciężka. W pierwszej chwili
rybak sądził, że los mu się uśmiechnął t, że
złowił jakiś wyjątkowo wie!ki okaz, Sprytnie
manewrując łodzią podciągnął sieć na lewy
brzeg należący terenowo do Michała.- To co

jednak za chwilę zobaczył w swojej sieci,
zmroziło mu krew w żyłach. Zamiast wielkiej
ryby, wyciągnął na brzeg rozkładające się
zwłoki ludzkie, pozbawione głowy, obu dłoni
i lewej nogi do kolana. Nie namyślając się
długo, Stejer pobiegł do komisarjatu policji.

Po przyjęciu meldunku kierownik komisar­
jatu niezwłocznie wydał polecenie zabezpie(­
czenia zwłok tajemniczego topielca, zawiada­
miając jednocześnie wydział śledczy i urząd
prokuratorski w Grudziądzu. Już w pół go­
dziny później na miejsce makabrycznego po(­
łowu przybyła specjalna komisja sądowo-lekar-
ska. Trup znajdował się już w stanie gnilnym,
w zupełnym rozkładzie. Ponieważ w żaden

sposób zwłok nie można było zidentyfikować,
śledztwo wstępne powierzono posterunkowi w

Michalu, a trupa przewieziono do kostnicy szpi­
tala miejskiego w Grudziądzu. Policja stoi

przed niezwykle pasjonującą zagadką. W każ­
dym bądź razie nie ulega wątpliwości, że cho­
dzi w danym wypadku o rafinowane morder-
stwo.

Sbzitsł społeczny.
Potężna organizacja.
Założone przed 6 laty Zjednoczenie Kole-

,lowców Polskich (powstało z fuzji PZK. i
Zw. Kolejarzy Z. Z . P.) wypłaciło dotąd ty­
tułem świadczeń na rzecz członków 7 mi­
lionów 21 tysięcy 271,37 zł. Suma ta świad­
czy o sile, potędze i znaczeniu Z. K. P . wię­
cej niż wszelka propaganda. A ileż więcej
mogłaby ta narodowa i chrześcijańska or­
ganizacja zrobić, gdyby do niej należeli
wszyscy kolejarze?.

... . .. .. .. . .. .. . .. .. .. . .. .. . .. .. .. . .. .. . .. .. .. .
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BYDGOSKBE KOLEJE POWIATOWE. Rozkład jazdy pociągów od 15 maja 1935 r.

Odjacd z Bydgoszczy: W NieOUaE 9 ŚWIĘTA ) Przyjazd do Bydgoszczy
S° K°ro"°wo 8-10 . H 05, 14.00, 18.30 . 20 .45, 23.35 . I z Koronowa 7,34, 8 52, 11.31, 15.10, 18.19, 20.34, 23.17
do Opławea, Smukały 8,10 . 9.00,10 .00,10 25,11.05 ,12.00, | z Opfawca, Smukały 731 7 47 8 59 950 1131 11 56 12 50

13.00 ,14 00 14.40,15.20,1630 17.35 . 18 .30 , 2045; 22.10,23 .35 1350 , 15 .10 , ’lS ,!0 ,1 ?Io?lS.W: 1925’ 1951 20 34,21 M,’ 23 .17

S° S.lTuka!!/ °°)"°f 10.00, 14 .40, 17.33 j ze Smultaiy Da!nej 11.56 , 17.30. 19 25
do Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 10.25 . 22.10 J z Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 7.47, 21 81

s6?s) _

w ram powszednie
do Koronowa 8.10, 11 05, 12.30U", 14 00. 16 05, 18 30, 20 45 S z Koronowa 7.07łt, 7.34, 8.52. 11 .31 . 15 10. 18 .19 20.34
do Opławea, Smukały 8.10 . 11 05 . 11.10--, 12 BÓ-’-J-, 13.20^, I z Onlawca, Smuitaly 7 07-i- 7 34 7 47” 7 55^ s 5i

14 00, 15 .30”, 16.05 , 1830 , IS.IS’, 20,45 9°1S^ 11 31, l? .YÓ l?5oV 1819 20 34 ’ ’ "

do Wierzchucina, Wąwe!na 11.40M3 20”, 15 .30”, 19.15” 1 z Wierzchucino, Wąwe!na 7.47”, 7.55 ”

, 9.18” , 17.501

Uwaga: pociągi oznaczone
”

kursują w środy i soboiy, ”t w soboty,
””

w poniedziałki, -wtorki,’ czwa’rtki i ’pią(kh
.. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. . ! 1111II11] 111111 i1111111 ...................................................................... .



Sfr. TB.
- ,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 23 czerwca 1935 r.

Nr. 143.

Tabela wygranych toterji
(Ciąg dalszy).

97099 404 775 9S755 988 99241 904 91
100044 202 321 757 979 101566 764

(02260 716 103037 67 635 702 803 967
105955 106207 344 547 929 107278 35)
617 108284 662 908 109180 471

110327 38 760 991 111102 216 354
473 544 112975 113300 729 83 114597
976 115064 130 713 804 116451 681
117300 831 118145 73 299 590 666 93
818 977 119658 120564 726 69 979
121133 235 877 122027 446 83 873
123069 292 361 565 124024 339 642 891
125341 730 946 76 126600 127506 784
128150 208 422 609 31 802 129542 953

. 3 0225 131425 691 132316 554 133424
613 93 134201 737 135278 474 136122
79 307 543 94 951 137066 92 994
138170 632 76 139202 29 541

140143 141854 143112 846 144232
777 145182 798 146538 638 147085
148166 507 149104 760 78 150227 437
150015 705 8 152411 838 153084 171

591 704 942 154473 620 28 155166 526
927 156063 343 701 822 158241 622
1309276 971 160169 161636 162174 412

805 909 163099 495 509 35 164382 590
924 165322 502 166003 307 675 944
167179 239 456 57 168391 502 169T9
239 817 170096 283 382 547 604 171820
910 172087 648 173049 282 738 174521
851 175902 176518 177078 838 178174
347 94 719 179182 533 740 180139 424
978 181047 182122 71 221 357 183305
.717 947 184564 924 54

Wygrane po 100 zł.

516 1131 2575 3638 71 5816 6593
7014 8409 592 9631 863 11094 162
12137 13597 14187 843 15114 283 352
17542 18945 19604 809 20835 21195 741

22518 23306 887 24446 25225 413 910
26083 27614 775 921 28498 591 29709
909 31887 33183

40589 670 42469 43826 44483 906
45089 46511 769 47480 608 64 767
48630 710 49370 979 51188 531 53381
54481 598 55458 56837 57961 58010
83491360144388936 61084 195
62107 461 737 76 64678 984 65076
370 713 67117 715 946 68051 868
69440 515 795 71356 434 878 912
72390 548 73255 323 83

76688 77281 78117 79097 969 84481
81309 973 83295 84420 512 737 86046
887 87053 582 799 88162 92 314 972
59461 73 9067 91 554 92192 726 894
93716 800 94036 95761 96593 807 807397
833 98284 99392 652 100614 794 862
911 70 101360 96 103063 591 620 727
104530 669 798 107844 108932 109491
110078 196 556 605 84 1169 35 łllSSl’
112761 77 113240 380 853 976 114057
49 423 115024 599 116613 118897 120254
315 688 773 121061 138 44 234 833
122135 311 123090 576 705 124548
. 1 26656 127276 831 128144 129308,

. 130972 131319 556 992 132574 133419
134265 900 135135 387 136013 195 329

526 137142 475 139251 499 606 141411
677 142302 997 143181 572 144030
145252 787 146211 486 535 147191 394
930 149716 150371 541 710 151801 Ą’
58 152060 863 -153009 198 220 39:
153009 18 220 397 154344 713 9)5
155117 063 348 157120 736 848 159035
737 160372 991 162674 163281 405 65
164123 336 957 165216 795 860 961
166168 25? 942 167371 553 169020 265
369 171497 173762 174041 198 175060
718 176005 128 899 982 177359 179713

180239 673 181909 182190 18351!
29 184536,

MOTOĆUKtEg NAJLEPSZE.DO TURYSTYKI BStfJT

nieudana wyprawa nocna.
Podwójny pech rzemieślnika w pięknej nocy czerwcowej.

(ak) Podwójnego pecha miał Pewien byd­
goski mistrz stolarski (pragnąc zaoszczę­
dzić mu przykrej ,,wojny domowej", nazwi­
ska nie wymieniamy), który pod’ w’pływem
nadmiernej ilości w’ypitego alkoholu w

piękny wieczór czerwcowy w’ybrał się w to-
I warzystwie przygodnej znajomej na Wzgó­
rze Dąbrowskiego Na ławeczce w parku ów
rzemieślnik rozmarzy! się do tego stopnia,
że nie zauważył jak towarzyszka ściągnęła
mu portfel, w którym znajdow’ało się 80-

| złotych. Dopiero nagle zniknięcie dziewczy­
ny, w chwili, gdy on rozanielony zapatrzył
się w księżyc, nasunęło mu Podejrzenie: po­
czuł bowiem, że mu tak bardzo lekko na

sercu... Istotnie — brak portfelu i pieniędzy.
Odrazu stolarz wpadł w prawdziwą fu-

rję z powodu tej podwójnej straty i wybrał
się w drogę w poszukiwaniu za ślicznotką.

I Ale pech prześladował go nadal. W pewnej
chw’ili, widząc na ulicy Poznańskiej pewną
młodą dziew’czynę, zdawało się naszemu

smutnemu ,,bohaterowi", że to właśnie ona

! go okrad!a. Rzuci! się na dziewczynę i za­
czął ją okładać, zdzierając jej przytem su­

kienkę. Na podniesione krzyki młodej dziew­
czyny Przechodnie interwenjowali. Furjat
oberw’ał przytem porządnie od przechod
niów. Jak się okazało, napadnięta dziew­
czyna nie była tą, która go okrad!a i którą
później poszukiwał, lecz zupełnie obca pa­
nienka, córka pewnego urzędnika poczto­
wego. O przykrcm tem zajściu spisano pro­
tokół w komisarjacie.

Stolarz, prócz poniesionej straty, odpo­
w’iadać będzie jeszcze przed sądem za na­
pad. Wyprawa nocna kochliwego stolarza
nie udała się. Trudno, miał pech i to po­
dwójnego.

Skradziono konia z wozem.

Pozostawiw’szy konia z w’ozem chwilowo
bez opieki na ulicy Niedźwiedzia p. Fran­
ciszek Sobolewski, zam. przy ul. Brzozowej
47, zrobił później smutne o,dkrycie. Miano­
wicie jakiś nieznany osobnik skradł konia
wraz z wozem i jak dotąd niem-a śladów za

złodziejem. Stratę oblicza p. Sobolewski na

312 złotych. ,

Ślubowanie olimpijskie
zawodników pomorskich

odbędzie się jutro na Stadjonie Miejskim.
W niedzielę 23 bm. odbędzie się o godz.

12 na Stadjonie Miejskim ślubowanie za­
wodników zakwalifikowanych do drużyn

| olimpijskich. W skład ich wchodzą nastę­
pujący zawodnicy: z dużyny jeździeckiej —

rtm. Kulesza, rtm. Szosland, kpt. Ruciński,
kpt. Biliński, por, Mickunas; z drużyny wio­
ślarskiej (B. T . W.) - Braun Jerzy, Broniec

I Eugenjusz, Maurycy Pasikowski (Dołęga),
j Tadeusz Szrajda, Bernard Ormanowski,
I Marcin Ciechanowski; z lekkoatletyki: Bi-
niakowski (K. S. Warta), Soldan Wacław

(K. S . Craeovia) i przebywający na kuracji
w Inowrocławiu Janusz Kusociński; z dru­
żyny bokserskiej: Lewandowski Marjan —

Cuiavia-Zdrój, Krzemiński Bronisław —

Grudziądzki Klub Sportowy.
Przyrzeczenie od zawodników odbigrze do­

wódca O. K. VIII. p . gen. Thommóe. Wstęp
na uroczystość bezpłatny.

Organizacje wystąpią ze sz,tandarami o-

krytemi kirem. Zbiórka klubów i organiza-
fJT W. F. i P. W. o godz. 11 na Stadjonie
im. Marszałka Piłsudskiego.

— Koncert w ogrodzie ,,Resursy Rusie­
ckiej". W cienistym ogrodzie ,,Resursy Ku­
pieckiej" przy ulicy Jagiellońskiej 13, od­
będzie się jutro o godz. 4-ej po południu
popularny koncert artystyczny. Przygrywać
będzie orkiestra, składająca się z 36 ludzi

obsady. Wieczorem zaś o godz. 8-ej rozpocz-
nie się przy dźwiękach doskonalej orkie­
stry jazzowej dancing na świeżem powie­
trzu. Ogród bogato iluminowany. Ceny jak
zwykle bardzo przystępne. A więc jutro kto
chce milo spędzić czas, niech śpieszy do
,,Resursy Kupieckiej".

_

— Urząd pocztowy na zjeździe gazowni­
ków i wodociągowców. Na czas trwania
XVII zjazdu gazowników i wodociągowców
polskich w Bydgoszczy tj. od 24. VI. — 28.
VI. br. uruchamia się w gimnazjum im. Ko­
pernika przy ulicy Kopernika i - Oddział

nadawczy urzędu pocztowego Bydgoszcz 1.

Sensacje w meczach ligowych.
Klęska mistrza Polski z warszawską ,,Leg)ą”.

W czwartek na stadjonie W. P. w Warsza­
wie w obecności 2.000 widzów odbył się mecz

piłkarski o mistrzostwo Ligi pomiędzy Legją
Ruchem. Mecz zakończył się sensacyjnem

zwycięstwem Legji w stosunku 6:0 (4:0). Bramki

j dla zwycięzców zdobyli Szaller, Łysakowski
i Grzbiela po dwie. Obie drużyny wystąpiły w

osłabionym składzie. Legja bez Nawrota i Mar­
tyny, Ruch bez Peterka, Dziwisza, Włodarza

i i Wilimowskiego. W drużynie Legji nie było
I słabych punktów. W drużynie Ruchu jedynie
Giemza stanowił Wysoką klasę. -

Ł. K . S . pokonał Polonję.
W Łodzi o mistrzostwo Ligi ŁKS pokonał

Polonję 2:0 (1:0). Mecz odbył się na śliskiem
boisku. Gra obu drużyny stała na beznadziej­
nym poziomie. Zwycięstwo Łodzian jednak nie

ulega wątpliwości. Obie bramki dla zwycięz­
ców zdobył Król. Widzów ze względu na nie­
pogodę, około tysiąca.

Lwowska Pogoń przegrała ze Śląskiem.
W Świętochłowicach wobec 4.000 widzów

benjaminek Ligi Śląsk spotkał się z Pogonią
lwowską, bijąc ją 1:0 (1:0). Bezwzględnie lep­
szą drużyną była Pogoń, która miała w polu
znaczną przewagę. Atak Lwowa traci jednak
głowę pod bramką przeciwnika. Śląsk górował
nad gośćmi ambicją i ofiarnością. Sędziował
p. Derwald, krzywdząc swojemi mylnemi orze­
czeniami obie drużyny. Sędzia poza tem przez
pomyłkę zakończył mecz o 5 minut za wcześnie.

Remis w Krakowie.
W Krakowie Wisła w meczu ligowym zremi­

sowała z Warszawianką 3:3 (do przerwy 3:2).
Wynik odpowiada mniej więcej przebiegowi
gry.

Porażka Warty.
Drugi mecz rozegrany w Krakowie pomiędzy

Wartą i Garbarnią przyniósł zasłużone zwycię­
stwo Garbarni 2:1 (1:0). Przez cały czas me,
czu przeważali gospodarze.

BUDAPESZT ZWYCIĘŻA ŚLĄSK 4:2.
W Świętochłowicach ’wobec 5.000 widzów’

rozegrany został międzynarodowy mecz Pił­
karski pomiędzy reprezentacjami Budape­
sztu i Śląska. Zwyciężył Budapeszt 4:2, mi­
mo że do przerwy prowadził Śląsk 2:0.

Obydwie reprezentacje zaprezentowały
się z jak najgorszej strony. Gra stała na

beznadziejnym poziomie.
ŁKS. WCIĄŻ NA CZELE LIGI.

Po meczu niedzielnym ŁKS umocnił się
na pierwszem miejscu tabeli rozgrywek.
Ruch w-skutek klęski z Legją spad! na dal­
sze miejsce.

gier st. pkt. st. br.
1- ŁKS 8 12:4 17:11
2. Garbarnia 7 10:4 15:8
3- Ruch 7 9;5 17:13
4. Pogoń 8 9:7 14:10
5- Legja 8 7:9 13:10
6. Warta 6 7:5 13:8
7. Wisła 7 , 7:7 18:17
8. Śląsk 5 4:6 545
9. Warszawianka 6 3:9 8:12

10. Cracovia 6 3:9 0:14
11. Polonia 6 3:9 8:12

IX MISTRZOSTWA PŁYWACKIE
POMORZA W GRUDZIĄDZU.

Tegoroczne mistrzostwa pływackie Po­
morza odbędą się w ,nadchodzącą niedzielę
w Grudziądzu, na nowo wybudowanej pły­
walni miejskiej. Spodziewać się należy wie!- ’

kiej ilości zaw-odników i zawodniczek, acz­
kolwiek wyniki nie będą nadzwyczajne, bo­
wiem pływacy ruszyli na start dopiero na

początku tego miesiąca. Mimo w’szystkiego
walka będzie zacięta i może przynieść nie­
jeden piękny wyczyn. Startuje 100 najlep­
szych zaw’odników’.

Pływactwo na Pomorzu ma naturalnych
terenów pływackich za wiele, brak nato­
miast_ odpowiednich urządzeń w miastach,
obecnie jedynie Toruń i Grudziądz posia­
dają dobre pływalnie, w Bydgoszczy spra­
w_a przedstawia się katastrofalnie. Pływ’al­
nia _w’ojsko_wa, z której dotąd korzystano
znajduje się w opłakanym stanie. Znając
jednak troskę z jaką w’ojsko otacza sport,
trzeba mieć nadzieję, że pływalnia ta wkrót­
ce zostanie odnow’iona. Za to miasto nic
absolutnie nie czyni, ażeby wybudować cho­
ciażby przyzwoity basen pływacki na wzór
innych miast i zdaje się, że trzeba będzie
czekać jeszcze kilka lat, zanim Bydgoszcz
otrzyma jako taki basen.

S. C. G. GRUDZIĄDZ - K. S. ,,BRDA".
W niedzielę, dnia 23 czerwca o godz. 17

na boisku im. Świtały odbędzie się ciekawy,
mecz w pi!kę nożną o mistrzostwo B klasy,
Pomorza pomiędzy S. C. G . Grudziądz a K,
S. Brdą. Drużyny te spotkają się w tym se­
zonie po raz pierwszy.

Przedmecz drugich drużyn o godz. 15-ej.
B. K. S. STAJE DO WALKI
O MISTRZOSTWO POLSKI.

W TENISIE.

W niedzielę, 23 bm., na kortach teniscw
wych B. K. S . będziemy świadkami zacię-
tych rozgrywek tenisowych o międzyklubo-
we mistrzostwo Polski w tenisie okręgu
poznańsko-pomorskiego. Czołowe rakiety
B. K, S?u będą walczyły z znanymi gracza­
mi klubu ,,Poznań 33". Należy) się spodzie­
wać bardzo interesujących spotkań, gdyż
gracze obu klubów znajdują się w dobrej
formie. Zwycięski klub wejdzie do rozgry­
wek finałowych o międzyklubowe mistrzo­
stwo Polski. Początek o godz. 10. -

PRZED MECZEM NIEMCY - CZECHO­
SŁOWACJA O PUHAR DAVISA.

W meczu finałowym strefy europejskiej
o puhar Davisa walczyć będą drużyny Nie­
miec i Czechosłowacji. I

Spotkanie to budzi zrozumiale zaintere-:
sowanie w obu wymienionych krajach, któ­
rych specjaliści już dziś obliczają szanse

zwycięskie obu zespołów.
Żdaje się nie ulegać wątpliwości, że o

wyniku spotkania zadecyduje nietylko gra
podwójna, lecz również spotkanie w grze
pojedynczej pomiędzy Menzlem a Crammem.
Prasa czeska, omawiając szanse tego me­
czu, podkreśla, że obaj wymienieni zawod­
nicy walczyli ze ,sobą dotąd siedmiokrotnie,
przytem czterokrotnie zwyciężył Cramm, a

trzykrotnie — Menzcl.

WTTTMAN WICEMISTRZEM TALLINA.
W finale turnieju tenisowego o mistrzo­

stwo Tallina Wittman przegrał z tenisistą
estońskim Lasnem w czterech setach, 6:4,
4:6, 1:6, 0:6.

FANTASTYCZNY WYNIK JAPOŃCZYKA
W SKOKU WZWYŻ.

Ilirosi Tanaka uzyska! w skoku wzwyż
na zawodach lekkoatletycznych w Tokio

fantastyczny wynik — 210 cmtr.
Wynik ten lepszy jest od ofic,jalnego re­

kordu światowego, należącego do Ameryka­
nina Marty, o 4 cm.

Na uwagę zasługu,je również w’ynik Ja­
pończyka Hidco Tanaki w biegu na 1.500
mtr. — 3:55,4 sok.

X jfcgycfCT tfoypogwsfnr.

Sobota, 22 czerwca.

Godz. 16,00: BKS. ,,Ruch". Trening I i U druż.

piłki nożnej za stadionem miejskim.
Godz. 20,30: Związek Szoferów. Zebranie w

lokalu ,,Harmonii" przy ul. Marcinkowskie­
go. Uprasza s-ię o liczny udział.

Niedziela, 23 czerwca.

Godz. 8,00: Sokół III. Zbiórka do marszu o mi­
strzostwo gniazda przy koszarach ułańskich,
ul. Szubińska,

Godz. 10,50: Związek Właścicieli Małych Nie­
ruchomości. Zbiórka przed kościołem Św.
Trójcy celem wzięcia udziału w procesji
Bożego Ciała — przed Sokołem.

Godz. 11,00: Sokół III. Zbiórka wszystkich
druchen i druhów na stadjonie mie:jskim ce­
lem wzięcia udziału w uroczystem zaprzysię­
żeniu olimpijczyków.

Poniedziałek, 24 czerwca.

Godz, 19,00: Zwiazke Weteranów Powstań Na­
rodowych R. P. z r. 1914-19 Kolo Bydgoszcz.
Zebranie zarzadu w sekretarjacie, ul. Mar­
szałka Focha 39.

V
Klub Mandolinistów ,.Lutnia". Uwaga!

W poniedziałek, 24. bm. o godz. 20 lekcja do­
datkowa w lokalu przy ul. Długiej 24. Obec­
ność wszystkich konieczna.

_ Stów, Weteranów b. armji nolskiej we Fran­
cji. Placówka Bydgoszcz. Zebranie informa-’

cyjne 26 czerwca o godz. 19 w świetlicy Poczt.

Przysp. _ Wojsk. przy uh Jagiellońskiej (w gma­
chu wojewódzkim — na II piętrze) w związku:
ze zjazdem delegatów okręgu poznańskiego, dla

skonkretyzowania wniosków na powyższy zjazd.
Zw. Tow. Pom. Fryzjerskich filja Byd-

poszcz. Zaproszenia do odebrania u pp.
Formanowskiego, Mostowa 12, Hamulskie-
go, Gdańska 69. Metza, Bernardyńska 2 i
Wawrzyniaka, Św. Trójcy 28.

CSB. Z. PB. O.

, ODOOOZOfF’

KOŁO II.
_

SZWEDEROWO.
W poniedziałek, dnia 24. bm. o godz. f9,3O

odbędzie się zebranie plenarne, z aktualnym
referatem w lokalu p. Kołodzieja, ul. Ugory 48.

Uprasza się o zabranie deklaracji i punktualne
przybycie. Zarząd.

Soflróf żefisfki.

Celem brania udziału w uroczystem ślu­
bowaniu olimpijczyków, zbiórka d:rużyny
ćwiczącej ze sztandarem, młodzieży oddzia­
łu I. oraz członkiń zarządu jutro w niedzie­
lę, dnia 23 bm. o godz. 41 na Stadjonie im.
Marszalka Piłsudski.ego,

idealne miejsce wypoczynkowe
w Kluczykach koło Podgórza
vis a vis stacji kolejowej.

Doborowa kuchnia, ciepłć i zimne
zakąski, oraz wszelkie napoje.
CENY BARDZO NISKIE.

OBSŁUGA RZETELNA. DLA WYCIECZEK SPECJALNA ZNIZKA.
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Pocz. dziś 515, niedz/230

Albert Prejean I
w szampańskiej pełnej śmiechu
i życia komedji muzycznej pL Kryzys skończony

Ch. Bayer, i. Murat
D. Parole w olśniewa­
jącym rozmachu tech­
niki i polotem fantazji,ol-
brzymie filmowym p. L

Dziś w sobotę po raz ostatn

L|-|
e e w e w uzts w soDOtę po ra

.f.l me odpowiada T.

Francja ponosi koszta sojuszu
z Sowietami.

Włosi sa pewni, że Anglja będzie prowadziła politykę przedwrosyjska.
Rzym, 22. 6. (PAT) ,,Popolo dTtalia"

twierdzi, że układ angielsko-niemiecki
w sprawie zbrojeń morskich jest kon­
sekwencją sojuszu francnsko-sowleckłe-

flo. Pojedynek morski między Niemca­
mi a Anglją, który trwał przed wojną, i
w czasie wojny, został zakończony.

Byłoby błędem ze strony Francji li­
czyć na ewentualną interwencję An­
glji w obronie Związku Sowieckiego.
. Wprawdzie istnieje wciąż w Europie
stały konflikt francusko-niemiecki, ale
nad ogólną sytuacją dominuje znacznie

silniejszy antagonizm angielsko-rosyj-
ski. Ponadto następstwem układu lon­
dyńskiego dla Francji będzie koniecz­
ność przeniesienia środka ciężkości po­

lityki francuskiej z morza Śródziemnego
ba morze Północne, gdzie pojawi się już
niebawem silna flota niemiecka. Flota
ta będzie tam czynnikiem równowagi
sił, dogodnej być może dła Anglji, która
nie chce się angażować w sprawy euro­
pejskie.

Równocześnie jednak każde powięk­
szenie floty francuskiej spowoduje
w’zrost tonnażu brytyjskiego i niemiec­
kiego. Dlatego też dla Francji, związa­
nej soju’szem z Rosją sowiecką, sytuacja
przedstawia się poważnie. Wszystko to
- kończy dziennik - jest wynikiem po­
lityki, zainicjowanej przez min. Bar-

thou, która stworzyła w Europie zupeł­
nie nową sytuację.

Umowa z Niemcami jest ostateczna i Anglja cbce mówić o czem innem.

Paryż, 22. 6. (PAT) Minister Eden i
ambasador Wielkiej Brytanji przybyli
dziś na Quai d’Orsay, gdzie niezwłocz­
nie rozpoczęły się narady.

Paryż, 22. 6 . (PAT) Poranne rozmowy
ministrów Edena i Lavala, toczyły się
w atmosferze przyjaznej. Min. Laval

podkreślając, iż układ morski anglo-
niemiecki uznany został za ostateczny,
zauważył, iż przedwczesne uregulowa­
nie zagadnień zbrojeń morskich Rzeszy
utrudnia prawne rozstrzygnięcie spraw,

nasuwających się w związku ze zbroje­
niami lądowemi i łotniczemi Niemiec.

Paryż, 22. 6 . (PAT) Po skończeniu dzi­
siejszych rozmów francusko-angielskich
minister Laval oświadczył, iż min. Eden

przedstawił mu powody, które skłoniły
rząd W. Brytanji do zawarcia układn

morskiego z Niemcami. Przy tej sposo­
bności — zaznaczył premjer Laval — nie
omieszkam ponowić zastrzeżenia, ja­
kie rząd francuski zmuszony był sfor­
mułować w tej sprawie.

Zastrzeżenia prasy francuskiej.
Paryż, 22. 6. (PAT) Prasa francuska

wyraża pogląd, że misja min. Edena
nie spowoduje dostatecznego uspokoje­
nia, jeżeli W. Brytanja nie zrównoważy
złych skutków oddzielnego układu an-

gło-niemieckiego przez zaofiarowanie

bardziej ścisłej współpracy w dziedzinie

bezpieczeństwa europejskiego. Wyod­
rębnienie spraw morskich z całokształtu

zagadnień bezpieczeństwa usposabia źle

prasę francuską względem rokowań w

sprawie paktu lotniczego bez jednocze­
snego rozwiązania wszystkich za­
gadnień, przewidzianych w komunika-

cie londyńskim z dnia 3 lutego br. Są­
dząc z prasy francuskiej, ta zasada dy­
plomacji francuskiej pozostanie niena­
ruszona i nie będzie mogła być zrealizo­
wana tylko część programu z dnia 3 lu­
tego. Jeżeli Eden zaproponuje najpierw
oddzielny układ lotniczy, to spotka się
z silnym sprzeciwem w Paryżu i Rzymie.

Po tem, co się stało 18 bm. — pisze
,,Echo de Paris" — nowa sytuacja zmu­
sza nas do niepodejmowania dyskusji w

sprawie paktu lotniczego niezależnie od

dyskusji, mającej na celu załatwienie o-

gólnych spraw europejskich, gdyż W,
Brytanja wykazała nam wszystkie nie­
dogodności prowadzenia dyskusji nad

jednem zagdnieniem w oderwaniu od ca­
łości.

,,L’Oeuvre" nie sądzi, by propozycja
wysłania francuskich ekspertów mor­
skich do Londynu spotkać się mogła z

dobrem przyjęciem. Jeżeliby rząd fran­
cuski — pisze dziennik — propozycję tę
przyjął, to ,,odwróciłby się plecami do

zasadniczych wytycznych swej polity­
ki". Nie sądzimy -— konkluduje dzien­
nik — by gabinet Lavala był gotów
pójść w tym kierunku.

Giełda z!iołow - towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Notowania z dnia 21 czerwca 1935 r.

cena cena
transakcyjna orientacyjna

Żyto 15 ton............... zł 13,50
. 15 ton zł 13,25 13,00- 13,25
,, 45 ton zł 13,00

Usposób, słabsze
Pszenica eksportowa - .zł
Pszenica stąndart. -,-zł 15,25_15,75

Usposob. spokojne
Jęczm. brow. ... zł
Jęcztn. jednolity ... zł 15,50— 16,00
Jęczm. zbiorowy .... zł 14,50— 15,25

Usposob. słabsze

Owies .................. ... . zł 15,00- 15,50
0

Usposob. spokojne
Mąka żyt. 55% wł. worka zł 2t,25— 21,75
Mąka żyt. 65% wł. worka zł 19,75— 20,00
Mąka żyt. 55—?O%wŁ WiZł 15,25— 15,75
M. żyt. razów. 95% wł. w . zł 16,00— 16,50
M. żyt. pośl. 70% wł. w. zł 12,75— 13,25

Usposob. spokojne
Mąka psz. IA. wł. w. zł 27,50— 29,55
Mąka psz. IB. wł. w. zł 25,75— 26,70
Mąka psz. IO. wł. w. zł 25,00— 26,00
Mąka psz. ID. wł. w, zł 24,00— 25,oO
Mąka psz. IE. wł. w. zł 23,00- 24,oO
Mąka psz. IIA. wł. w. zł 21,25— 22,25
Mąka psz. IIB. wł. w. żł 20,75— 21,75
Mąka psz. IID. wł. w. zł 19,50- 20,50
Mąka psz. IIF. wł. w. zł 15,00— 15,50
Mąka psz III A. wł. w. zł 14,03- 15’0°
Mąka psz. IIIB. wł. w. zł 12,25- 12,75
Mąka psz. razowa wł. w . zł 16,75— 17,25
Siano nadnoteckie luzem zł 8,00- 9,00

Eden jedzie do Rzymu.

Londyn, 22. 6 . (PAT) Agencja Reute­
ra donosi: Min. Eden uda się bezpośre­
dnio po wizycie w Paryżu do Włoch.

Komunikat Foreign Office donosi:
Rząd J, K. Mości sugerował szefowi rzą­
du włoskiego, iż mogłoby być pożytecz-
nem, aby p. Eden po rozmowach z p. La-
valem udał się bezpośrednio do Włoch
na rozmowę z p. Mussolinim o tych sa­
mych zagadnieniach, które st,anowić bę­
dą przedmiot rozmów z p. Lavalem, a

mianowicie o zagadnieniu zbrojeń mor­
skich i o zachodnim pakcie lotniczym.
Nadeszła odpowiedź od Mussoliniego,
przyjmująca życzliwie tę sugestję.

Ostra reakcja w Moskwie.

Moskwa, 22. 6. Niemiecko-brytyjskie
porozumienie morskie wywarło zdecy­
dowanie ujemne wrażenie. Prasa so­
wiecka obszernie cytuje głosy krytyczne
francuskie i częściowo angielskie.
,,Prawda", analizując cyfrową stronę u-

kładu, twierdzi, że spowoduje on jawny
wyścig zbrojeń i przewiduje, że nastąpi
zwiększenie zbrojeń morskich w W.

Brytanji, Francji, Włoszech, St. Zjedn.
i Japonji. ,,Prawda" nazywa układ o-

statnim gwoździem do trumny idei roz­
brojeniowej. ,,Jeśli w ten sposób —

kończy ,,Prawda" — koła rządzące bry­
tyjskie starają się wzmocnić własne

bezpieczeństwo kosztem innych krajów,
to oczywiście nie łagodzą, lecz zaostrza­
ją niebezpieczeństwo wojny. Ale jeśli w

Anglji sądzą, że burza rozpętana przez
taką politykę ominie wyspy brytyjskie,
to bardzo się mylą".

,,Za Industrjalizacju", podkreślając
zastrzeżenia francuskie oraz ,,burzliwy
zachwyt w Niemczech" twierdzi rów­
nież, że układ nie sprzyja redukcji zbro­
jeń morskich, ani bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

ARTRETYK
możE się stać inwalidą

bo dolegliwości artretycxno-reumatyczne, jako wynik prze­
mycenia organizmu kwasem moczowym, oraz powstałe na

em tle stany zapalne powodają bóle, zniekształcają stawy,
utrudniają rucby, powodują stopniowo utratę zdolności do
pracy, a w niektórych wypadkach mogą doprowadzić na­
wet do kalectwa.

Zioła Magistra Wolskiego ,,REUMOSA", zawierające
niezmiernie rzadką roślinę chińską Schin-Schen usuwają
kwas moczowy, łagodzą bóle, regulują przemianę materji,
przez co stanowią racjonalne leczenie przy cierpieniach
artretycznych, reumatycznych i bólach iśchiasu.

Zioła ze znak. ochr. , .Reumosa,ł do nabycia w aptekach
i drogerjach (składach aptecznych). (10057
Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m . 1

__ ,

Rząd ęhce uspokoić wieś

złagodzeniem ustawy szarwarkowej
i otwarciem kredytów.

Warszawa, 22. 6. (Teł. wł.). Wobec co­
raz silniejszy!ch niepokojów, jakie dają
się zaobserwować ostatniemi dniami na

wsiach w Prezydjum Rady Ministrów
zastanawiają, się nad koniecznością,
zmiany ustawy szarwarkowej, która ty­
le żalu i goryczy wywołuje, jak również!
nad sprawą, otwarcia większych kredy­
tów dla gospodarstw rolnych.

X smB sadowej.

Libacje — cudzym kosztem.

Wielkim gestem i jeszcze większem
sercem odznaczał się 28-ietni młynarz
Otton Felski z Wąwelna, pow. wyrzy­
skiego, który na począ,tku czerw!ca za­
witał do Bydgoszczy i kolejno odwiedzał
różne lokale, popijając sobie cudzym ko­
sztem. Felski w przystępie dobrego
humoru zapoznał się z gośćmi: zaczął
stawiać wódeczkę i zakąski bez ko-ńca.

Gdy później nadszedł przykry mo-ment

płacenia. Felski ,,zaprotestował", po-nie­
waż — ńie miał przy sobie pieniędzy.

Podobnie Felski postąpił sobie w re­
stauracji Jakobłewa przy ulicy Jezuic­
kiej. Z tym samym gestem zamawiał
wódkę i zakąski dla wszystkich obec­
nych w ,,lokalu. - gości, .,ta)c.,. że rachunek

wynosił w końcu ,,tylko" -120 złotych.
Wobec- - bezczelnej ódńió-wy zapłatfenia
rachunku, rezolutny gospodarz oddał

Felskiego w ręce policji. Onegdaj do­
wcipny ,,fundator" stanął przed sądem,
który skazał go na trzy miesiące aresztu.

Złodziej w zwierzyńcu
hinduskiego fakira.

W cyrku Staniewskich skradziono klatką z tresowanenti gołąbiami
Blacamana - usypiacza zwierząt.

Nasz korespondent donosi z Grudziądza:
Egzotyczny gość bawiący do niedawna w

Grudziądzu w cyrku Staniewskich, słynny fa.
kir hinduski Biacaman, pogromca i hipnotyzer
dzikich bestyj, padł tu oiiarą bardzo złośliwej
kradzieży.

Kiedy _w nocy z czwartku na piątek służba

cyrku zajęta była rozbiórką namiotu i prze­
transportowaniem całego wielkiego taboru na

dworzec, do zwierzyńca w którym umieszczone

były k!ątki z drapieżnemi oraz zwierzętami do.
mowemi należącemi do zbioru hindusa, zakradli
się jacyś zuchwali złodzieje, Nie zauważeni

przez personel, nie bacząc na groźny pomruk
dzikich bestyj, zagniewanych pojawieniem się w

ich ,,królestwie" intruzów, złodzieje wyszukali
klatkę v? której zamknięte były wspaniałe oka­
zy rasowych, tresowanych gołębi Blacamana.
O tupecie złodziei świadczy fakt, że nie ogra-i
niczy!i się oni do wykradzenia gołębi, lecz
zabrali wraz z niemi całą dużą klatkę.

Kiedy kradzież została ujawniona, fakir
wraz z swoim personelem na własną rękę roz­
począł pościg, by odzyskać tak cenne dla niego
okazy. Około godz. 2 w nocy luksusowa limu­
zyna Blacamana, kierowana osobiście przez hin­
dusa, jak widmo... mknęła ulicami miasta, zwra,­
cając uwagę spóźnionych przechodniów ory-gi­
nalnym dźwiękiem klaksonu. Niestety pościg
Blacamana za złodziejami trwający przeszło go-
dzinę, nie dał żadnego rezultatu, Okazało się,
że wobec sprytu grudziądzkich złodziei nawet
wiedza hindusa jest bezsilną.

Ze względu na odjazd pociągu wiozącego
cyrk Staniewskich w dalszą drogę do Torunia,.,
zuchwałą kradz_ież zgłoszono w komisarjacie
głównym policji, która po wysłuchaniu relacji
z ust pracow’nika cyrku Józefa Stańkowskiego
wszczęła urzędowe dochodzenia. Znając energję
grudziądzkiej policji w tropieniu przestępców,
nie wątpimy, że fakir Biacaman już wkrótce od.
zyska swoje gołębie.

Bank Polski płacił w dniu 22. 6. 1933 r.

dolary amerykańskie g,25
funty szterlingów 25.95
franki szwajcarskie 172,61
franki francuskie 34,88
szylingi austrjackie 98,—
belgi belgijskie 89,21
floreny holenderskie 357,60

;:-------
Stan wody na Wiśle dnia 22 czerwca:

Zawichost 1.38, Warszawa 1.08, Płock 94,
Toruń 97, Fordon 1.07, Chełmno 85, Gru­
dziądz 1.11, Korzeniowo 1.32, Piekło 48,
Tczew 50, Einlage 2.34, Schievenh. 2 .58.

Zmiana rządu w Jugosławji.

Jugosłowiański prezes ministrów Jefticz (u góry) wraz z całym swoim gabinetem po­
dał się do dymis.ji. Ogólnie przypuszcza się, że nowy rząd utworzy albo dotychczasowy
minister sk-arbu Stojadinowicz (po lewej), albo dotychczasowy minister wojny Ziwko-

wicz (po prawej).
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Z ŻONĄ I BEZ.

Na drodze do Morskiego Oka w Zakopa­
nem, na jednem z drzew widnieje wyryty
napis:

— Siedziaiem tu z moją żoną. Jakie pię­
kne widoki’ Rabkę. Lwów — 1933.

A pod nim drugi napis:
— Siedziałem tu bez żony. Widoki o wie­

le ładniejsze. Cypkin. Warszawa — 1934.

SIEDEM GRZECHÓW SOCJALNYCH.

1. Polityka bez zasad. 2. Bogactwo bez
pracy. 3. Konsumcja bez sumienia. 4. Wie­
dza bez charakteru. 5. Interesy bez moral­
ności. 6 . Nauka bez liumanitarności. 7. Po­
bożność bez ofiar.

KARTOGRAJSTWO KWITNIE.
W stolicy ma , powstać wkrótce nowa, o-

ryginalna pralnia: ka-rt do gry. Sprowadzo­
no już maszyny, które są bardzo kosztowne.

Skoro opłacało się jednak sprowadzać je,
znak to widomy, że kartograjstwo rozwija
się i kwitnie. Polska gra. Z pasją i zamiło­
waniem.

KARNOŚĆ I DYSCYPLINA.
W Berlinie nakręcano ostatnio film z ży­

cia wojskowego. Dwu statystów przebrano
za kapitanów, czterech za poruczników,
dziesięciu za podoficerów, czterdziestu za

prostych żołnierzy. W przerwie między zdję­
ciami reżyser wszedł do kantyny, w której
jedli obiad statyści. I cóż ujrzał?

Przy jednym stole siedzieli ,,szeregowi",
przy drugim ,,podoficerowie", przy trzecim
wreszcie, w przyzwoitej odległości ,,Pano­
wie oficerowie"!

To się nazywa karność i poczucie dyscy­
pliny wojskowej!

KTO JEST WARJAT?
Dyrektor sanatorjum dla obłąkanych

przechadzając się po parku zakładowym
spostrzegł jednego z chorych, siedzącego z

wielką wędką nad balją wypełnioną wodą.
— Dużo pan już złowił? — spytał dyrek­

tor dobrodusznie.
Chory spojrzał z Politowaniem na dok­

tora i mruknął:
- Zwarjował pan? W balji?

OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE.
— Wybacz mi, Rudolfie, że ci to mówię,

ale twoja narzeczona jest naprawdę ha­
niebnie brzydka.

— Masz rację, ale ma ona za to czter­
dzieści tysięcy Okoliczności łagodzących.

Fraszki akademickie
w ukł. Ą. Kowalkowskiego, członka Ą. K, B,

ELEGJA O LOMBARDZIE MIEJSKIM.
Jakiż to pożyteczny zakład, jaki sprawny! -i
Chwalił ktoś lombard, niosąc stamtąd kwit za­

(stawny.
Cóż za szkoda, żem nigdy tam jeszcze nie bawił...
O szczęśliwcze! - Tak, chyba wierszebym zastawi}.

LOS STUDENTA - RYMOPISA.
Magi-stracie - wył - wspomóż biednego studenta
Niech pan piórem zarobi, przy nas się nie pęta...
Biedak pie miał natchnienia, ale się nie stropił:
Zgłosił swe bezrobocie, poczem się utopił!

I JUŻ KONIEC.
Przestanie raz ten człowiek, czy’ też nie prze­

(stanie!
Zaklął ktpś, posądzając mnie o fraszkomanję.
Już dawno - rzekłem na to - byłbym się poprawił
Gdybym wiedział, czym Bydgoszcz oczernił, czy

(wsławił!...

| Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo
i, w, z, a = każde Stanowi jedno słowo.

1 Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

’Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla poszukujących oosady 2Ow/o zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje słę do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Uf POLESEM?a JU

Lodówki
wukonuje nowe, solidne
od zł. 50,— sztukę. Za­
kład Blacharski ,Radia­
tor", Bydgoszcz, Jagiel­
lońska 25. (11229

SMnbte

kupisz zawsze najtanie
tylko u (2812

Bernarda Nowaka
Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na adres Długa 10.

Zegarki
nowe, reperacje najtajnie,
Chmielewski, Dworcowa 41.

Ondulacja (11297
trwała parowa najnowszem
aparatem ceny przystępne.
Landowski, Niedźwiedzia 7.

Wózki
dziecięce najtaniej. Długa5,
reperacje-zamiany. (11942

Przeprowadzki
i przewóz bagażu ,,Expres3"
Warszawska teł. 3800. (6150

R?lPBZEOtó

Uwaga! (6143
Sprzedam zaraz korzyst­
nie dobry, staro zaprowa­
dzony interes kolonjalny
z powodu wyjazdu. Of.
Filja pod ,Koionjalka”.

Skład (11262
kolonjalny dobrze pro
sperujący wraz mieszka­
niem, towarem lub bez
korzystnie zaraz sprzedam
Grudziądz, Groblowa 11.

Pewna
egzystencja! Realność z

restauracją i składem ko­
lonjalnym z powodu śmier­
ci na sprzedaż. Wiadomość
Bydgoszcz, Kwiatkowski,
Mazowiecka 14, m. 3. (11211

Domek
tanio sprzedam. Ugory 45,
gospod. (11234

Sprzedam
domek ,,willę". Ciepła 2,
przy Nakielskiej. (11285

Jednopiętrowy
czteropokojowe Gdańska,
wpłaty 12.000. Właściciel
Babia Wieś 4, (początek
Toruńskiej). (11232

Willa
z 24 morgami ziemi w po­
bliżu Bydgoszczy, nada­
jące się na ogrodnictwo
lub letnisko zaraz na sprze­
daż. Wiadomość Ciesz­
kowskiego 6, II p. (6117

Plac (6138
ubikacja na warsztat, lub
składnice. Sw. Trójcy 32.

Skład
spożywczy^ towarem cen­
trum, pełnym biegu, po­
wód wyjazd, korzystnie
sprzedam. Adres Dzien­
nik. (6187

Dom
ogród sprzedam. Konop­
na 45. (11270

Młode (11278
psy (owczarki) na sprze­
daż. Ulica Brzozowa 82.

Okazyjnie
sprzedam dobrze prospe
rujący skład tytoniowy
piwiarnię lub oddam kie
rownictwo na własny ra­
chunek. Zgłoszenia" Ino

wrocław, Król. Jadwigi
m. 7. (li

Kamienica (11241
nowoczesna, dochód 15.000
wpłaty 40.000 resztę amor-

tazacja. Oferty ,40.000”

Sprzedam
skład towarów krótkich z

przyległem mieszkaniem w

Toruniu. Wiadomość: No
wy Rynek 22, I p. (11255

Okazyjnie (11214
dom piętrowy ogrodem
Bielawka”h, 10.000 . Nowa­
kowski, Kaszubska 2,

Kamienica (11246
Gdańskiej, nadająca: rzeź­
nictwo, piekarnię, restau­
rację, drogerję. Dochód
6.000, wpłaty 25.000 sprze­
dam lub zamienię gospo­
darstwo. Oferty ,,40.000".

Dom
z ogrodem do sprzedania.
Kujawska 104. (11276

Owocarnie (6155
sprzedam tanio. Wiado­
mość Dziennik Bydgoski.

Piekarnia
centrum Bydgoszczy, do­
stawą rządową na sprze­
daż. Bydgoszcz, Jana Ka­
zimierza 8/1 a. (6120

Willa
komfortowa 12 ubikacyj
prześliczny ogród okazyjnie
Toruńska 112. (6128

Narzędzia
kowalskie sprzedam. Su-
chomski, Trzeciewiec pow.
Bydgoszez. (11210

Kajak
płócienny sprzedam. Je­
zuicka 24, podwórze. 11205

Sprzedam (11249
31/, morgi łąki bardzo
korzystnie. Stawowa 23.

Kwaciarnia
w Gdyni dobrze prospe­
rująca w pierwszorzędnym
punkcie z powodu nagłe­
go wyjazdu sprzedam za

1.000 zł. Oferty agentura
Dziennika Bydgoskiego
Gdynia ,K. S.” (11268

Tanio
sprzedam pierzyny, podusz­
ki. Poznańska 17, Scie-
siński. (11233

Rower
męski, damski, tanio. Dłu­
ga 5. (11943

Rower
damski nowy sprzedam.
Szubińska 37, m, 4. (6128

Rower (6141
damski. Warmińskiego 2.

Rower
męski, nowy sprzedam.
Szubińska 37 m, 4. (61 8

Sprzedam
tanio Magneto (Abreisma-
gneto) do motorów ssą-
oych i jedną wiatrówkę.
Oferty dó Dziennika Bydg.
pod nZawiszyn”.

Rega}
oszklony, maszyna Singe­
ra steperska, Sw. Trójcy
nr. 12, m, 1. (11291

Biurko
damskie zł. 12,- szafę ku­
chenną zł. 5,— sprzedam.
Hetmańska 5, wejście na

prawo m. 5. (11286

Rower (11273
odkurzacz, maszyna do
pisania, maszyna do szy-
cia, szewskie maszyny,
różne meble—tanio:,Sala
Licytacyjna’, Gdańska 42.

Motocykl
w dobrym stanie sprze-
dam. Szubińska 71. (11236

Wózek
masywny, dwukołowy
sprzedam. Adres Dzien­
nik. (11237

Piece
kaflowe sprzedam. Weł­
niany Rynek 6, m, 12(112b8

Sypialka
dębowa na sprzedaż
Dworcowa 27-8. (6151

Słomę 11287
żytnią sprzedaje Paweł
Kuhn, Łabiszyn, telef. 6.

Motocykl
Indian-Skaut dobrym sta­
nie, opony nowe z przy­
czepką lub bez korzystnie
sprzeda Czajka, Drzyniec
pow. Świecie. (11290

Rower
sprzedam. Matejki 7. (6142

Kolonjalkę
zaprowadzoną, z powodu
wyjazdu natychmiast ko­
rzystnie sprzedam. Ułań­
ska 6. (11293

Samochód (11296
ciężarowy (Ford) ta nio sprze­
dam. Pomorska 31, skład.

Lekki
wóz na resorach, koła na

gumach, tanio sprzedam.
Jagiellońska 25. (6140

Z powodu
przeprowadzki sprzedam
bufet, sypialkę (modne),
szafonierkę, maszynę do
szycia Singer, stół roz­
ciągany, krzesła, kanapę,
regał do książek i obrazy
religijne. Kościuszki 18,
podwórze. (61331

Maszynę (6127
do pisania Remington,
wypożyczę na tydzień,
zaraz. Śniadeckich 47, m. 2.

Obudowanie
okien wystawowych sprze­
dam. Gdańska 80 w pod­
wórzu. (6126

Szyny
polnej kolejki kupię. Ja­
giellońska 28, 8. (11222

Piece
kafle używane kupię. Ja­
giellońska 28, 8. 01226

Kuplę
dom w Bydgoszczy z wy­
godami i ogrodem cena od
10—15.000 zł płacę gotówką
Pośrednicy wykluczeni. Of.
pod ,,Emigrant" do Dzien­
nika. (11238

Służąca
starsza, uczciwa, samodziel­
na, dobremi świadectwami
umiejąca gotować, praso­
wać, potrzebna do samot­
nego pana. Zgłosz. od 12-
2-giej Kołłątaja 10-3. (6149

Pokój
umeblowany, telefon Cie­
szkowskiego 4, m. 5. (6133

Pokój
umeblowany. Petersona 11,
m. 4. (6132

4 pokoje
łazienka, balkon, przyna­
leżności od l 7. do wyna­
jęcia. Promenada 17. (6154

5 pokojowe 6124
komfortowe. Libelta 10.

Rower
używany kupię, Jagielloń­
ska 28-8. (11227

; 531

Podróżujący
poszukiwany na Inowrocław
ewentualnie z objęciem
składnicy na towary kolo-
njalne za kaucją 1000 zł.
Oferty pod ,,Import". (6139

Nadzwyczajna okazja
dla pań inteligentnych,
energicznych z ładną re-

prezentacją powyżej lat 20
Praca bardzo miła przy
nadzwyczaj dobrych wa­
runkach, pieniądze zaraz,
a dla zdolnych pań stano­
wiska. Zgłoszenia w po­
niedziałek od 9—12 i 3—5
Dworcowa 7, 2 piętro
wprost. (11293

Pomocnika (11267
młodszego do restauracji,
składu kolońjalnego zaraz

potrzebuję. Zgłoszenia
Starobrat, Inowrocław,
Marszałka Piłsudskiego 52.

Dziewczyna
młoda, lekkich prac domo­
wych, pomocy kucharce
potrzebna, państwo bez­
dzietne. Majętność Runo­
wo, pow. Wyrzysk. (11078

Czeladnik
krawiecki. Adres w Dzien­
niku. (11203

Kierownlk(czka)
do samodzielnego prowa­
dzenia w Inowrocławiu
składu tytoniowego - pi­
wiarni, z kaucją potrzebny
zaraz. Oferty Inowrocław
Kościuszki 2, Korzeniow­
ska. (11266

Pomocnik (11921
na duże sztuki zaraz. Ga-
warzyeki, mistrz krawiec­
ki. Świecie, Klasztorna 31.

Posługaczka
potrzebna. Adres Dzien­
nik. (6146

Kucharka
pierwszorzędna potrzebna
Kawiarnia Ziemiańska,
Pomorska 5. (6145

Dziewczyna
do dzieci potrzebna. Czar­
na Droga 13, m. 3. (11230

Służąca
zdolna potrzebna. Prome­
nada 5, m. 3. (6153

Pomocnik
fryzjerski, zaraz potrze­
bny. Bocianowo 51. (6150

Potrzebna
uczennica do szycia. Fre­
dry8,m.1. (6134

UczeA
z ukończoną szkołą han­
dlową potrzebny. Hur­
townia wełny R. Wiśniew­
ski, Stary Rynek 6. (11069

2 czeladników
szew’skich na pierwszo­
rzędną pracę potrzebni.
B. Kamiński, Płocka 5,
mieszk, prywatne. (6140

E
POSADY TO

poszujuMĄjŁ|i

Szofer
poszukuje posady z w’iększą
kaucją. Czesław Mallosz,
wieś Toporzysko, poczta
Czarnowo, p. Toruń. (11256

Kucharz
znający dobrą kuchnię
warszawską i bufet zimny
poszukuje posad,y zaraz

lub później. Zgłoszenia
Dziennik Bydgoski ,Ino­
wrocław’”. (11264

K mwtawr g

Staw
mały, wodą płyn, w Byd­
goszczy, lub blisko Bydg.
dzierżawię. Oferty do
Dziennika Bydgoskiego
,Staw Bydg.” (11206

Ubikacje (11204
na warsztat lub składni­
cę. Dworcowa 36, m. 2

Piekarnia
do wydzierżawienia. Od­
powiedź znaczek. Gozi-
mirski, Inowrocław, Mi­
kołaja 30. (11263

Stajnia
Zygmunta Augusta 26. (6144

Skład
wolny, śródmieście na

warsztat, elektryczność
i gaz 35 miesięcznie,
Hetmańska 11. (6149

Skład
z pokoikiem wydzierżawię
Hetmańska 1. (6151

B
POKOJE YLWW°Ł"E M

. Pokój
Sw. Trójcy 29/4. (11202

Umeblowany
słoneczny pokój do wyna-

Pokój

Pokój umeblowany
ładny, osobne wejście, wy-

nr. 16, m. 3.

Pokój

(11140

(11219

Pokój
z niekrępującem wejściem.
Dworcowe 74-6. (6148

Pokój
umeblowany, wolny, Mar­
szałka Focha 36 m. 4 . (6145

Pokój (6121
umebl., osobne wejście,
gotowanie na gazie. Het­
mańska 26.

Pokój
na dwie osoby. Chrobrego
nr. 16, I. ptr. (6141

Pokój
umeblowany dla dwóch
pań lub małżeństwo bez­
dzietne. Gospodarz, Ka­
szubska 10. (6130

MIESZKANIA
W9LMC

W BYDGerZĆŻY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1 pokojowe:
z kuchnią dla 2 osób. Ło­
kietka 16-7.

kuchnią do
Ugory 40.

wynajęcia.

2 pokojowe:
korytarz. Stefana Czar­
neckiego 4.

2, 3 i 4 pokojowe:
urzęd. Jagiellońska 28/29.

3 pokojowe:
kuchnią. Piotra Skargi 14.

ul. Chłopickiego 1.

4 pokojowe:
łazienka. Bocianowo 29.

komfort. Śniadeckich 42.

Śniadeckich 63, portjer.

5 pokojowe:
III ptr. Świętojańska 21
odremontowane. Wiado-
domośe u portjera.

II ptr. Sienkiewicza 13 od­
remontowane. Wiadomość
u portjera.

odrem. Nakielska 42.

Garaże:

wydzierżawię. Sienkiewi­
cza 13. portjer.

Kupie
używany elektryczny apa­
rat do ondulacji trwałej.

(II282lKryks, Golub. ’

(11250

Fryzjerka
ebna. Ondulacja
ia, żelazkowa, mani-

cur, na stałe od l.VJI. 35.
Oferty Poznański Salon
Fryzjerski, Gniew, Ry­
nek 22. (11289

Pokój
umeblow any. Gdańska 95,
m, 8. G1292

Lokal: (6135
przem.handl. oraz war­
sztat zaraz Jagiellońska7/5

3 pokoje
umeblowane, kuchnia
komfort. Gdańska 34, Lu­
bieński, (6148

Mieszkanie (11212
3 pokoje kuchnia światło
elektryczne, gaz^ weranda
boczna, Promenada wy­
najmę. Oferty ,Ładne”

2 pokoje
z kuchnią, czynsz rok z

góry. Gdańska 80, w ogro­
dzie. (6125

Wynajmię
4 pokoje z kuchnią Bie­
lawki, Emilji Platter 8,
m. 2, (6136

2lub1
z kuchnią, rok z góry.

(11248Graniczna nr. 11 .

Poszukuje (6123
pokoju kuchnią. Zgłosze­
nia ,Studjo” Gdańska 63-6

Mieszkanie
3—4 pokojowe w okolicy
Wełnianego Rynku poszu­
kuję. Wiadomość pod
,,Wuer" Dziennik. (11277

Maturzysta
rutynowany korepetytor
szuka lekcyj na wakacje.
Miejscowość obojętna. Zgł.
pod ,.L. N." filja. (6122

Letnisko
dworek wśród jezior, la­
sów Tucholskich, wszelkie
przyjemności tanio. Wia­
domość Wesoła 18. )6143

R Mimm

Dwóch (11260
poważnych kupców w wie­
ku 35-40 lat, posiadają­
cych poważne przedsię­
biorstwo, dobrze prospe­
rujące, poszukują dwóch
pań, (panny lub wdówki)
wiek obojętny, z gotówką
po 15.000 zł w eelu powięk­
szenia przedsiębiorstwa
handlowego jako wspól­
niczki. Małżeństwo w

przyszłości nie wykluczo­
ne. Łaskawe oferty nie
anonimowe proszę skła­
dać do agentury Dzień.
Bydg. w Grudziądzu pod
,,Solidni kupcy — k".

Wdowiec
lat 47, bezdzietny, posia­
dający nieruchomość (go­
tówkę) poszukuje panny
lub wdowy z gotówką

- 8000. Oferty Dziennik
Bydgoski .8 000”. (11274

Urzędnik
lat 34, współwłaściciel
nieruchomości ożeni się
z panną lub wdówką do
lat 35, posiadającą gotów­
kę lub nieruchomość. O-
ferty filja Dziennika Bydg.
,P. 4242". (6131

Pannę (11269
do prowadzenia samo­
dzielnie kiosku z kaucją
400 do 500,— zł względnie
spólniczki poszukuje. Zgło­
szenia Sekret. Chrześcijań.
Ziednocz. Zawodowego
Chojnice pod ,Zdolna%
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Reitny do rowerów

WideBliI rowerowe norm. I balonowe

Sto(łła rowerowe wahadłowe
Stołki Ckonusy} wszelkiego rodzaju

,,r o44
Fabryka Akcesorjl Rowerowych

?BYDGOSZCZ, ULICA ZDUNY NR. 6. - TELEFON 1824.

StfołKi dźwigniowe ,,Torpedo111 ,,Perry11Garnituru steroweOś!ci leowlaowc klin. I dzwon.
Ołówki ^gwintowe eto.
T o I Wc o alla ods|vrzfl;fllavrcAvr

Stasia om
załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne

procesowe, spadkowe, hi­
poteczne, waloryzacyjne,
kontraktowe, spółkowe,
najmu, podatkowe itd.
, ściąganie należności
i udziela porady prawne;

St. Banaszak,
Bydgoszcz,

Gdańska 35. Tel. 1304.

2 kamienice
w Bydgoszczy i Toruniu
dobrze_procentujące się, z

powodów spadkobierczych
na sprzedaż. Oferty filja
,K. R.”. (6077

Dom
przemysłowy 24.000 sprze­
dam. Oferty ,Śródmieście’
Dziennik. (11030

Rower
damski (balonówka). War­
szawska 1/11. (11213

Owocarnie
kolonjalkę w centrum

Gdyni, z powodu wyjazdu
sprzedam. Oferty Dzien­
nik Bydgoski Gdynia, pod
,Owocarnia11. (10985

Dziewczę
pozaszkolne, do posyłek
potrzebne. Bocianowo 26,
m. 2. (11162

Przeprowadzki
i spedycję każdego ro­
dzaju uskutecznia tanio
i fachowo. W . Wodtke,
Gdańska 76, tel. 3015.(9788

WiteSite

wszelkiego rodzaju, naj­
taniej i najkorzystnie
tylko w Centrali Mebli,
Długa 44, przy ul. Jana
Kazimierza. (10770

Sprzedam
moją posiadłość, byłą kar­
czmę w Niedźwied’ziu—
Wymyślance koło Wą­
brzeźna, b mórg pszen­
nej ziemi, ładne, obszer­
ne, masywne zabudowa­
nia, dom mieszkalny 8 pok.
kuchnia i sala za 8.000 tys.
zł. gotówką. Ewentualnie
zadzierżawię za 600 zł.
rocznie. Spirka, Sępólno
Hallera 20. (11144

Kiosk (11111
dobrze prosperujący z

mieszkaniem tanio sprze­
dam. Adres Dziennik.

Jeden
roi wóz, nośność 40 do 50
cntr., jeden trzycalowy kas­
towy, oba mało używane.
Leon Kitowski, Poznańska
Składnica Surowców, Byd­
goszcz, Marsz. Focha 47,
tel. 16-78. (11107

Kierownika
wzgl. kierowniczki do
składu książek, artykułów
piśmiennych, tapet i apa­
ratów fotogr. poszukuje
zaraz większe przedsię­
biorstwo w mieście po­
wiatowem na Pomorzu.
Znajomość kalkulacji dru­
karskiej pożądana. Zgło­
szenia do Redakcji pod nr.

,666”. (11146

Ekspedjentka
do lepszego składu ko-
lonjalnego potrzebna za­
raz. Oferty z odpisami
świadectw Dzień. ,R. O”.

(11140)

Dodatki (6117
krawieckie najtaniej
Hersztadt, Dworcowa 35

Dywany
chodniki, wyroby kokosowe

ceraty, linoleum, tanio.
M. Szmoike, Bydgoszcz.
Jezuicka 22, tel. 1301. (21805

MEBLE

solidnego wykonania
najkorzystniej tylko

w firmie (2293
Stoma PSelslI

Ign. D. Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

Plecdki
manierki, menażki, rakie
ty, półki tenisowe. Dłu­
ga 25. (11216

Swetry
kamizelki, pulowery u-

branka oraz bieliznę,try­
kotową poleca pracownia
trykotarska Bukowskiej,
Śniadeckich 2. (971

DRUC!AME loogrodzeń.
Poleca najtaniej ,4 - A;?,,:-, -: i. . ;-
FABRYKA SIATEK DRUCIANYCH

OSTROWSKI. MAZOWIECKA 26

4681

Blachy-Nefale
wszelkiego rodzaju

Julius Musolff
Towarzystwo z ograniczona

poręką (5405
Bydgoszcz

ulica Gdańska 7
tel. 1650 - 3026.

Dom
z ogrodem lub bez. Kar­
packa 39. (6122

Place
projektowana ulica od
Dąbrowskiego, właściciel,
Staszica l, m. 5. (6126

Sprzedam
dom nowy wygodami, du­
ży ogród. Właściciel, Kar­
packa 45, (6131

Willę
sprzedam ogrodem. Adres
Dziennik. (6130

Skład (6138
kolonjalny dobrze zapro­
wadzony zaraz. Of. pod
,H. B "

filja Dzień. Bydg.

Domek
wilkę sprzedam blisko
dworca. Wpłata 13 000,
Oferty filja ,13.000”. 6142

Samochód (11253
kryty na chodzie 700 zł,
motorek do łodzi 120 zl
sprzeda ,,Radiotechnika11,
Chełmińska 12, tel. 1347.

Administracje
domu przyjmę, mieszka­
nie służbowe, ewentual­
nie dopłata. Oferty Dzien­
nik ,Dopłata” (11175

Pokój
nanezyeielowi. Kordeckie­
go23,m.7. (11192

Umeblowany
zaraz. Podgórna 5. (11247

Skład
kolonjalny w Toruniu,
przyległem mieszkaniem"
towarem tanio odstąpię.
Bogacki, Mickiewicza 101,
Toruń. (11142

Auto
Citroen 5/25 w dobrym
stanie korzystnie na sprze­
daż. Kujawska 5. (11113

Plac
budowlany na sprzedaż Bie­
lawki. Wiadomość Mała­
chowskiego 12. (11121

Polowczyk
(gryfon francuski) treso­
wany l’/a roku stary
sprzedam. Meckelburg,
Kruszyn, poczta Strzele-
WO. 11177,

Pierwszorzędne
trio do lokalu dancingo­
wego od 1. VII. poszukuje
się. ,,Oaza11 w Chełmnie.

11185

Kucharka (6047
i służąca do wszystkiego,
potrzebna zaraz na ma­
jątek. Zgłaszać się: Gdań­
ska 135, 5 po południu

BaellłłOT a

Willa (11055
nowoczesna z urządze­
niem, o dziesięciu poko­
jach w Orłowie nad mo­
rzem, nadająca się na

pensjonat do wynajęcia.
Oferty Dziennik BydgO’
ski, Gdynia pod ,200".

Ogród
warzywny 10 morgowy, sad
mieszkanie, cieplarnia, oko­
lica Bydgoszczy wydzierża1
wię zaraz tylko poważnym
eflektantom. Oferty do
Dzień, Bydg. ,,Ogród". (6005

Pokój
wygodny, niekrępujący.
Cieszkowskiego 13-2.(11207

MIEJZKANIA
WSLHC

W BYDG BIZ CZY

Piwnica
jasna i sucha tanio do
wynajęcia Spedytor Wodt
ke, Gdańska 76, telefon
nr. 3015. (5251

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

2, 3 i 4 pokojowe:
nrzędn. Jagiellońska 28.

R POŻYCZKI S|
Poszukuję (6127

1000 zł, gwarancja, pro­
cent. nowoczesna jadalnia.
Oferty filja ,Jadalnia.”

RÓłNfi a
’owiewne (11122

wz zy s pełne fanta­
zji i. od ile, zawierają naj­
nowsze żurnale mód na

lipiec i lato, już do na­
bycia w księgarni N. Gie­
ryna, Plac Teatralny.

Dobra (11166.
egzystencja dla kupca
W mieście powiatowem
na Pomorzu w rynku, gdzie
znajduje się pełne gim­
nazjum koedukacyjne, jest
obszerny z wielkiem ok­
nem wystawnom, isnieją-
cy od przeszło lat 30 Skład
książek, artykułów piś­
miennych dewocjonalij,
galanteryj i tapet na bar­
dzo korzystnych warun­
kach zaraz do przejęcia.
Przejęty towar kredytuje
się na kilka lat za złoże­
niem pewnej hipoteki wzgl.
innej gwarancji.Zgłoszenia
do Redakcji pod nr. ,33311

Maszyna
do pisania okazyjnie.
Śniadeckich 44, zegar­
mistrz. (6132

Pończoszarka
wykwalifikowana potrze­
bna. Bukowska, Śniadec­
kich 2. 11189

Samochodowy
warsztat reperaeyjny ta­
nio do wynajęcia. Spedy­
tor Wodtke, Gdańska 76,
tel. 3015. (5252

2 pokoje (11157
kuchnia. Lubelska 31.

Maszyny
do pisania ,,Royal" licze­
nia ,,Astra-Direet", przy­
bory biurowe dostarcza
Edwin Weimann, Plac
Weyssenhoffa 3, tel. 13-87
od 24-28 bm., stoisko po­
kazowe na wystawie Gaz
i Woda. Gimnazjum Ko­
pernika. Spłaty do 18 mie­
sięcy. (11026

Warsztat
składnicę wydzierżawię
Pod Blankami 20. (11031

4 pokoje (11174
z wygodami do wynajęcia.Śląska 8/2, gospodarz.’

4 pokoje
i kuchnia do wynajęcia.
Cicha 61, Bielawki. (6123

Dom
dochodowy, centrum Byd­
goszczy sprzedam. Gdań­
ska 60, właścicielka. (6085

Dom
z ogrodem i plac budo­
wlany przy kościele w cen­
trum korzystnie. Podgór­
na 32-1 . (11200

Skład 11056
kolonjalny w Gdyni, do­
brze zaprowadzony, przy­
ległem mieszkaniem i ma­
gią korbową, do sprzeda­
nia, cena 3.500. Oferty
Dziennik Bydgoski Gdy­
nia, pod ,,Egzystencja-1

Piekarnie
w pełnym biegu, komplet­
ne urządzenie, za wynagro­
dzeniem odstąpię. Oferty
Dziennik Bydgoski pod ,Za­
pewnione”. (11083

Dom
willa piętrowa, 3 miesz­
kania, 5 pokojowe kuch­
nie, łazienki, pod całem
piwnice, obszerne podwó­
rze,_stajnie, garaż, piękny
ogród, 1914 budowany,
bez długu, z powodu sto­
sunków familijnych bar­
dzo tanio sprzedam. Wpła­
ta podług ugody, lub za­
mienię na gościnięc w

kościelnej wsi, kilka mórg
roli. Nakło, Potułicka,
Dorsz. (10851

Fordon
dom i ogród tanio na

sprzedaż. Lloyd Bydgo­
ski, Zaeharek. (5886

Kafle
najtaniej. Ugory 40. (10886

Fiat SOI (5883
w najlepszym stanie, tanio
sprzedam. Gdańska 119—1.

2 ctr. worki
tanio na sprzedaż, ul. Wi­
leńska 11, m. l, telefon 104.

10282

2 wanny
cynkowe, używane na

sprzedaż. Paderewskiego
nr. l, portjer. (11160

Z powodu (6141
przeprowadzki sprzedam
dużą lodówkę, dużą kana­
pę, duży stół, kompf. łóżko,
sekretarkę, i in.Toruńskali

Tartak Narlaflskl
Bydgoszcz, ul. Toruńska 93-99. Tel. 3792

właść. Edmund Machnikowski

poleca po cenach
przystępnych

gotowe deski podłogowe,
materjały stolarskie,
we wszystkich rozmiarach belki
i kantówki na budowie.
Oragi na rusztowania.

Przyjmuję przetarcie drzewa na obcy rachunek.

Restaurację
z kompletnem urządzę
ńiem wydzierżawię. Gru1
dziądz, Kościuszki 32,
m. 2. (11259

4-3 pokojowe
mieszkanie w willi z ca

łem komfortem od 1. 9.
do w’ynajęcia. Toruńska
nr. 86. (6147

ił- ’--i?/e r.

z-

Nowoczesne
jadalnię okazyjnie sprze­
dam. Adres filja. (6128

Służącą (6050
z dobrem gotowaniem po
trze bna. Kołłątaja 2-4.

Obszerny
2 piętrowy śpichrz po
firmie Rolnik w Szubinie
wraz z 2 pokojami na

biuro oraz mieszkaniem
3 pokoje i kuchnia od
1 lipca br. do wynajęcia.
Przy obszernym podwó­
rzu z 2 wjazdami, waga
wozowa na miejscu. Zgło­
szenia: właściciel Fr. Al
win, Szubin. (11137

2 pokoje
kuchnia do w’ynajęcia.
Ugory 52. (11215

3 pokoje
z komfortem słoń, ulica
20. Stycznia 22. Zgłosz
u portjera mieszk. 1. (6131

Łazienka
gazowa do sprzedania.
Poznańska 29. (11197

Pompę
do wody okazyjnie sprze­
dam Pomorska 26. (11199

Dziewczyna (11081
młodsza dobrze polecona
do posługi w aptece i czę­
ściowego zajęcia domowe­
go potrzebna. Zgł. Apte­
ka Unisław (Pomorze).

Motocykl
tanio na sprzedaż. Dwor­
cowa 92. (11195

Sypialka
jadalka tanio. Plac Po­
znański 6. (11188

Bufetowy
który przejmnie restaura­
cję na własny rachunek,
potrzebny od 1. 7. 35 r.

Alojzy Kozicki, Lidzbark
Pom. rynek. (11134

R KUPHA )l

Kupię
samochód używany, na 4
osoby. Zgłoszenia Golub,
telefon 37. (10961

Kucharka (11130
młodsza, potrzebna zaraz.

P. Mrozikowa, Jastarnia.

Panna
potrzebna do szycia, Nie­
golewskiego 17, mistrzy­
ni. (11196

Pianino
krzyżowe kupię. Oferty z

podaniem ceny uprasza
Drawert, Toruń Kazimie­
rza Jagiellończyka 8.(11143

Fryzjerka
na stałe. Śniadeckich 51,
Kochański. (6108

Bufetowa (11184
potrzebna zaraz do Bristo­
lu. Zgłoszenia od 2-4-tej.

Dom (11141
dobry stan, do sumy
70.000 zł. poszukuje sam

refłektant. Oferty ,Go­
tówka cała" Dziennik.

Maszynę
do pisania używaną lecz
w dobrym stanie kupię
Zgłoszenia: Iwański, Lu­
belska .33, m. 2. (11157

Kuplę
maszynę Singera, damski
rower. Gołębia 86. (11173

Kupię
domek z ogrodem. Oferty
filja ,,Ogród". (6012

Wałki olszowe
2 m. długości, większą
ilość kupuję. Pawłowski,
ul. Dworcowa 92. (11194

Ksa

Piekarz
cukiernik potrzebny. Sa-

j perów 75. (11158

Kelner (6119
do Hotelu, kaucja 300 zł.
potrzebny. Oferty do filji
Dzień. Bydg. pod ,333”

Słuźęca (6129
z dobrem gotowaniem
potrzebna. Kołłątaja 2/3.

K
POSADY ’O

POSZUKUJĄ

Technik (11167
dentystyczny poszukuje
posad,y, 3 lata dobrej
praktyki oraz nauka za­
granicą, wykonuje wszel­
ką pracę starannie i do­
brze wchodzącą w zakres
technika-dentysty. Łaska­
we oferty do Dzień. Bydg.

pod ,,Technik-dentyśta".
Uczeń

Państwowej Szkoły Rol­
niczej Średniej poszukuje
praktyki na majątku pod­
czas wakacyj letnich, wła­
da jeżykiem polskim i nie­
mieckim. Oferty Dzień.
Bydg. ,,U. P. R,". (10832

Niemka
nauczycielka, szuka poby­
tu w domu polskim, ce­
lem udoskonalenia się w

ęzyku polskim, wzam’ian

pomoc w gospodarstwie,
opieka nad dziećmi. Ofer­
ty ,625 N”. Dziennik Byd­
goski Grudziądz. (11145

Skład
fryzjerski, dobrze prospe­
rujący, natychmiast do
wydzierżawienia. Mrocza,
Kościuszki 4. (11172

Dierżawy
restauracji z koncesją po­
szukuję warunki do Dzien­
nika Bydgoskiego pod
,Koncesja”. (11170

Skład (6121
z mieszkaniem wynajmę.
Hetmańska 8, gospodarz.

Skład
z mieszkaniem do wyna­
jęcia przy ul. Dworco­
w’ej 32. ZgłoszeniaPoznań-
ska 31, Soliński. (11168

Lokal
4-6 pokoi wolnych. Długa
nn 32. (6086

Restauracja
dobry punkt w Bydgo­
szczy od 1. 7. do wydzier­
żawienia. W iadomość: Szu­
bińska 15. (11183

Piekarnia (11261
w pełnym biegu zaraz do
wydzierżawienia. Dziennik
Bydg. Grudziądz pod ,10”.

Lokal (11181
z 5 ubikacjami zaraz do
wynajęcia. Toruńska 12.

R’%gu”li

Garconiera (11159
2 pokoje łazienka zaraz

d o wynajęcia. Paderew­
skiego 1 portjer, te 1. 125

Umeblowany
pokój do wynajęcia. Orla
nr. 36, m. 11. (11156

Lepszy (6124
umeblowany, śląska 9/4.

4-pokojowe
mieszkanie z łazienką
oraz 2 suche ubikacje na­
dające się na warsztat lub
składnicę, od 1 lipek do
wynajęcia. Wiadomość
Długa 10, I. p. (11193

Światowej
sławy grafolog London
przybył na żądanie sze­
regu poważnych osób m.

Bydgoszczy tylko na krót­
ki czas! Grafolog London
zdumiewająco odkrywa
wszelkie tajemnice z cha­
rakteru pisma, anonimów
fotografji. Wyszczególnia
najważniejsze fakty w

sprawach: życiowych, ma­
jątkowych, zawodowych,
rozwodowych oraz wyni­
ku spraw procesowych i
kryminalnych. Oreśla
charakter, zdolności, prze­
znaczenie i ocena szczę­
ścia gry loteryjnej. Na
życzenie eksperymenty
medjalne. Tysiące podzię­
kowań, niezamożnym i
studjującym ustępstwa.
Dyskretne niekrępujące
przyjęcia od 10—1 i 3-8
wieczorem. W. niedzielę i
święta od 3—7. Bydgoszcz
Stary Rynek imieniem
Marszałk:fP)łsu Jskicgo 21
ni. 8,Upięt)-o front. (11208

Pokoje
komfortowe, elegancko
umeblowane z telef, inte­
ligentnym panom odnaj-
mę. Libelta 10, m. 1. (6073

Pokój (6131
pani. Paderewskiego 14/3.

2 pokoiki
i kuchnia w oficynie dla
urzędnika lub emeryta
bezdzietnych, w centrum
do wynajęcia. Adres
Dziennik Bydgoski. (11201

Wynagrodzenie
100 zł. za wskazanie ku­

pca, który kupi dobry in­
teres kolonjalny. Filja pod
,Wynagrodzenie”. (6144

Mieszkanie
4 pokojowe z w’szelkiemi
wygodami wydzierżawię od
1 lipca. Borowski, Pomor­
ska 11. (11252

Pluskwy
i ich zarodki tępi rady­
kalnie Pluskwirol. Do
nabycia w drogerji B. Kie-
drowskiego, Długa 53 i
Mostowa 5. (9267

Koncesję (6118
na wyszynk poszukuję.
Zgłoszenia HotelLengning

Starsza
Niemka poszukuje 2 po­
kojowego mieszkania. Of.
pod ,,29" do Dziennika
Bydg. (11021

Przyjaciółkę
przystojną, miłą, może być
wdówka, poszukuję, oferty
z fotografją do Dzienni- -

ka Bydg. pod ,Z 15”. (11178

Nauczyciel
z żoną poszukuje w Byd­
goszcz’y pokoiku z kuch­
nią w- miesiącu lipcu lub
sierpniu. Oferty do Dzień.
Bydg. pod ,,L.L ." . (10831

Mieszkanie
pokojowe, poszukuje

emerytowana. Zgłoszenia
filja ,Spokojna” (11161

Poszukuję
1—2 pokoi, kuchnia. Of.
filja ,Bezdzietni". (6953

Największy
wybór majętnych, zdecy­
dowanych pań-panów po­
leca jedynie Biuro matry-
iponjalne ,Echo’ Poznań,
Sw. Mareiń 68. Prospekty
darmo. (10309

2-3
zokojowe mieszkanie, o-

rolica Bielawki. Oferty
filja ,Samotna”. (6134

Rl.ETH.SKA 3|

Poszukuję
letniska w lipcu, najchęt­
niej nad morzem. Ofer’ty
do Dzień. Bydg. ,Wygo­
da”. (10962

Pana
solidnego, zdecydowanego
na stałem stanowisku,zapo-
zna panna lat 32, nie dzisiej­
szych poglądów, posiada­
jąca 5000 gotówki.umeblo-
wanie. Wdowiec jednem
dzieckiem niewykluczony.
Oferty ,1903”. (11171

Letnisko
wśród lasów Smukała, re­
stauracja leśna-stacja ko­
lejki powiatowej, pokoje z

doskonałem utrzymaniem
do wynajęcia.

’

(11169

Wdowiec
lat 50, posiadający kilka­
naście tysięcy zł. poszu­
kuje panny lub wdowy, z

kapitałem lub realnością.
Dyskrecja zapewniona,tyl’­
ko poważne oferty pod
,Zdrowy” proszę, filja
Dziennika Bydgoskiego
Dworcowa. (6116

Pokój
Dworcowa 68, m. 6, (61371 D’ziennik.

Letnisko

I pokój, kuchnia, Brdy­
ujście, Łowicka. Wskaże
n,;,,,;i, (11198

Kawaler
posiadający interes rzeź-
nicki, poszukuje żony do
lat 30, z gotówką 3-4 tyś.
Oferty Dziennik Bydgoski
pod ,28”. (H191



Str. 20. ,,DZIENNIK BYDGOSKI-, niedziela, dnia 23 czei-wea 1935 r. Nr. 143.

Dnia 20 czerwca zmarł po krótkich, ciężkich cierpie­
niach opatrzony Sakramentami św. mój kochany mąż,
nasz drogi brat, wujek i szwagier ś. p.

Leon Makowski
przeżywszy lat 46.

O czem zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona

11220 Żona i rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23. VI . o gpdz.
4,15 z domu żałoby ul. Teofila Magdzińskiego 12, na

cmentarz starofamy.

Farby
pokosty i lakiery

oraz wszelkie przybory malarskie

poleca w najlepszych gatunkach
po oenaoh konkurencyjnych

B. K1EO5BOWSKI
Najstarsza droger]a I skład farb

W dniu 20 czerwca 1935 r. zmarł po krótkich, lecz
ciężkich cierpieniach w 47 roku życia s. p .

Leon Makowski
Mistrz rzeźnlcko - wędliniarski, wykładowca
w Publ. Szkole Zaw. Dokształcającej, długoletni

członek Cecha Rzeźnlcko-Wędllnlarskiego
w Bydgoszczy

Cześć Jego pamięci!

11217 Zarząd Cechu Rzeżnicko-WędllniarsJ(iego
w Bydgoszczy.

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby przy ul. Teofila
Magdzińskiego 12, w niedzielę, 23 bm. o godz. 16,15.

Członków Cechu uprasza się o gremjalny udział.

Pomniki

Nagrobki
FifSaarw

oraz (9121
wszelkie roboty kościelne

wykonuje

Zakład rzeżłiiarsko - kamieniarski
2B. TwfislalEESir

artysta rzeźbiarz

Bydgoszcz, Dworcowa 94

z granitu, marmuru, piaskowca,
kamienia sztucznego (Terrazzo)

drzewa, stiulcu itp.

Wykonanie solidne —

ceny konkurencyjne.

Szanownym Odbiorcom moim podaj§ do ła­
skawej wiadomości, że moja firma była i jest
chrześcijańską. Prowadzę ją wyłącznie sam bez
spólnika żyda.

Przeciw rozsiewającym o mojej firmie zło­
śliwe pogłoski wystąpię na drogę sądową za

oszczercze zniesławienie i podkopanie mej firmy.
Krajowa Wytwórnia napojów bezalkoholowych ,,Chabeso"g

Rudolf Lange, Bydgoszcz, ul. Racławicka 9. 5

Długa SS W BTDOOSZCZT Mostowa 8
Rok założenia isea (9326

10121

t

Dnia 20 czerwca 1935 r. zasnął w Bogu opatrzony
Sakramentami św. ś. p .

Jan Sobieszczyh
przeżywszy lat 21, o czem donosi w ciężkim smutku
pogrążona

Kromciyński Poznan

11221) ESo^laEBawcB.
Pogrzeb odbędzie się’ dnia 23 czerwca 1935 roku

o godz. 33,30 z domu żałoby przy ul. Grunwaldzkiej 103

SŚSebS śsą
Przybory biurowe, księgi handlowe, mate­
riały piśmienne oraz wszelkiego rodzaju papiery

11258) poleca po cenach bardzo przystępnych

Franciszek Wiencek
TOR U Ń, u!. Mostowa 4, telefon 13-45.

Wykonuje wszelkie prace introligatorskie, j;;
oprawia obrazy solidnie i tanio.

w różnych stylach
i gatunkach, po ce-

nach najprzystęp-
niejszy ch poleca

R. Strehlau
Pierwszy polski Zakład

kamień.-rzeźbiarski

Bydgoszcz
ulica Śląska 20.

1C016

wykonuje
szybko a tanio

Drukarnia Bydgoska
Bydgoszcz, Poznańska 12/14

3APORSKI proszek

es AKM

OWADY
i ROBACTWO

Instalacje

elektryczne i radiowe
Biuro Teohnlczne

łuóeniusx :fin?iec
Toruń, ul. Żeglarka 31, tel. 15-44 .

s PoIeoa;

lampy elektryczne, iarówkl,
j H257) abałury, radioodbiorniki.

Repsrtnar kin bydgoskie!]:
ADRIA: ,Ostatni sygnał",

premjera.
APOLLO; ,Bal w S awoju"

operetka w języku nie­
mieckim i nadprogram.

BAŁTYK: ,Baniła’i ,Ta­
jemnica Sekwany".

KRISTAL: ,Całuj mnie
jeszcze" z Anny Andrą.

MARYSIEŃKA: ,Kryzys
skończony" i ,L.P.inie
odpowiada’, premjera.

REWJA: ,365 żon króla
Pausola" z Janningsem
w roli gł. Ostatni raz.

Dziś Weekend.

U) podróży
w hotelach, w wszyst­
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik

Bydgoski!

Doświadczona zdolna

siła biurowa
możliwie męska, biegła w

stencgrafji i na maszynie
w języku polskim, nie­
mieckim od 1. 7 . poszu
kiwana. (11283

Oferty pod ,,Biegły”

Czas wakacyjny sio rozpaczał
Gdy wyruszasz na wakacje
lub w podróż, to niezapom-
nij zabrać ze sobą buteleczki
AMOLU 2 Praktyczne kieszon­
kowe buteleczki Amolu do­
staniesz w każdej aptece i
drogerji. AMOL to niezrów­
nany kosm. środek domowy
do nacierania i masażu. (11292

LETNISKO
całoroczny pensjonat we

dworze. Utrzymanie
pierwszorzędne. Park,
ogród, tenis, jeziora, ry­
bołówstwo, łódki, polowa­
nie, kościół, szkoła, tele­
fon, poczta, radjo na

miejscu. Dziennie 4 złote,
młodzież 3 zł. (10981
Stwór Lisewo

ocztaistacjaZłotnikiKujawskie

Dentystyczny |

technik-asystent
wieloletnią praktyką

poszukuje posady.
Zgłoszenia pod ,,7" do
Dziennika Bydgoskiego.

KH31
Centryfugi

najlepsze fabrykaty najta­
niej. Długa 5. (11945

Czyszczenie
reparacje, gwarancyjnie
odnawia garderobę, jak-
najdostępniej ,,Ekonomja"
D-ra Emila Warmińskie­
go 10. 11295

ODCISKI
ZGRUBIAŁA SKÓRĘ
i BRODOWKI
USUWA BEZ BÓLU
i BEZPOWROTNIE

fiP.KOWULSHI

Obuwie

poleca

9343

(11254

wszelkiego rodzaju
po cenach przystępnych

w wielkim wyborze

Firma Jan Zieliński
ToruÓ, ulica Szeroka 31, telefon 20-32

)SZCZ, ul. Gdańska, tel. 16-52 .

Sprzęt dla

gimnastyki i sportu

I Fabryka artykułów sportowych
Bydgoszcz, Hetmańska 30, tel. 1700 788

Czytelnikom ,,Dziennika Bydgoskiego".
Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to

któż inny potrafi szczegółowo
określić Twój charakter, zdolności
i przeznaczenie ? Szyller-Szkołnik
jest Redaktorem poczytnego pisma
,,Świt’4 (Wiedza Tajemna), auto­
rem wielu prac naukowych, po­
siada ezereg protokuiów Towa­
rzystw Naukowych stolicy. Jeżeli
Ci brak energji, równowagi, jeżeli
cierpisz moralnie, potrzebujesz do­
brej rady, przyjdź, a poznasz kim

jesteś, kim być możesz. Dowiesz

się jak żyć, postępować, aby zwycięsko przeciwstawić się
losowi. Jeżeli wątpisz, nie masz czasu, napisz natychmiast
imię, rok, miesiąc urodzenia, a otrzymasz próbną analizę-
horoskop bezpłatnie. Nie przysyłaj żadnego wynagrodzenia,
lecz na koszta poczt, i kancelaryjne załącz 1 zł. (znacz­
kami pocztowemi). Ogłoszenie załączyć. — Warszawa,
Psycho - Grafolog Szyller - Szkolnik. Żórawia 47, m . 2.

Dnia 2 lipca br. o godzinie 13-tej odbędzie się

wydzierżawienie alei owocowych (jabłonie)
w Osiebu nad Notecią, powiat Wyrzysk w sali
p. Cichosza najwięcej dającemu za uatychm. zapłatą.
U100) Cichosz, sołtys.

Ogród ,,:WeSHrsif ZWMpiecfłiei’
ulica Jagiellońska nr, 13.

?; koncert popularnyW niedzielą dnia 23 bm.
o godzinie 4-tej odbędzie się

Orkiestra 36 ludzi obsady.
"

Więez. o godz. 8 przy dźwiękach doskonałej okiestry jazzowej

Dancing na świeżetn powietrzu.
Wstęp bezpłatny. Ceny bardzo przystępne.

O liczny udział Szan. Gości prosi Gospddarz.

Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuje szybko I po cenach przystępnych

,,DRUKARNIA BYDGOSKA"
POZNAŃSKA 12/14 - TELEFON 3315.

Licytacja
w poniedziałek 24 bm
od 9-tej do 14-tej, sprze­
dawać będę na rzecz za­
interesowanych u firmy
,,Rawa", Śniadeckich 37
samochód osobowy, białą
sypialkę i najróżniejsze
meble. A. Mroezyński,
koncesjonowany aukcjo-
nator. Gdańska 42. (11272

KG”EDS
Żurnale

najnowsze modele do na­
bycia z premją tylko
,Skład papieru”, Poznań­
ska 7 (naprzeciw Dzienni­
ka Bydgoskiego. (11240

Polecam
moje piękne

tylko 1.38 długie, po najniższych
cenach i na najdogodniejszych wa­
runkach. Eksport do wszystkich
części świata. (8903
3. Sommerffeld

Bydgoszcz
ul. Śniadeckich 2.

usuwaje­
dyny

skuteczny środek, krem

,,Biel laltlzli" Frachta
tuba 3.50 zł.

n

2.— zł

nabyć można we wszyst­
kich poważnych skła­

dach oraz w firmie

H. Borkowski

Gdańsk, loaes

Zakiad

ortopedyczny

Bydgoszcz
Śniadeckich
nr.29,m.1

M. Kiciński
wykonuje

Protezy rąk I nóg (56666
Przyrządy chód ułatwiające
stopy krzywe prostujące

Gorsety ortopedyczne
Pasy brzuszne i rupturowe.

Oriąinal-
; najlepszy powza

11471

Detektyw
przeprowadza wywiady
i obserwacje w sprawach
alimentacyjnych, rozwo­
dowych. Bodanowski,
Zduny 4, (6152

Poszukuję
zaraz wspólnika z gotów­
ką 5 do 7 tysięcy złotych
do przedsiębiorstwa,
wspólny dochód miesię­
czny 1500 zł. Oferty do
Dziennika Bydg. pod ,Za-
wiszyn”.; (l 1281

Sławna
grafologja cesarskiego
dworu, urzędowo upoważ­
niona wskaże narzeczone­
go na męża, gdzie mieszka,
bezpłatnie numer lrteryj-
ny, który ,wygta. Dwor­
cowa 3-3. (6157

Przedsiębiorca
stolarski na okna, zaraz

zgłosić. Jagiellońska 28/8,
11225

Elegancka
solidna pragnie towarzy­
stwa sytuowanego kultu­
ralnego pana - kawalera,
wdowa po 46. ,Niezależna"
filja. (6156

K ”uby )l

W czwartek
20. VI. zgubiono pasek
beżowy, z rogową klam­
rą. Znalazca przejmie pro­
szony o zwrot. Długa 21,
skład obrazów. (11275

V,

Okulary (11224
zgubiono zwrócić, dam
znaleźne. Jagiellońska 28/8

K P0ŻYtZKI fll

Poszukuje
pożyczki na nowy dom
1.000—2,000, procent we­
dług ugody. Oferty filja
pod ,Właściciel’. (6139

- Powiedziałaś co matka?
— Ani słówka.
- To pewnie nasze radjo samo ze sobą

gada!.

Ceny ogłoszeń i 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugie! i trzeciei stronie 1 90 ił
na dalszych stronach 1,00 zł. za mtlim l, łam szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla postukujących.pracy orfz na nekrolog20 °/ zniżki’

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 60 °/0 drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się° r-bani
5”? konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem mielsca o 20^7 drożei
Za terminowe umieszczenie 1 przepisane miejsce administracja nie

_

Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowyj

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drania Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. _ Za reakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w GdyaL


